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iż kiedy rok po zamachu tekę premiera przejął V. Koštunica chciał reaktywować 
tę formację pod zmienioną nazwą Serbscy Rycerze. Ponadto przywrócił do pracy 
w służbach funkcjonariuszy zwolnionych w trakcie akcji Szabla, jak chociażby 
podejrzanego o udział w zamachu na Đinđicia Rade Bulatovicia, którego mia-
nował szefem BIA.

Proces w sprawie zabójstwa premiera zakończył się w maju 2007 r.78, jednak 
skazano w nim tylko bezpośrednich sprawców (w tym Jovanovicia i Ulemka79). 
Całkowicie pominięto natomiast kwestię politycznego wymiaru zbrodni. 
W uzasadnieniu wyroku sędzia Nata Mesarović przestrzegała wręcz przed 
upolitycznieniem zabójstwa Đinđicia, jak i samego procesu. Według jej opinii 
funkcjonariusze JSO oraz członkowie mafi i działali samodzielnie, a ich głównym 
celem było uniknięcie odpowiedzialności za zbrodnie popełnione w latach 
90.80 Pominięcie w procesie politycznego aspektu zbrodni nie dziwi jednak 
serbskich naukowców, którzy wystawią elicie politycznej niezbyt pozytywną 
opinię. Prawnik Bogoljub Milosavljević, badający działanie służb, twierdzi, iż 
ta kwestia nigdy nie została poruszona, gdyż „nie są wystarczająco wyjaśnione 
związki, które defi nitywnie istnieją między polityką a światem przestępczym”, 
zaś specjalista w dziedzinie bezpieczeństwa narodowego – Zoran Dragišić 
dodaje, iż nie było politycznej woli, by zbadać kto świadomie czy nieświadomie 
pomagał przy zabójstwie premiera, gdyż takie śledztwo z pewnością objęłoby 
ludzi z rządzącej koalicji, a niektórzy z nich i dalej stanowią część politycznego 
establishmentu81. Jeszcze ostrzej komentował ten fakt, znany pisarz i felietonista 
dziennika Danas Svetoslav Basara, który mówi, iż dokonanie tego zabójstwa 
było świadectwem istnienia w państwie „politycznego podziemia, które jest 
bardziej niebezpieczne i nietykalne od podziemia kryminalnego”82. Warto w tym 
kontekście podkreślić, na co zwracał uwagę szef służb zwolniony po buncie JSO 
Goran Petrović, iż choć w zeznaniach oskarżonych, zarówno w sprawie buntu, 

78 Trwał on trzy i pół roku. Oczywiście nie obyło się bez nacisków. W trakcie procesu jeden 
z sędziów podał się do dymisji, innemu grożono. Ponadto zabito dwóch świadków. Zob. T. Tagirov, 
Presuda i pitanja bez odgovora, „Vreme” br. 856, 31.05.2007, s. 34 – 36.

79 Obaj dostali wyroki 40 lat więzienia. Gdyby wyroki z różnych procesów podlegały zsumowaniu, 
Legija musiałby spędzić w więzieniu łącznie 160 lat, bowiem został skazany jeszcze w trzech innych 
procesach (m.in. za udział w zabójstwie Stambolicia i zamachach na Draškovicia), w każdym na 
maksymalny wymiar kary dopuszczony w Serbii, czyli 40 lat.

80 I. Pejčić, op. cit.
81 Ibidem.
82 S. Basara, Usual suspects, „Danas”, 21.09.2012, s. 32.
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jak i zabójstwa, przewijało się co najmniej kilka nazwisk polityków i ówczesnych 
funkcjonariuszy państwowych (w tym np. Vojislava Koštunicy czy wicepremiera 
w rządzie Đinđicia Nejbošy Čovicia), których nigdy nie przesłuchano83. Jest 
jednak szansa na wznowienie procesu, bowiem w grudniu 2011 r., na podstawie 
nowo odkrytych dowodów, adwokat rodziny Đinđicia złożył zawiadomienie 
o popełnieniu przestępstwa niepoinformowania organów ścigania o przygoto-
wywanym zamachu na szefa rządu przez lidera Nowej Serbii (NS) Vladimira 
Ilicia (wówczas deputowanego parlamentu federalnego) oraz wspominanego też 
przez Petrovicia Nebojšę Čovicia. Wypada jeszcze dodać, iż po śmierci premiera 
reformy służb bezpieczeństwa były kontynuowane, choć jak zauważa ekspert 
w tej dziedzinie – politolog Filip Ejdus, mimo że od strony formalnej sytuacja 
w tym zakresie wygląda dobrze, wciąż istnieje głęboki rozziew między normami 
prawnymi a praktyką ich stosowania84.

PODSUMOWANIE

SZUKAJĄC PRZYCZYN WZMOCNIENIA nieformalnych sił sprzeciwu do poziomu 
zagrażającego demokratyzacji, należy wymienić przede wszystkim brak zdecydo-
wanych reform resortów siłowych i wzmocnienia cywilnej kontroli nad nimi od 
razu po tzw. demokratycznym przełomie. Pamiętajmy, iż w styczniu 2001 r. Legija 
próbował wywierać wpływ na szefa rządu, domagając się od niego najpierw 
powołania na szefa służb wskazanego przez siebie kandydata, a później odwo-
łania osób nominowanych niezgodnie z jego wolą, do czego zresztą ostatecznie 
doszło po buncie JSO. Pobłażliwość władz doprowadziła do ukształtowania się 
w Serbii jednego z typów tzw. demokracji ułomnych, tzw. demokracji ukrytych 
obszarów władzy (reserved domain democracy) czy też demokracji nadzorowanej/

83 D. Petrović, Intervju sa Goranem Petrovićem, SBPOK hapsi po “predizbornim” nalozima, „Danas” 
(dodatak Vikend), 24 – 25.09.2012, s. II-III; M. Vasić, Jedan iskaz i pet hapšenja. Politička pozadina 
atentata na Đinđića, „Vreme” br. 1081, 22.09.2011, s. 16 – 17.

84 W podobnym duchu wypowiadają się też autorzy corocznych raportów dotyczących ochrony 
praw człowieka oraz postępu procesu demokratyzacji w Serbii, przygotowywanych przez tamtejszy 
oddział Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka. Zob. F. Ejdus, Demokratsko upravljanje sektorom bez-
bednosti u Srbiji, [w:] Razvoj demokratskih ustanova u Srbiji – deset godina posle, red. D. Pavlović, 
Beograd 2010, s. 107; Ljudska prava: odraz institucionalne nemoći. Godišnji izveštaj: Srbija 2010, 
Beograd 2011, zwł. s. 213 – 218.
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kuratorskiej (tutelary democracy)85. Jej cechą charakterystyczną jest przejęcie 
ze strony nieformalnych sił sprzeciwu kontroli nad jakimś istotnym obszarem 
polityki państwa. Samo zabójstwo premiera należy traktować z jednej strony jako 
formę obrony przez nieformalnych aktorów politycznych ich osobistych interesów, 
zaś z drugiej (w nieco szerszym kontekście) jako sprzeciw wobec propagowanej 
przez szefa rządu idei modernizacji kraju, co z pewnością w przyszłości osłabi-
łoby pozycję takich aktorów. Trzeba też dodać, iż śmierć Đinđicia, jakkolwiek 
drastyczna, nie była – patrząc z perspektywy serbskiej historii na przestrzenni 
ostatnich 150 lat – aż tak wyjątkowym wydarzeniem. Wpisała się ona w długą 
i niechlubną serię zabójstw serbskich władców. W wyniku spisków politycznych 
przeciwników oraz nieformalnych sił sprzeciwu – reprezentowanych przede 
wszystkim przez armię, ale też organizacje terrorystyczne (VRMO, ustasze) czy 
obcy wywiad – zginęli książę Michał Obrenović (1868 r.), król Aleksander Obre-
nović i jego małżonka Draga (1903 r.) oraz zastrzelony podczas wizyty w Marsylii 
w 1934 r. książę Aleksander Karadziordziević (władca tzw. Pierwszej Jugosławii). 
Pomijam tu już kwestie nieudanych zamachów czy zmuszenie przez tę kategorię 
aktorów politycznych innych władców z dynastii Obrenoviciów i Karadziordzie-
viciów do abdykacji lub opuszczenia kraju. Właściwie, jak słusznie podkreśla 
historyk Dubravka Stojanović, tylko nestorowi rodu Obrenoviciów księciu 
Miłoszowi udało się umrzeć w pełni naturalną śmiercią podczas sprawowania 
władzy86.

Ponadto szukając przyczyn tak dużej siły nieformalnych aktorów politycznych 
można odwołać się do teorii Roberta Putnama, który winą za występowanie 
wszelkich patologii życia społecznego (a niewątpliwie istnienie silnych weto 
graczy oraz ich bliska współpraca z członkami elity politycznej, a często wręcz 
symbioza, są swoistą patologią zagrażającą konsolidacji demokracji) obarcza 
niski poziom kapitału społecznego, a co za tym idzie niski poziom zaufania 
obywateli zarówno do siebie nawzajem, jak i do instytucji publicznych. Idąc 
dalej, niski stopień obywatelskiego zaangażowania prowadzi – co udowodniły 
liczne badania prowadzone przez Putnama – do degeneracji rządzących elit, 
które w obliczu braku zainteresowania ze strony społeczeństwa czują się mniej 

85 Zob. W. Merkel, Embedded…, s. 49, 51; S. Levitsky, L.A. Way, Th e Rise of Competitive Authori-
tarianism, „Journal of Democracy” 2002, vol. 13, nr 2, s. 54.

86 Zob. D. Stojančić, op.cit., s. 44.
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odpowiedzialne za swoje czyny87. Dlatego też nie dziwi podejmowanie przez ich 
przedstawicieli współpracy z weto graczami (współpraca polityków, funkcjona-
riuszy SDB i mafi i).

Z kolei przyczyn niskiego poziomu zaangażowania społecznego w Serbii 
przede wszystkim należy chyba szukać (też w putnamowskim duchu) w zjawisku, 
które tamtejsza uznana socjolożka Zagorka Golubović nazywa dziedzictwem 
autorytarnej przeszłości88. Dziedzictwo to m.in. sprawia, iż rządzący traktują 
prawo jako środek władzy nad obywatelami (a nie środek w służbie dla nich), 
nie przestrzegając zasady rządów prawa. Obywatele zaś są raczej bierni, co daje 
władzom (zbyt) dużą autonomię działania. Poza przełomowymi momentami (np. 
protesty po sfałszowanych wyborach lokalnych 1996/1997 czy tzw. pokojowa 
rewolucja w 2000 r.) gros ludzi przebywa na tzw. emigracji wewnętrznej89, nie 
doceniając faktu (a może nie do końca mając świadomość), iż większe zaanga-
żowanie oraz większa kontrola ze strony społeczeństwa prowadzi do mniejszych 
wypaczeń rządzących elit.

87 R. Putnam, Demokracja w działaniu. Tradycje obywatelskie we współczesnych Włoszech, przekł. 
J. Szacki, Kraków 1995, passim; idem, Samotna gra w kręgle. Upadek i odrodzenie wspólnot lokalnych 
w Stanach Zjednoczonych, przekł. P. Sadura, S. Szymański, Warszawa 2008, zwł. s. 550 – 572.

88 Z jednej strony ma ono swoje korzenie w tradycyjnym, patriarchalnym społeczeństwie, w któ-
rym stosunki społeczne są oparte o zasadę podporządkowania (kobiet mężczyznom, dzieci rodzicom, 
młodych starym, jednostek zbiorowości). Z drugiej zaś stanowi spuściznę blisko 50 lat autorytarnych 
rządów. Zob. Z. Golubović, Autoritarno nalseđe i prepreke za razvoj civilnog društva i demokratske 
političke kulture, [w:] Između autoritarizma i demokratije – Srbija…, op.cit., s. 234.

89 Ibidem, s. 238 – 240.



vol. 41/2014ISSN 1505-2192 www.athenaeum.umk.pl

PRAWNE ASPEKTY FUNKCJONOWANIA 
PARTII POLITYCZNYCH  

I SYSTEMÓW PARTYJNYCH 
W PAŃSTWACH POWSTAŁYCH PO UPADKU 

DRUGIEJ JUGOSŁAWII

Konrad Sebastian Morawski*

ABSTRACT: Aft er dissolution of the Second Yugoslavia in early nineties of the 
20t century fi ve new countries have been created. In the result on the Europe’s 
map have arisen such countries as Bosnia and Herzegovina, Croatia, Macedonia, 
Slovenia and the Federal Republic of Yugoslavia. Legal aspects of functioning 
political parties and party systems in all these countries have been described in 
this article. Th e analysis has also taken into account the dissolution of the Federal 
Republic of Yugoslavia in early years of the 21t century, disintegration process of 
the Serbia and Montenegro in the middle of the 21t century and the process of 
gaining independence of Kosovo in the late of 21t century.

* Instytut Historii, Uniwersytet Rzeszowski.



147Prawne aspekty funkcjonowania partii politycznych 

WSTĘP

NA PRZEŁOMIE LAT osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX w. ruszył proces 
rozpadu Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii określanej potocznie 
Drugą Jugosławią. Pierwszymi państwami, które ogłosiły odłączenie się od 
federacji jugosłowiańskiej były w 1991 r. Chorwacja oraz Słowenia, a w kolejnych 
latach podobne decyzje podjęły Macedonia oraz Bośnia i Hercegowina. Państwo 
jugosłowiańskie przetrwało do 2003 r. w formie Federalnej Republiki Jugosławii 
określanej też Trzecią Jugosławią, w skład której wchodziły republiki Czarno-
góry i Serbii oraz okręgi autonomiczne Kosowa i Wojwodiny. Wraz z upadkiem 
Drugiej Jugosławii wykształciła się pierwsza grupa systemów partyjnych państw 
postjugosłowiańskich, do której należało zaliczyć systemy Bośni i Hercegowiny, 
Chorwacji, Macedonii oraz Słowenii. Formalnie druga grupa systemów partyj-
nych państw postjugosłowiańskich wyodrębniła się po upadku Trzeciej Jugosła-
wii, ale jeszcze przed tym symbolicznym wydarzeniem rozwiązania prawne w FR 
Jugosławii umożliwiły wykształcenie się pluralistycznych systemów partyjnych 
Czarnogóry i Serbii. Natomiast dopiero w wyniku interwencji środowiska 
międzynarodowego, pod koniec lat dziewięćdziesiątych XX w. otworzyła się 
możliwość wykształcenia pluralistycznego systemu partyjnego Kosowa, którego 
władze w 2008 r. proklamowały niepodległość.

Istotną przesłanką procesu usamodzielniania się państw postjugosłowiań-
skich było wprowadzenie rozwiązań prawnych, które w większości postanowień 
odcinały się od prawa obowiązującego w SFR Jugosławii, w tym również w zakre-
sie regulacji odnoszących się do funkcjonowania partii politycznych i systemów 
partyjnych. Rozwiązania prawne w tej materii ustanawiały zarówno w państwach 
postjugosłowiańskich, jak i republikach FR Jugosławii pluralistyczne systemy 
partyjne. W większości opisywanych państw podstawowe regulacje odnoszące 
się do funkcjonowania organizacji politycznych i zarazem determinujące systemy 
partyjne tychże państw zostały zawarte w aktach prawnych nadrzędnych, tj. kon-
stytucjach, a bezpośrednie przepisy wyznaczające ramy prawne działalności 
partii politycznych zostały określone najczęściej w ustawach, które w przypadku 
niektórych państw można było podzielić na dwie kategorie. Pierwszą utworzyły 
ustawy odnoszące się do szczegółowych kwestii związanych z działalnością, 
procedurą powoływania i rozwiązania partii politycznych, a drugą ustawy, które 
były związane z fi nansowaniem partii politycznych.

Odrębny zakres rozwiązań prawnych został przyjęty w Bośni i Hercegowinie 
oraz Kosowie. Ze względu na federacyjny charakter ustroju Bośni i Hercegowiny, 



148 Konrad Sebastian Morawski

w której skład weszły Federacja Muzułmańsko-Chorwacka oraz Republika 
Serbska, ogólne kwestie odnoszące się do systemu partyjnego i partii poli-
tycznych zostały określone na mocy konstytucji federacyjnej, zaś szczegółowe 
przepisy w tej materii zostały uregulowane na poziomie odrębnych konstytucji 
uchwalonych w Federacji Muzułmańsko-Chorwackiej i Republice Serbskiej. 
Odrębne przepisy zostały również uchwalone w odniesieniu do zarządzanego 
przez obie jednostki Bośni i Hercegowiny dystryktu Brčko. Natomiast w zakresie 
rozwiązań prawnych przyjętych w Kosowie nie weszła odrębna ustawa o partiach 
politycznych, a kwestie odnoszące się do szczegółowego uregulowania działal-
ności i procedury zakładania partii politycznych zostały uregulowane poprzez 
rozporządzenie w sprawie rejestracji i działalności partii politycznych wydane 
przez Tymczasową Misję Administracyjną Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
a zatem organizację kontrolującą Kosowo od 2001 r. 

Tabela 1. Akty prawa obowiązujące w państwach postjugosłowiańskich

Państwo Nadrzędny akt prawny Dodatkowe przepisy regulujące działalność partii 
politycznych

Bośnia 
i Hercego-
wina

Konstytucja z 1.12. 1995

Konstytucja Federacji Muzułmańsko-Chorwackiej z 1994 r.

Konstytucja Republiki Serbii z 1994 r.

Statut Dystryktu Brčko z 2009 r.

Ustawa o fi nansowaniu partii politycznych z 2000 r.

Chorwacja Konstytucja z 22.12.1990
Ustawa o partiach politycznych z 1993 r.

Ustawa o fi nansowaniu partii politycznych, niezależnych list 
i kandydatów z 2006 r.

Czarnogóra Konstytucja z 19.10.2007
Ustawa o partiach politycznych z 2004 r.

Ustawa o fi nansowaniu partii politycznych z 2008 r.

Kosowo Konstytucja z 8.09.2008
Rozporządzenie w sprawie rejestracji i działalności partii 
politycznych z 2002 r.

Ustawa o fi nansowaniu partii politycznych z 2010 r.

Macedonia Konstytucja z 17.11.1991 Ustawa o partiach politycznych z 1995 r.

Serbia Konstytucja z 8.11.2006
Ustawa o organizacjach politycznych z 1990 r.

Ustawa o fi nansowaniu partii politycznych z 2003 r.

Słowenia Konstytucja z 23.12.1991 Ustawa o partiach politycznych z 1994 r.

Źródło: opracowanie własne na podstawie: E. Bujwid-Kurek, Państwa pojugosłowiańskie. Szkice po-
litologiczne, Kraków 2008, s. 77, 96 – 97, 116, 139; K. Krysieniel, J. Wojnicki, Partie i systemy partyjne 
państw byłej Jugosławii, Pułtusk–Warszawa 2009, s. 63 – 65, 85 – 88, 113 – 114, 125 – 126, 143 – 146, 
175 – 177; strona internetowa Balkan Insight, www.balkaninsight.com, odczyt z dn. 15.05.2011.
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PRAWNE ASPEKTY FUNKCJONOWANIA PARTII POLITYCZNYCH 
I SYSTEMÓW PARTYJNYCH W PAŃSTWACH POWSTAŁYCH PO 

ROZPADZIE DRUGIEJ JUGOSŁAWII

Do Bośni i Hercegowiny po 1990 r. przylgnęło określenie „Jugosławia w miniatu-
rze”1, co było następstwem braku jednolitości narodowej w państwie. Na podsta-
wie analizy przeprowadzonej przez Piotra Eberhardta terytorialne granice Bośni 
i Hercegowiny w 1991 r. zamieszkiwały trzy duże narodowości: Muzułmanie2, 
Chorwaci i Serbowie3. Taki stan rzeczy przyczynił się do rozdrobnienia partyj-
nego w kraju, a zatem i ukształtowania się systemu wielopartyjnego, którego 
trafnej oceny dokonała Ewa Bujwid-Kurek: „Przy podejmowaniu próby ustalenia 
właściwości systemu partyjnego Bośni i Hercegowiny wydaje się niewątpliwie, że 
jest to system wielopartyjny, i to nie tylko dlatego, że została stworzona możli-
wość reprezentacji politycznej dla każdej z grup etnicznych, ale przede wszystkim 
dlatego – mając na względzie kryterium defi nicyjne wielopartyjności – że każda 
z nich ma realne szanse zdobycia i uzyskania władzy bądź udziału w niej (np. 
poprzez koalicję)”4. Ocena Ewy Bujwid-Kurek odpowiadała poszczególnym 
rozwiązaniom prawnym w Bośni i Hercegowinie, w tym przede wszystkim 

1 J. Wojnicki, Proces instytucjonalizacji przemian ustrojowych w państwach postjugosłowiańskich, 
Pułtusk 2007, s. 141.

2 Zarówno władze Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii, jak i Królestwa Jugosławii 
w kontekście struktury narodowościowej Bośni i Hercegowiny stosowały podział uwzględniający 
narody Muzułmanów, Chorwatów i Serbów. W wyniku przeobrażeń w latach dziewięćdziesiątych 
XX w. związanych z wojną domową w Bośni i Hercegowinie doszło do zmiany tego podziału, co 
zostało formalnie potwierdzone na mocy postanowień konstytucji Bośni i Hercegowiny uchwalonej 
1 grudnia 1995 r. W preambule konstytucji w kontekście struktury narodowościowej państwa został 
sformułowany podział uwzględniający narody Bośniaków, Chorwatów i Serbów. Od czasu uchwalenia 
konstytucji rzeczony podział stał się jedynym w mocy prawa w odniesieniu do struktury narodowo-
ściowej Bośni i Hercegowiny. W opinii autora należy stosować podział struktury narodowościowej 
Bośni i Hercegowiny w oparciu o kryterium temporalno-prawne, tj. z dynamicznym uwzględnieniem 
norm prawnych obowiązujących w analizowanym okresie, tak jak uczynił Piotr Eberhardt w opra-
cowaniu z 2005 r. zatytułowanym Przemiany demografi czno-etniczne na obszarze Jugosławii w XX 
wieku. Szerzej problematyką struktury narodowościowej Bośni i Hercegowiny zajął się profesor Jo-
seph Marko z Uniwersytetu w Grazu. Zob. Ustav Bosne i Hercegovine, http://www.parlamentfb ih.gov.
ba/bos/parlament/o_parlamentu/ustavfb ih.html, odczyt z dn. 16.10.2011; J. Marko, Bosnia and He-
rzegovina – Multi-Ethnic or Multinational?, http://www.uni-gratz.at, odczyt z  dn. 16.10.2011; 
P. Eberhardt, Przemiany demografi czno-etniczne na obszarze Jugosławii w XX wieku, Lublin 2005, 
s. 79.

3 P. Eberhardt, op.cit., s. 79.
4 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 144.
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określonym w Konstytucji z 1 grudnia 1995 roku, której postanowienia przyznały 
równe prawa Bośniakom, Chorwatom i Serbom zamieszkującym Bośnię i Her-
cegowinę, a także w rzeczywistości uwydatniły specyfi czny trializm państwa5. 
Krzysztof Krysieniel zwrócił uwagę na inną przesłankę systemu partyjnego 
Bośni i Hercegowiny, wynikającą bezpośrednio z etnicznego podziału, ale na 
poziomie źródeł prawa, bo jak stwierdził przywołany autor: „Przepisy regulujące 
tworzenie i funkcjonowaniu partii politycznych w Bośni i Hercegowinie znajdują 
się w wielu aktach i na kilku poziomach w hierarchii źródeł prawa”6.

Konstytucja Bośni i Hercegowiny z 1 grudnia 1995 r. uregulowała w pośredni 
sposób kwestie funkcjonowania ugrupowań politycznych. W ustawie zasadni-
czej nie zostało umieszczone pojęcie „partia polityczna”, ale jej postanowienia 
przyznały obywatelom prawo do swobodnego zrzeszania się7 i zobowiązanie 
do przestrzegania umów międzynarodowych8 (cechujących się m.in. gwarancją 
nienaruszalności praw osobistych, a w szerszej perspektywie zapewniających plu-
ralizm polityczny), a zatem wykazały demokratyczny i wolny charakter funkcjo-
nowania ugrupowań politycznych w kraju. Bezpośrednie przepisy odnoszące się 
do funkcjonowania partii politycznych zostały uregulowane w aktach prawnych 
poszczególnych jednostek państwa. W Konstytucji Federacji Muzułmańsko-
-Chorwackiej znalazły się postanowienia gwarantujące pluralizm polityczny 
oraz wolne członkostwo w partiach politycznych9, a w Konstytucji Republiki 
Serbskiej został ustanowiony przepis o prawie do swobodnego organizowania 
się i funkcjonowania partii politycznych w ramach prawnych przewidzianych 
w ustawach10. Odrębny temat rozważań stanowił, kontrolowany zarówno przez 
Federację, jak i przez Republikę, dystrykt Bryčko, w którego statucie znalazło się 
prawo do swobodnego zrzeszania się w organizacjach politycznych11.

Kolejnym rozwiązaniem, które podkreśliło specyfi kę Bośni i Hercegowiny 
były przepisy dla obu jednostek na poziomie ustawowym. Postanowienia regu-
lujące powołanie, rejestrację oraz działalność partii politycznych zostały prze-
widziane w odrębnych aktach prawnych uchwalonych w Federacji Muzułmań-

 5 Ibidem, s. 139.
 6 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 63.
 7 Ibidem.
 8 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 139.
 9 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 63.
10 Ibidem.
11 Ibidem.
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sko-Chorwackiej oraz w Republice Serbskiej12. Wyłączyć należy obowiązującą 
dla całego państwa ustawę o fi nansowaniu partii politycznych z 2000 r. W tym 
akcie prawnym, poza określeniem procedury przyznawania dotacji fi nansowych 
partiom oraz mechanizmu funkcjonowania systemu fi nansowania partii, została 
umieszczona defi nicja partii politycznych, które zostały scharakteryzowane jako: 
„organizacje, w których zrzeszają się obywatele w celu podejmowania politycznej 
aktywności i osiągania politycznych celów”13.

System wielopartyjny w Republice Chorwacji nieformalnie wyodrębnił się 
w ostatnich latach funkcjonowania państwa w strukturach SFR Jugosławii, a więc 
w latach osiemdziesiątych XX w.14 Wówczas parlament chorwacki wprowadził 
szereg poprawek do Konstytucji Republiki, które wprowadziły m.in. zasadę 
wielopartyjności. Wydarzeniem przełomowym dla chorwackiego systemu 
partyjnego było uchwalanie przez parlament republiki ustawy o organizacjach 
politycznych w 1990 r.15 Rzeczona ustawa formalnie wprowadziła w Chorwacji 
system wielopartyjny. Akt ten, choć nie był dokumentem bezpośrednio odno-
szącym się do działalności partii politycznych, uregulował kwestie związane 
z organizacjami politycznymi, m.in. poprzez ustanowienie defi nicji organizacji 
politycznych i zasad członkostwa16. Ponadto ustawa z 1990 r. wyznaczyła ramy 
funkcjonowania i procesu dalszego rozwoju chorwackiej sceny partyjnej17.

W 1993 r. ustawę z 1990 r. zastąpiono ustawą o partiach politycznych18. 
W tym akcie prawa zostały określone zasady i sposób funkcjonowania partii 
politycznych na scenie politycznej Republiki Chorwacji, w tym m.in.: procedura 
nadania partiom politycznym osobowości prawnej oraz założenia i rejestracji 
partii politycznej, a także została określona zasada jawnej działalności partii 
politycznych oraz ustanowiony zakaz przynależności do partii politycznych 
w organach państwowych, jednostkach samorządu lokalnego i regionalnego, 
stowarzyszeniach handlowych, siłach zbrojnych, policji i innych instytucjach 
posiadających osobowość prawną19.

12 Ibidem, s. 64.
13 Ibidem.
14 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 100.
15 Ibidem.
16 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 86.
17 Ibidem.
18 Ibidem.
19 Ibidem, s. 86 – 88.
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Innym aktem prawnym, który odnosił się do działalności partii politycznych 
w Chorwacji była Konstytucja Republiki Chorwacji z 22 grudnia 1990 r. (wraz 
z późniejszymi zmianami w latach 1997, 2000 i 2001). Rozwiązania ustawy zasad-
niczej w aspekcie prawnego funkcjonowania partii politycznych przewidziały 
w artykule 6 swobodę tworzenia partii20. Wewnętrzna organizacja partii musiała 
być zgodna z konstytucyjnymi zasadami demokratycznymi, zaś sprzeczne było 
istnienie ugrupowań, których „program albo działalność stosująca przemoc 
i skierowana na zniszczenie demokratycznego wolnościowego porządku kon-
stytucyjnego stanowi zagrożenie dla bytu Republiki Chorwacji […]”21. Zgodnie 
z tym samym artykułem konstytucji zostało ustanowione jawne fi nansowanie 
partii politycznych, a sposób i środki fi nansowania określiła odrębna ustawa 
o fi nansowaniu partii politycznych, niezależnych list i kandydatów z 2006 r.22

W maju 2006 r. obywatele Czarnogóry stanęli przed wyborem, który wpłynął 
na system polityczny państwa. Odbyło się referendum narodowe, a treść jedynego 
pytania referendalnego brzmiała: „Czy chcesz, by Czarnogóra stała się niepodle-
głym państwem z pełną międzynarodową i prawną legitymacją?”. Niemalże 56% 
obywateli odpowiedziało twierdząco23. Następstwem tej decyzji było zerwanie 
unii z Serbią i pełne usamodzielnienie się państwa 3 czerwca 2006 r.24 Półtora 
roku później ustawodawcy Czarnogóry uchwalili nową konstytucję państwa, 
która zastąpiła ustawę zasadniczą z 8 października 1992 r. Rzeczona konstytucja 
nie wprowadziła znaczących zmian w aspekcie uwarunkowań prawnych systemu 
partyjnego. Większość rozwiązań w tej materii zostało zaadoptowanych na pod-
stawie rozwiązań konstytucyjnych z 1992 r. Tym samym Konstytucja Czarnogóry 
z 19 października 2007 r. w artykułach 52 i 53 zagwarantowała wolność zgro-
madzeń oraz wolność zrzeszania się25, a także przyznanie obywatelom prawa do 
działalności politycznej, związkowej, w stowarzyszeniach i innej bez konieczności 
formalnej rejestracji26. Te same postanowienia znalazły się w art. 40 poprzedniej 
Konstytucji27.

20 Konstytucja Republiki Chorwacji, Warszawa 2007, s. 20 – 21.
21 Ibidem.
22 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 85.
23 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 183.
24 Ibidem.
25 Th e Constitution Of Montenegro, http://www.skupstina.me/index.php/en/ustav-crne-gore, 

odczyt z dn. 07.03.2011.
26 Ibidem.
27 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 113.
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Podobnie było w przypadku postanowień, które świadczyły o pluralistycznym 
systemie partyjnym Czarnogóry. Wszak art. 1 i 2 Konstytucji z 2007 r., zgodnie 
z którymi Czarnogóra została określona jako państwo obywatelskie i demokra-
tyczne, a władzę oddano w ręce obywateli na zasadzie pośredniości i bezpośred-
niości w sprawowaniu władzy28, znajdowały się również w postanowieniach art. 
2 Konstytucji z 1992 r.29 Ponadto postanowienia obydwu konstytucji zakazały 
działalności organizacji politycznych w instytucjach publicznych, a członkom 
partii politycznych odebrano możliwość pełnienia niektórych funkcji publicz-
nych, m.in. członków Rady Banku Centralnego i sędziów Trybunału Konstytu-
cyjnego30.

Aktem prawnym, który bezpośrednio uregulował system partyjny oraz 
funkcjonowanie partii politycznych Czarnogóry, była ustawa o partiach politycz-
nych z 2004 r.31 W rzeczonej ustawie znalazła się defi nicja, która określiła partię 
polityczną jako: „dobrowolną organizację obywateli realizujących polityczne 
cele demokratycznymi, pokojowymi środkami”32. Ponadto ustawa określiła: 
regulacje odnośnie kwestii funkcjonowania partii politycznych, szczegółowe 
procedury założenia i rozwiązania ugrupowań politycznych oraz zasadę jawności 
działalności partii politycznych33. Kwestie fi nansowania ugrupowań politycznych 
uregulowała ustawa o fi nansowaniu partii politycznych z 2008 r., która okre-
śliła procedurę ubiegania się o przyznanie środków fi nansowych przez partie 
polityczne, ramy prawne fi nansowania partii politycznych, określenie źródeł 
fi nansowania i zasady jawności fi nansowania partii politycznych34.

Władze Republiki Kosowa niepodległość państwa ogłosiły 17 lutego 2008 r. 
Pomimo niezaakceptowania tej decyzji ze strony części uczestników środowiska 
międzynarodowego, w tym przede wszystkim Serbii, niezależne władze Kosowa 
kontynuowały prace nad opracowaniem konstytucji35. Do uchwalenia ustawy 
zasadniczej Kosowa doszło 8 kwietnia 2008 r.36

28 Th e Constitution Of Montenegro, op.cit.
29 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 113.
30 Por. K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 113; Th e Constitution Of Montenegro, op.cit.
31 Zakon o politićkim partijama, http://www.skupstina.me/~skupcg/skupstina/index.php?strana-

=zakoni&id=2123, odczyt z dn. 12.12.2010.
32 Cyt. za: K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 113.
33 Ibidem, s. 113 – 114.
34 Zakon o fi nansiranju politićkich partija, http://www.skupstina.me/index.php, odczyt z dn. 

07.03.2011.
35 M. Pioruńska, Przyczyny rozpadu Jugosławii w latach 90. XX wieku, Poznań–Opole 2010, s. 86.
36 Konstytucja Republiki Kosowa, Rzeszów 2010, s. 25.
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Konstytucja Republiki Kosowa uregulowała część kwestii odnoszących się 
do działalności partii politycznych. We wstępie konstytucja określiła Republikę 
Kosowa jako wolny i demokratyczny kraj, w którym zostały zagwarantowane 
poszanowanie i równość wobec prawa. We wstępie do konstytucji władza w Koso-
wie została przekazana obywatelom, którzy wykonują ją w sposób pośredni lub 
bezpośredni37. Pluralistyczny system partyjny Kosowa został ustanowiony na 
mocy art. 43 i 44 Konstytucji, które zagwarantowały wolność zgromadzania 
się oraz wolność stowarzyszeń. Kwestię wolności stowarzyszeń postanowienia 
konstytucji zdefi niowały w art. 44: „prawo do zrzeszania się obejmuje prawo 
do zakładania organizacji politycznych bez uzyskana pozwolenia, prawo do 
członkostwa lub odmowy członkostwa w jakiejkolwiek organizacji oraz prawo do 
uczestnictwa w działalności tej organizacji”38. Konstytucja w tym samym artykule 
zakazała działalności organizacji, które naruszają porządek konstytucyjny, prawa 
i wolności człowieka lub zachęcają do nienawiści rasowej, etnicznej lub religijnej. 
Organem, który zakazuje działalności partii politycznych został wyznaczony 
właściwy sąd39. 

Aktem prawa, który uregulował w sposób bezpośredni kwestie związane 
z działalnością partii politycznych było rozporządzenie z 2000 r. w sprawie 
rejestracji i działalności partii politycznych wydane przez Tymczasową Misję 
Administracyjną Organizacji Narodów Zjednoczonych w Kosowie. Rozporzą-
dzenie zaczęło obowiązywać na terenie Kosowa od 2002 r., ale należy pamiętać, 
że od 1999 r. Kosowo pozostawało pod protektoratem międzynarodowym 
i jednocześnie w granicach Serbii40. Dokument określił sposób organizacji, zasady 
i procedurę zakładania oraz rozwiązywania partii politycznych, a także ustanowił 
zasady odrzucenia wniosków o powołanie partii politycznych w Kosowie41. Nato-
miast kwestie związane z fi nansowaniem partii politycznych zostały określone 
w ustawie o fi nansowaniu partii politycznych z 2010 r. Ustawa uregulowała pro-
cedurę przyznawania dotacji, określiła źródła fi nansowania partii politycznych 
i wysokość kwot fi nansowania42.

37 Ibidem, s. 57.
38 Ibidem, s. 71 – 72.
39 Ibidem.
40 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 205.
41 UNMIK regulation on the registration and operation of political parties in Kosovo, http://www.

unmikonline.org/regulations/unmikgazette/02english/E2002regs/RE2002_08.pdf, odczyt z dn. 
16.04.2011.

42 Law of Financing Political Parties, http://www.assembly-kosova.org/common/docs/li-
gjet/2010 – 174-eng.pdf, odczyt z dn. 07.03.2011.
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Pluralistyczny system partyjny w Macedonii zaczął wykształcać się już na 
rok przed uchwaleniem Konstytucji Republiki Macedonii z 17 listopada 1991 r. 
Komunistyczne władze republiki umożliwiły spluralizowanie monopartyjnej 
sceny uchwalając w  kwietniu 1990 r. ustawę o  organizacjach społecznych 
i  stowarzyszeniach obywatelskich43. Na podstawie tego aktu wprowadzono 
legalizację ugrupowań politycznych funkcjonujących w warunkach półlegalnych, 
umożliwiając ich rejestrację. Praktycznym następstwem uchwalenia ustawy 
była duża liczba ugrupowań politycznych, których w 1990 r. zarejestrowano aż 
dwadzieścia44. W listopadzie tego roku odbyły się pierwsze wielopartyjne wybory 
do parlamentu Macedonii.

Katalog zasad działalności i funkcjonowania partii politycznych znacznie 
rozszerzyła konstytucja z 17 listopada 1991 r. W art. 8 znalazły się postanowienia 
o zasadzie politycznego pluralizmu oraz wolnych, bezpośrednich i demokratycz-
nych wyborach45, a w artykule 20 zostały zagwarantowane: wolność zrzeszania 
się w celu realizacji politycznych, ekonomicznych, socjalnych, kulturalnych 
oraz innych praw i przekonań46, swoboda tworzenia zrzeszeń obywatelskich 
i partii politycznych, wstępowania do nich oraz występowania z nich47. Zgodnie 
z postanowieniami konstytucji programy i działalność zrzeszeń obywatelskich 
oraz partii politycznych nie mogły zmierzać do naruszenia przemocą porządku 
konstytucyjnego Republiki Macedonii48, a także zakazywać tworzenia i funkcjo-
nowania partii politycznych w sądownictwie i siłach zbrojnych.

Podstawowym aktem prawnym, który określił sposób funkcjonowania partii 
politycznych w Republice Macedonii była ustawa o partiach politycznych z 1994 
roku49. Postanowienia rzeczonego aktu prawnego określiły zasady tworzenia, 
fi nansowania oraz likwidowania partii politycznych, sposób funkcjonowania 
partii politycznych oparty na statucie ugrupowania, który powinien określać 
programowe cele partii, zasady przyjmowania nowych członków, organizację 
wewnętrzną ugrupowania, zasady fi nansowania, a także procedurę likwidacyjną 
oraz procedurę rozwiązania partii50.

43 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 127.
44 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 132.
45 Konstytucja Macedonii, Warszawa 1999, s. 8.
46 Ibidem, s. 24 – 25.
47 Ibidem.
48 Ibidem.
49 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 125.
50 Ibidem, s. 125 – 126.
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Po uzyskaniu pełnej samodzielności przez Czarnogórę 3 czerwca 2006 r., 
dwa dni później, serbski parlament zaakceptował decyzję Czarnogóry, a tym 
samym usamodzielnienie się Republiki Serbii. Państwo odziedziczyło status 
prawny Serbii i Czarnogóry51. W zakresie serbskich aktów prawnych większość 
rozwiązań, w tym i konstytucja z 1990 r., która obowiązywała zarówno w Trzeciej 
Jugosławii, jak również w Serbii i Czarnogórze, została zmieniona, ale nie były to, 
szczególnie w materii konstytucyjnej, zmiany o charakterze znaczącym.

Pierwsza konstytucja samodzielnej Serbii została uchwalona 8 listopada 
2006 r. i zastąpiła Konstytucję Republiki Serbii z 28 lipca 1990 r. Podobnie, jak 
w przypadku rozwiązań konstytucyjnych Czarnogóry, postanowienia odnoszące 
się do funkcjonowania partii politycznych i systemu partyjnego pokrywały się 
z postanowieniami pierwszej Konstytucji Serbii. Tym samym zgodnie z art. 3 
ustawy zasadniczej z 2006 r. władzę w państwie sprawują obywatele w sposób 
bezpośredni lub pośredni52, a art. 5 Konstytucji Serbii zagwarantował partiom 
politycznym rolę w demokratycznym kształtowaniu woli politycznej obywateli 
oraz zapewnił swobodę ich powoływania. Rzeczony artykuł wykluczył istnienie 
partii politycznych, których działalność nie jest zgodna z konstytucją53. Kon-
stytucja Republiki Serbii z 2006 r. zapewniła prawo wyborcze każdemu pełno-
letniemu obywatelowi oraz zagwarantowała powszechność, wolność, równość 
i bezpośredniość wyborów54. Ponadto przesłanki zasady pluralizmu politycznego 
znalazły się w art. 54 i 55 Konstytucji, które zagwarantowały prawo do swobod-
nych zgromadzeń oraz zrzeszania się w ramach obowiązującego prawa i bez 
konieczności rejestracji55. Podobne rozwiązania znalazły się w art. 2, 5, 42 i 44 
Konstytucji z 1990 r.56 Dwoma podstawowymi źródłami prawa, odnoszącymi 
się do działalności oraz fi nansowania partii politycznych, były ustawa o organi-
zacjach politycznych z 1990 r. oraz ustawa o fi nansowaniu partii politycznych 
z 2003 r.57

Ustawa o organizacjach politycznych zdefi niowała organizację polityczną, 
wyznaczyła ramy prawne działalności partii politycznych, określiła procedurę 

51 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 184.
52 Th e Constitution Of Th e Republic Of Serbia, http://unpan1.un.org/intradoc/groups/public/

documents/untc/unpan019071.pdf, odczyt z dn. 10.03.2011. 
53 Ibidem.
54 Ibidem.
55 Ibidem.
56 K. Krysieniel, J. Wojnicki, op.cit., s. 143 – 144.
57 Ibidem, s. 144 – 145.
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założenia i rozwiązania partii oraz zakazała funkcjonowania określonych orga-
nizacji politycznych58. Natomiast w ustawie o fi nansowaniu partii politycznych 
z 2003 r. znalazły się regulacje określające fi nansowanie partii politycznych 
oraz fi nansowanie kampanii wyborczych (prezydenckich, parlamentarnych 
oraz samorządowych). Ustawa określiła wysokość środków przekazywanych 
ugrupowaniom partyjnym oraz mechanizm ich przyznawania. Ponadto 
w postanowieniach ustawy zostały wyznaczone źródła fi nansowania organizacji 
partyjnych oraz kampanii wyborczych, a także przymus rozliczania się partii 
w Republikańskiej Komisji Wyborczej z operacji fi nansowych w odniesieniu do 
kampanii wyborczej59.

Obok Republiki Chorwacji najbardziej aktywnym państwem dążącym do 
uniezależnienia się od Socjalistycznej Jugosławii była Republika Słowenii. To 
właśnie te dwie republiki jako pierwsze ofi cjalnie wystąpiły ze struktur federacji, 
ale władze Słowenii przeszło rok później od Chorwacji uchwaliły własną konsty-
tucję, bowiem to wydarzenie miało miejsce 23 grudnia 1991 r.60

 W Konstytucji Republiki Słowenii nie zostały zawarte przepisy odnoszące się 
do partii politycznych, w aspekcie ich tworzenia oraz funkcjonowania. Regulacje 
konstytucyjne nie odniosły się do pluralizmu politycznego i organizacji systemu 
partyjnego. Jedynym przepisem, który odnosił się do kwestii wolnych stowa-
rzyszeń i zgromadzeń był art. 42 konstytucji, zgodnie z którym: „Zapewnia się 
wolność pokojowego gromadzenia się i udziału w zgromadzeniach publicznych. 
Każdy ma prawo do swobodnego stowarzyszania się z innymi. […]. Zawodowi 
członkowie sił zbrojnych i policji nie mogą należeć do partii politycznych”61. 
Przytoczone postanowienie konstytucji było jednocześnie jedynym, w którym 
znalazło się odwołanie do partii politycznej. Niemniej ustanowiło „furtkę” 
w materii tworzenia partii politycznych, a zasady ich powoływania, organizacji 
i funkcjonowania sprecyzowała ustawa o partiach politycznych z 1994 r. (w póź-
niejszych latach była wielokrotnie nowelizowana), która zastąpiła ustawę o sto-
warzyszeniach politycznych z 1989 r. uchwaloną w Słowenii będącej ówcześnie 
republiką Drugiej Jugosławii62.

58 Ibidem, s. 144.
59 Ibidem, s. 145 – 146.
60 E. Bujwid-Kurek, op.cit., s. 77.
61 K. Krysieniel, Słowenia, [w:] Systemy polityczne państw Europy Środkowej i Wschodniej, red. 

M. Barański, Katowice 2005, s. 392.
62 Ibidem.
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Ustawa z 1994 r. określiła partię polityczną jako „Związek obywateli i obywa-
teli, którzy realizują swe polityczne cele zawarte w programie przez demokratycz-
nych udział w wyborach do Zgromadzenia Narodowego, na urząd prezydenta lub 
w wyborach do organów samorządu lokalnego”63. Ponadto w treści jej postano-
wień znalazły się następujące regulacje: zasada jawnej działalności i zgodności 
partii politycznych z konstytucją, procedura utworzenia i rozwiązania partii 
politycznych, określona szczegółowo kwestia fi nansowania partii politycznych 
oraz wyznaczenie kontroli nad zgodnością funkcjonowania partii politycznych 
z konstytucją.

KONKLUZJA

W artykule zostały poddane analizie prawne aspekty funkcjonowania partii poli-
tycznych i systemów partyjnych w państwach postjugosłowiańskich. Po upadku 
Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii na początku lat dziewięćdzie-
siątych XX w. ruszył proces prawnej legitymizacji nowo powstałych państw: 
Bośni i Hercegowiny, Chorwacji, Federalnej Republiki Jugosławii, Macedonii 
oraz Słowenii. Proces polegał na ustanowieniu przez władze rzeczonych państw 
aktów prawnych odnoszących się do wielu dziedzin organizacji struktur leżących 
u podstaw ich funkcjonowania, w tym kwestii regulujących działalność partii 
politycznych i systemów partyjnych. Podobny proces w węższej formie rozpoczął 
się po ostatecznym upadku ostatniego państwa jugosłowiańskiego pod nazwą 
Federalnej Republiki Jugosławii, co nastąpiło w 2003 r. Wśród jego głównych 
uwarunkowań należy wyróżnić zerwanie unii Serbii i Czarnogóry w 2006 r., 
a także ogłoszenie niepodległości przez Kosowo w 2008 r. Wynikiem tych wyda-
rzeń było podjęcie przez samodzielne państwa Czarnogórę, Serbię oraz Kosowo 
działań związanych z ustanowieniem aktów prawnych będących atrybutami ich 
niezależności.

W sytuacji ogólnego chaosu związanego z upadającą SFR Jugosławii w czę-
ści republik przeprowadzenie procesu prawotwórczego odbyło się w oparciu 
o  dynamiczne i  sprawne działania. Już w  1990 r. w  Chorwacji uchwalono 
konstytucję oraz ustawę o partiach politycznych, które stanowiły prawne akty 
niezależności republiki. W listopadzie i grudniu następnego roku podobne 
działania w materii konstytucyjnej podjęły Macedonia oraz Słowenia. Pomimo 

63 Ibidem.
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agresji armii jugosłowiańskiej w kierunku Słowenii oraz Chorwacji na początku 
lat dziewięćdziesiątych XX w., w wyniku dobrze zorganizowanych instytucji pra-
wodawczych, proces budowania demokratycznych struktur prawnych w obrębie 
wymienionych republik był możliwy do zrealizowania. Natomiast w przypadku 
Bośni i Hercegowiny oraz Kosowa taka możliwość nie mogłaby zaistnieć bez 
udziału środowiska międzynarodowego, które w tej materii odgrywało kluczową 
rolę.

Konfl ikty zbrojne w  Bośni i  Hercegowinie w  latach 1992 – 1995 oraz 
w Kosowie w latach 1998 – 1999 torpedowały próby zbudowania niezależnych 
i  opartych o  demokratyczne podstawy prawne systemów państwowych. 
Działania zmierzające do zakończenia wojny w Bośni i Hercegowinie były 
związane z wypracowaniem układu w Dayton w listopadzie 1995 r., a także 
na jego kanwie uchwalenia konstytucji64. Postanowienia rzeczonej konstytucji 
stanowiły kompromis pomiędzy dążeniami Bośniaków, Chorwatów i Serbów, 
którego skutkiem było utworzenie dwóch jednostek organizacyjnych państwa: 
Federacji Muzułmańsko-Chorwackiej i Republiki Serbskiej, uznanie odrębnych 
konstytucji obowiązujących w obu jednostkach, a także wyznaczenie systemu 
prawnego dla terytoriów spornych. Aktem nadrzędnym w Bośni i Hercegowinie 
ustanowiono konstytucję z 1 grudnia 1995 r., a w zakresie rozwiązań prawnych 
odnoszących się do całego państwa w kontekście partii politycznych i systemów 
partyjnych obowiązuje również ustawa o fi nansowaniu partii politycznych. 
Z dużym stopniem skomplikowania był również związany proces prawotwórczy 
w Kosowie. W latach dziewięćdziesiątych XX w. albańskie organizacje narodowo-
wyzwoleńcze i zbrojne wielokrotnie podejmowały próby związane z uzyskaniem 
niezależności okręgu. Do apogeum konfl iktu o Kosowo i wojny pomiędzy Albań-
czykami, a Serbami doszło pod koniec lat dziewięćdziesiątych XX w. Jednym 
ze skutków konfl iktu zbrojnego w Kosowie było ustanowienie 10 czerwca 1999 
r. przez Radę Bezpieczeństwa ONZ rezolucji, zgodnie z którą Kosowo pozo-
stawiono pod protektoratem międzynarodowym. Okręg formalnie do 2008 r. 
pozostawał w granicach Serbii65, ale już od przełomu XX i XXI w.rozpoczął się 

64 Konstytucja Bośni i Hercegowiny z 1 grudnia 1995 r. stanowiła aneks IV układu z Dayton 
wypracowanego w listopadzie 1995 r. Formalne podpisanie układu nastąpiło w grudniu tego samego 
roku w Paryżu. Zob. W. Walkiewicz, Jugosławia, Warszawa 2000, s. 258 – 260.

65 Do 2003 r. Serbia wraz z Czarnogórą oraz okręgami autonomicznymi Kosowa i Wojwodiny 
tworzyły Federalną Republikę Jugosławii. W wyniku przekształceń ustrojowych w miejsce federacji 
w latach 2003 – 2006 funkcjonowała unia Serbii i Czarnogóry. Natomiast po rozpadzie unii Kosowo 
formalnie pozostawało w granicach Serbii do ogłoszenia niepodległości w 2008 roku. Należy pamię-
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w jego granicach proces prawotwórczy związany m.in. z ustanowieniem aktów 
prawnych odnoszących się do partii politycznych i systemów partyjnych, a zatem 
i zerwaniem z rozwiązaniami dyktowanymi przez serbskie prawodawstwo.

Zarówno w pierwszej, jak i w drugiej fazie przemian ustrojowych w pań-
stwach postjugosłowiańskich przyjęto postanowienia prawne odrębne od rozwią-
zań obowiązujących w okresie istnienia Jugosławii pod rządami Tito. Podobny 
stan rzeczy miał miejsce w trzeciej i zarazem ostatniej formie państwa jugosło-
wiańskiego, bowiem zakres rozwiązań prawnych ustanowionych w Federalnej 
Republice Jugosławii zarówno na poziomie federalnym, jak i poszczególnych 
republik znacząco odróżniał się od regulacji obowiązujących w poprzedniej 
formie państwa jugosłowiańskiego. W tym względzie należy wspomnieć przede 
wszystkim o wprowadzeniu zasady pluralizmu politycznego, która zerwała 
z praktyką jednopartyjności i ustanowiła systemy wielopartyjne w państwach 
postjugosłowiańskich oraz republikach FR Jugosławii. Należy również zwrócić 
uwagę, że przesłanki prawodawstwa w opisywanych państwach w kontekście 
partii politycznych i systemów partyjnych były związane z wprowadzeniem 
przepisów zakazujących przynależności do partii politycznych urzędnikom 
państwowym oraz postanowień, które uregulowały przejrzyste zasady organizacji 
i fi nansowania partii politycznych.

tać, że status niepodległego Kosowa nie został zaakceptowany przez część uczestników środowiska 
międzynarodowego, w tym takie państwa, jak Rosja, Ukraina, Hiszpania, Grecja, Rumunia i Serbia. 
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1. WSTĘP. 
OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA POROZUMIENIA Z DAYTON

PARAFOWANIE W LISTOPADZIE 1995 r. porozumienia pokojowego1 w Dayton 
(USA) przyniosło zakończenie krwawej wojny, która toczyła się od wiosny 1992 r. 
w Bośni i Hercegowinie. Jednocześnie zaakceptowane wówczas przez strony 
konfl iktu rozwiązania, opracowane przez zagranicznych, przede wszystkim 
amerykańskich prawników, stały się podstawą nowego porządku ustrojowego. 
Niestety, cena kompromisu zawartego w wyniku presji przedstawicieli wspólnoty 
międzynarodowej pomiędzy liderami bośniackimi, serbskimi i chorwackimi była 
wysoka, a okazał się nią system polityczny, jeden z najbardziej skomplikowanych 
na świecie2. Nie jest to zresztą jedyna wada opracowanego w Dayton porozu-
mienia – jego liczni krytycy wskazują na cały szereg niedociągnięć, niejasności, 
a nawet wewnętrznych sprzeczności, począwszy od wątpliwości związanych 
z legalnością samego porozumienia, poprzez naruszenie rezolucji Rady Bezpie-
czeństwa ONZ, na usankcjonowaniu wyniku działań zbrojnych kończąc3.

Starając się wskazać najważniejsze cechy „systemu daytońskiego”, które 
w największym stopniu rzutują na jego negatywne postrzeganie, warto odwołać 
się do podsumowania, dokonanego przez Kasima Trnkę. Ten były sędzia Sądu 
Konstytucyjnego Bośni i Hercegowiny wymienia kilka najważniejszych – jego 
zdaniem – wad porozumienia:

1. w tekście nie zawarto oceny przyczyn i charakteru wojny;
2. efekt działań zbrojnych stał się punktem wyjścia dla nowego porządku 

terytorialno-administracyjnego;
3. Bośnię i  Hercegowinę podzielono na jednostki (entiteti) o  cechach 

zbliżonych do podmiotów federacji, które nie mają oparcia w jej historii.

1 Ofi cjalna nazwa to Generalne Porozumienie Ramowe dla Pokoju w Bośni i Hercegowinie (Th e 
General Framework Agreement for Peace in Bosnia and Herzegovina). Pełny tekst jest dostępny na 
stronie Wysokiego Przedstawiciela Wspólnoty Międzynarodowej: www.ohr.int/dpa/default.
asp?content_id=379. 

2 S. Gavrić, S. Banović, Constitutional Reform in Bosna and Herzegovina Procedures, Challenges, 
Recommendations, „Südosteuropa Mitteilungen” 2010, nr 1, s. 60.

3 Szerzej na ten temat zob. N. Mujagić, Tihi govor Bosne: analize nesvakidašnjih politika, Sarajevo 
2010, s. 79; R.M. Hayden: „Democracy” without a Demos? Th e Bosnian Constitutional Experiment and 
the Intentional Construction of Nonfunctioning States, „East European Politics and Societes” 2005, 
nr 2, s. 242 – 243; J. Rešidović, Validity of Dayton Peace Agreement in Light of Articles 53 and 64 the 
Vienna Convention of the Law Treaties, „Bosnian Studies: Journal for research of Bosnian thought 
and culture” 2008, nr 1, s. 27.
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4. linia rozgraniczenia między stronami konfl iktu niemal w całości pokry-
wała się z linią zawieszenia broni;

5. nie opracowano skutecznych mechanizmów eliminacji następstw czystek 
etnicznych ani nie sprecyzowano roli wspólnoty międzynarodowej w sto-
sunku do organów władzy, gdyby te nie wypełniały zadań nałożonych 
wobec uchodźców;

6. usankcjonowano powstanie nieefektywnej, niefunkcjonalnej i przero-
śniętej struktury władzy oraz asymetrycznych jednostek (zdecentrali-
zowanej Federacji Bośni i Hercegowiny, zamieszkałej przede wszystkim 
przez Bośniaków i Chorwatów, składającej się z dziesięciu kantonów 
o szerokich kompetencjach, oraz scentralizowanej Republiki Serbskiej, 
niemal czystej pod względem etnicznym); nie podjęto ostatecznej decyzji 
w sprawie strategicznie położonego miasta Brčko, podzielonego Mostaru 
i stołecznego statusu Sarajewa;

7. najważniejszym czynnikiem w strukturze i funkcjonowaniu organów 
władzy publicznej stała się przynależność etniczna, stawiana ponad pra-
wami obywatelskimi. Nie osiągnięto racjonalnego kompromisu między 
konieczną ochroną praw grupowych Bośniaków, Serbów i Chorwatów 
(określonych w  konstytucji mianem „narodów konstytutywnych”), 
a zasadami demokracji i skutecznością władzy;

8. twórcy „systemu daytońskiego” byli przekonani, że nie jest on w stanie 
samodzielnie funkcjonować, więc a  priori założyli aktywny udział 
przedstawicieli wspólnoty międzynarodowej w jego podtrzymywaniu, 
w tym przede wszystkim Wysokiego Przedstawiciela (OHR) o niemal 
nieograniczonych (od grudnia 1997 r.) kompetencjach;

9. narzucona została ordynacja wyborcza, sprzeczna z podstawowymi stan-
dardami demokracji, ograniczająca prawa wyborcze znacznego odsetka 
mieszkańców lub wręcz dyskryminująca przedstawicieli mniejszości 
narodowych4.

Biorąc pod uwagę powyższą charakterystykę można zgodzić się z następującą 
defi nicją systemu postdaytońskiego: jest to porządek oparty na równoległym 
funkcjonowaniu wyborów o charakterze rywalizacyjnym, systemu parlamen-

4 K. Trnka, Ustavne promjene ispod realnih potreba i demokratskog legitimiteta, „Status” 2006, nr 9, 
s. 162.
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tarnego i wielopartyjnego, etnicznie zdeterminowanych instytucji państwowych 
i autorytarnego arbitra w postaci międzynarodowego półprotektoratu5.

2. GENEZA I ZARYS EWOLUCJI PRAWA WYBORCZEGO 
BOŚNI I HERCEGOWINY

Podstawowe założenia prawa wyborczego, mającego obowiązywać na szczeblu 
centralnym w powojennej Bośni i Hercegowinie, zostały opracowane w trakcie 
rozmów w Dayton. Ich efekt zawarto w aneksach do porozumienia – w Anek-
sie nr 3 umieszczono regulacje bezpośrednio odnoszące się do procedury 
przeprowadzenia wyborów, natomiast kolejny Aneks – nr 4, najważniejszy dla 
całego systemu politycznego, obejmował tekst Konstytucji Bośni i Hercegowiny 
i tym samym decydował o sposobie wyboru najważniejszych organów władzy 
państwowej. Uzupełnienie podstaw prawnych stanowiły wcześniej przyjęte 
konstytucje w jednostkach – Federacji oraz Republice.

Aneks nr 3 określał sposób przeprowadzenia wolnych i demokratycznych 
wyborów na terenie Bośni i Hercegowiny6. Zawarte w nim postanowienia prze-
kazały Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie (OBWE) szerokie 
kompetencje w zakresie przygotowania, przeprowadzenia oraz kontroli nad 
całym procesem elekcji. Najważniejszym organem, bezpośrednio odpowiedzial-
nym za pierwszą elekcję, stała się Tymczasowa Komisja Wyborcza, kierowana 
przez szefa misji OBWE. W jej ręce oddano kompetencje do przygotowania 
ordynacji wyborczej, spełniającej wymogi demokracji. Sam Aneks regulował pro-
blematykę czynnego i biernego prawa wyborczego, szczególnie istotną w obliczu 
dokonanych w czasie wojny masowych przesiedleń i wypędzeń.

Ostatecznie ordynacja została opracowana i ogłoszona przez Komisję w dniu 
22 lutego 1996 r. Do wszystkich organów kolegialnych przewidziano zastosowa-
nie ordynacji proporcjonalnej, co miało zagwarantować w miarę sprawiedliwy 
podział miejsc między reprezentantów narodów konstytutywnych. Jedynym 
wyjątkiem od tej zasady były wybory do 3-osobowego Prezydium Bośni i Her-
cegowiny, przeprowadzone według systemu większościowego7. Do przeliczania 

5 B. Weber, Političke elite i politička kultura u BiH i izazovi evropske integracija, [w:] Bosna i Her-
cegovina i proturječnosti procesa EU integracija, red. M. Grünther-Ðečević, Sarajevo 2008, s. 24.

6 Agreement on Elections, www.ohr.int/dpa/default.asp?content_id=371, odczyt z dn. 04.01.2012.
7 Szczegółowo na ten temat zob. Pravila i propisi privremene izborne komisije, „Hijatus – Časopis 

za društvene pitanja i kulturu demokracije” 1996, nr 5, s. 4 – 6.
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głosów na mandaty użyto metody Hare’a w połączeniu z metodą największej 
reszty. Taką ordynację przewidziano dla Izby Przedstawicielskiej (jednej z dwóch 
izb Skupsztiny Parlamentarnej) na szczeblu centralnym, Skupsztiny Ludowej 
w Republice Serbskiej oraz Izby Przedstawicielskiej i parlamentów kantonalnych 
w Federacji. Dla maksymalnego odzwierciedlenia proporcjonalności wyników 
wyborów nie wprowadzono żadnego progu zaporowego i nie utworzono mniej-
szych okręgów wyborczych8.

Mimo wielu problemów, wynikających ze skutków dopiero co zakończonej 
wojny (m.in. brak dokładnego spisu wyborców, podzielone linią rozgraniczenia 
okręgi wyborcze, wielka liczba przesiedleńców), wybory zostały przeprowadzone 
w połowie września 1996 r. Trzeba podkreślić, że trudności w procesie przygoto-
wania elekcji okazały się tak duże, że zastanawiano się nad sensem jej przeprowa-
dzenia w tak niedemokratycznych okolicznościach. Ostatecznie przedstawiciele 
wspólnoty międzynarodowej podjęli kontrowersyjną decyzję o odroczeniu o rok 
tylko wyborów samorządowych, natomiast na wszystkich pozostałych szczeblach 
postanowiono je przeprowadzić9. Wyniki głosowania, przeprowadzonego przy 
zaskakująco wysokiej frekwencji, przyniosły zdecydowane zwycięstwo partiom 
nacjonalistycznym, w dużej mierze odpowiedzialnym za dopiero co zakończony 
konfl ikt zbrojny.

 Po upływie dwuletniej, przewidzianej w porozumieniu z Dayton kadencji 
władz, odbyły się drugie wybory, które oparto na zasadniczo niezmienionych 
rozwiązaniach prawnych. Wśród zaledwie kilku nowości można wymienić zastą-
pienie metody Hare’a metodą Sainte-Laguë oraz konieczność równouprawnienia 
płci na listach wyborczych, co miało zwiększyć udział kobiet w polityce10. Głębsze 
zmiany w ordynacji wyborczej wprowadzone zostały przed kolejnym głosowa-
niem w 2000 r., a polegały one m.in. na utworzeniu otwartych list w okręgach 
wielomandatowych do Skupsztiny Parlamentarnej oraz do organów ustawodaw-
czych w jednostkach11. Podzielenie Federacji i Republiki na okręgi wyborcze 
miało zmniejszyć dystans między posłami i obywatelami, a jednocześnie wpłynąć 

8 M. Kasapović, Bosna i Hercegovina: podijeljeno društvo i nestabilna država, Zagreb 2005, s. 183.
9 S. Arnautović, Političko predstavljanje i izborni sistemi u Bosni i Hercegovini u Bosni i Hercegovini 

w XX stoljeću, Sarajevo 2009, s. 556 i 579. 
10 Ibidem, s. 586 – 587. Listy wyborcze należy tworzyć w taki sposób, iż płeć słabsza liczebnie musi 

mieć kandydata wśród pierwszych dwóch zgłoszonych na liście, co najmniej dwóch wśród pierwszych 
pięciu, a wśród pierwszych ośmiu – co najmniej trzech.

11 R. Belloni, Peacebuilding and Consociational Electoral Engineering in Bosna and Herzegovina, 
„International Peacekeeping” 2004, nr 2, s. 340 – 341.
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na zwiększenie poczucia odpowiedzialności za wykonywany mandat. Po raz 
pierwszy wprowadzono mandaty kompensacyjne, które miały przeciwdziałać 
zaistnieniu pewnych cech zaczerpniętych z systemu większościowego. Efekt 
ich zastosowania był zaskakujący, gdyż przyczyniły się zarówno do większego 
skomplikowania samej procedury, jak i do ominięcia dopiero co wprowadzonego 
progu zaporowego na poziomie 3% w okręgu, gdyż do Skupsztiny Parlamentarnej 
weszły trzy partie po uzyskaniu nieco ponad 1% głosów12.

Zarówno te, jak i poprzednie wybory (w 1998 r.) przeprowadziła OBWE, 
co jednak wykraczało poza jej uzgodniony w Dayton mandat. Dla niektórych 
prawników stało się to nawet powodem do wysuwania zarzutu o braku podstaw 
dla takiego postępowania13. Przyczyną przedłużonego zaangażowania OBWE 
była niezdolność podjęcia się tego odpowiedzialnego zadania przez właściwe 
lokalne organy i instytucje. Dopiero w listopadzie 2001 r. stworzono prawno-
-instytucjonalne ramy dla powołania Komisji Wyborczej Bośni i Hercegowiny, 
przemianowanej w kwietniu 2006 roku na Centralną Komisję Wyborczą Bośni 
i Hercegowiny (Centralna izborna komisija BiH). Od tego momentu odpowiada 
ona za ogłoszenie, przygotowanie, przeprowadzenie i opublikowanie wyników 
wyborów. Jej skład oparty jest na odpowiednim parytecie narodowościowym 
(podobnie jak praktycznie wszystkie inne organy i instytucje na wszystkich 
poziomach władzy), a tworzy go siedmiu członków: po dwóch Bośniaków, Ser-
bów i Chorwatów oraz jeden przedstawiciel reprezentujący inny naród, należący 
do grona tzw. „pozostałych” (ostali).

Utworzenie Centralnej Komisji Wyborczej stało się możliwe dzięki uchwa-
leniu w sierpniu 2001 r. prawa wyborczego Bośni i Hercegowiny14. W procesie 
legislacyjnym znaczącą rolę odegrali przedstawiciele wspólnoty międzynarodo-
wej, a głównie OHR15. Jest to akt dość obszerny, gdyż zawiera dokładne regulacje 
procesu wyborczego nie tylko na poziomie centralnym i jednostek, ale również 
określa zasady przeprowadzenia głosowania w kantonach na terenie Federacji 
oraz w gminach. Mimo swojej dużej zmienności wspomniana ustawa stanowi 
najważniejszy akt prawny z zakresu prawa wyborczego16.

12 F. Bieber, Bosna i Hercegovina poslije rata. Politički sistem u podjeljenom društvu, Sarajevo 2008, 
s. 111.

13 C. Steiner, N. Ademović, Ustav Bosne i Hercegovine. Komentar, Sarajevo 2010, s. 566.
14 Izborni zakon Bosne i Hercegovine (Prečišćeni tekst), „Službeni glasnik BiH” 2006, nr 24. 
15 S. Bose, Th e Bosnian State a Decade aft er Dayton, „International Peacekeeping” 2005, nr 3, s. 331.
16 Stale uaktualniany tekst jednolity (choć bez statusu ofi cjalnego), można znaleźć na stronie in-

ternetowej Centralnej Komisji Wyborczej: www.izbori.ba/documents/ZAKONI/POIZpw110508.pdf. 
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Wybory w Bośni i Hercegowinie odbywają się na podstawie powszechnego 
i równego prawa wyborczego, w głosowaniu tajnym i bezpośrednim, chyba że 
ustawa decyduje inaczej. Każdy pełnoletni obywatel Bośni i Hercegowiny posiada 
pełnię praw wyborczych, z tym że brak deklaracji, do której grupy etnicznej się 
należy albo podanie innej niż bośniacka, serbska lub chorwacka, prowadzi do 
pewnego ograniczenia prawa biernego. Warunkiem dopuszczenia do głosowania 
jest wpisanie do Centralnego Spisu Wyborczego. Udział w elekcji mogą wziąć 
także obywatele Bośni i Hercegowiny mieszkający poza granicami kraju – osobi-
ście lub drogą pocztową. Ściśle określona jest data wyborów – odbywają się one 
w pierwszą niedzielę października, chyba że w ten dzień wypada święto religijne 
istotne dla muzułmanów, prawosławnych lub katolików. W takim przypadku 
głosowanie jest przesunięte na następną niedzielę, w którą nie wypada żadna 
uroczystość religijna. Co warte podkreślenia, żaden akt prawny nie przewiduje 
procedury, którą można by przeprowadzić w sytuacji przedterminowych wybo-
rów parlamentarnych.

3. SPOSÓB WYBORU NAJWAŻNIEJSZYCH ORGANÓW 
WŁADZY CENTRALNEJ

Najwyższym organem władzy wykonawczej jest Prezydium Bośni i Hercegowiny. 
(Predsjedništvo Bosne i Hercegovine). Dysponuje szerokim zakresem uprawnień, 
co czyni go najmocniejszą instytucją, o roli zbliżonej do tej, jaką odgrywają 
szefowie państw w mieszanych systemach rządów17. Jednocześnie organ ten 
charakteryzuje specyfi czny proces elekcji. W skład Prezydium wchodzą trzej 
członkowie o ściśle określonej w konstytucji przynależności etnicznej. Tworzą 
go: Bośniak i Chorwat wyłonieni na terytorium Federacji oraz Serb, wybrany na 
obszarze Republiki. Tym samym przedstawiciele innych narodów, posiadający 
obywatelstwo Bośni i Hercegowiny, w świetle postanowień ustawy zasadniczej 
nie mogą ubiegać się o mandat. Dotyczy to także tych Bośniaków, Serbów i Chor-
watów, którzy mieszkają w „niewłaściwej” jednostce (Serb w Federacji, a Bośniak 
i Chorwat w Republice). Za wyjątkiem pierwszego składu, wybranego tylko na 
okres dwóch lat w 1996 r., członkowie Prezydium piastują swoje stanowisko 

17 M. Alijević, Polupredsjednički sistem u Bosni i Hercegovini, „Društvena istraživanja” 2007, nr 1, 
s. 141 – 145. 
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przez 4-letnią kadencję, a ta sama osoba nie może być wybrana więcej niż dwa 
razy z rzędu.

Centralnym organem władzy ustawodawczej jest Skupsztina Parlamentarna. 
Jej struktura ma charakter bikameralny, obejmując Izbę Przedstawicielską (Pred-
stavnički dom, Zastupnički dom) oraz Izbę Narodów (Dom naroda). Pierwsza 
składa się z 42 deputowanych, przy czym dwie trzecie z nich (28) wybieranych 
jest z obszaru Federacji, natomiast jedna trzecia (14) z Republiki. Ordynacja 
wyborcza do Izby Przedstawicielskiej oparta jest na systemie proporcjonalnym 
z zastosowaniem metody Sainte-Laguë. W pięciu okręgach wyborczych na obsza-
rze Federacji (każdy okręg to dwa kantony, a piąty obejmuje ponadto Dystrykt 
Brčko) do zdobycia jest 21 mandatów (od trzech do sześciu). Pozostałe przypa-
dają na listę krajową, w ordynacji nazwaną „kompensacyjną”. Z kolei w przypadku 
Republiki Serbskiej dziewięć mandatów jest obsadzanych w trzech okręgach 
wyborczych (po trzy w każdym), a pozostałe pięć ma charakter mandatów kom-
pensacyjnych. Do wzięcia udziału w podziale miejsc w Izbie Przedstawicielskiej 
konieczne jest przekroczenie przez partie, koalicje lub niezależnych kandydatów 
progu 3% głosów w danym okręgu wyborczym. Natomiast udział w podziale 
mandatów kompensacyjnych mają już tylko partie i koalicje wyborcze, które 
uzyskały co najmniej 3% głosów w skali całej Federacji bądź Republiki.

Druga izba parlamentu – Izba Narodu, liczy zaledwie 15 deputowanych. 
Konstytucja nakazuje, aby byli to wyłącznie Bośniacy i Chorwaci pochodzący 
z Federacji oraz Serbowie z Republiki (w równej liczbie, po pięciu). Zatem 
tylko przedstawiciele narodów konstytutywnych mają w tym przypadku bierne 
prawo wyborcze, a i to nie w pełnym wymiarze (ze względu na ograniczenie 
terytorialne). Ponownie zupełnie pozbawia się praw „pozostałych”, niezależ-
nie od ich miejsca zamieszkania18. Może również zastanawiać brak symetrii 
w sposobie wyłonienia składu, ponieważ deputowanych serbskich wybierają 
wszyscy członkowie Skupsztiny Ludowej Republiki Serbskiej, bez względu na 
przynależność etniczną, natomiast delegaci bośniaccy i chorwaccy wybierani 
są wyłącznie przez – odpowiednio – bośniackich i chorwackich posłów Izby 
Narodów Federacji.

Krytycznego podsumowania najważniejszych cech prawa wyborczego doko-
nała N. Mujagić. Według niej przede wszystkim nie jest zapewniona równość 

18 K. Trnka, Ustavni i poslovničko pozicioniranije procesa odlučivanja u Parlamentarnoj skupštini 
BiH, [w:] Proces odlučivanja u Parlamentarnoj skupštini Bosne i Hercegovine. Stanje – komparativna 
rješenja – prijedlozi, red. I. Marić, Sarajevo 2009, s. 39 – 40.
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wszystkich obywateli Bośni i Hercegowiny, co prowadzi do swoistego „politycz-
nego apartheidu”. Możliwość wyboru do Prezydium jest oparta na kryteriach 
etniczno-terytorialnych, natomiast do Izby Przedstawicielskiej – wyłącznie tery-
torialnych. Z kolei Izba Narodów jest wyłaniania na skutek specyfi cznej, etnicznej 
mediacji w obu jednostkach. Wyraźna jest także asymetria w sposobie wyboru 
prezydentów Republiki i Federacji, gdyż w tej pierwszej jest przeprowadzone 
głosowanie powszechne i bezpośrednie, a w drugiej – pośrednie; ponadto i tym 
przypadku dominuje kryterium etniczne19.

4. SPRAWA SEJDIĆFINCI I WYROK EUROPEJSKIEGO 
TRYBUNAŁU PRAW CZŁOWIEKA

Opisane powyżej, ewidentne naruszenie praw obywatelskich mieszkańców Bośni 
i Hercegowiny zostało zaakceptowane w Dayton, a następnie implementowane 
w przepisy prawne decydujące o kształcie i formie systemu politycznego. Przez 
dekadę od momentu ich wprowadzenia w życie nie zostały jednak w sposób 
zdecydowany podważone, gdyż dla większości uczestników życia politycz-
nego najważniejsze było zachowanie „systemu daytońskiego”, gwarantującego 
utrzymanie kruchej jedności Bośni i Hercegowiny. Ponieważ w listopadzie 
1995 r. porozumienie zawarli Bośniacy, Serbowie i Chorwaci, to wyłącznie oni 
stali się benefi cjentami nowego porządku, narzuconego z pogwałceniem praw 
przedstawicieli innych narodów. Z kolei wspólnota międzynarodowa, zmęczona 
długim i krwawym konfl iktem zbrojnym, z zadowoleniem przyjęła jego koniec, 
nie zwracając uwagi na dyskryminujące prawo. Prawo, które przecież – o czym 
nie należy zapomnieć np. w stosunku do konstytucji – zostało napisane przez 
prawników spoza Bośni i Hercegowiny.

Sytuacja zaczęła ulegać zmianie, gdy w  kwietniu 2006 r. w  Skupsztinie 
Parlamentarnej nie powiodła się próba nowelizacji ustawy zasadniczej, która 
częściowo znosiła dyskryminujące postanowienia (zabrakło dwóch głosów 
w Izbie Przedstawicielskiej). W tym samym roku Sąd Konstytucyjny Bośni 
i Hercegowiny odrzucił skargę pewnego Bośniaka mieszkającego w Republice 
Serbskiej, któremu Centralna Komisja Wyborcza odmówiła rejestracji jako 
kandydata do Prezydium ze względu na przynależność etniczną (z tej jednostki 

19 N. Mujagić, Th e Ethnic Engineering in Bosnia and Herzegovina and the International Community, 
„Bosnian Studies: Journal for research of Bosnian thoght and culture” 2009, nr 3, s. 38 – 39.
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mógł kandydować tylko Serb). Sędziowie nie zgodzili się ze stanowiskiem skar-
żącego, uznając takie dyskryminujące ograniczenie za rozsądne, uzasadnione 
koniecznością zachowania pokoju i kontynuacji dialogu20.

Wobec braku perspektyw na usunięcie siłami instytucji Bośni i Hercegowiny 
z systemu prawnego przepisów ewidentnie naruszających zasady demokracji, 
dwaj znani politycy spoza narodów konstytutywnych, Dervo Sejdić i Jakob Finci 
(Żyd i Rom), zdecydowali się zwrócić o pomoc do Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka (ETPC). Postępowanie przed Trybunałem rozpoczęło się latem 
2006 r., gdy Sejdić i Finci złożyli skargi na ograniczenie ich praw obywatelskich, 
co przejawiało się pozbawieniem ich możliwości ubiegania się o fotel w Izbie 
Narodów Skupsztiny Parlamentarnej oraz w Prezydium tylko ze względu na 
ich romskie i żydowskie pochodzenie. Przytoczyli przy tym odpowiednie arty-
kuły oraz protokoły Europejskiej Konwencji Praw Człowieka i Podstawowych 
Wolności, które – ich zdaniem – były łamane przez obowiązujące w Bośni i Her-
cegowinie prawo21. Konwencja, co w omawianym przypadku trzeba uznać za 
szczególnie istotne, jest wspomniana na najwyższym poziomie hierarchii aktów 
prawnych – w Konstytucji Bośni i Hercegowiny, z dodatkowym zastrzeżeniem 
w art. 2, że jej postanowienia są stosowane bezpośrednio.

W tej sprawie wypowiedziała się również Komisja Wenecka jako amicus 
curiae, popierając w  swoim stanowisku aplikantów. Według tego organu 
pomocniczego Rady Europy pozbawienie biernego prawa wyborczego członków 
prawnokonstytucyjnej kategorii „pozostałych” łamie m.in. obowiązek zachowania 
zasady proporcjonalności. Autorzy powołali się przy tym na rozwiązanie przyjęte 
w parlamencie Federacji Bośni i Hercegowiny, gdzie znajdują się gwarancje 
obecności dla „pozostałych”22.

Przedmiotem skargi zajęła się Wielka Izba Trybunału, która 3 czerwca 2009 r. 
odbyła posiedzenie o jej dopuszczalności. Na początku czerwca rozpoczęto wła-
ściwą rozprawę, zakończoną w grudniu ogłoszeniem postanowienia. Ostateczne 
decyzje nie zapadły jednogłośnie. Obradujący w 17-osobowym składzie Trybunał 
uznał czternastoma głosami „za” i trzema „przeciw”, iż naruszono art. 14 Kon-
wencji w związku z art. 3 Protokołu nr 1, który dotyczy pozbawiania aplikantów 

20 N. Ademović, Presuda „Sejdić i Finci protiv BiH”: quo vadis?, [w:] Karakter i implikacije presude 
Evropskog suda za ljudska prava „Sejdić i Finci protiv BiH”, Sarajevo 2010, s. 21.

21 Sejdić i Finci protiv Bosne i Hercegovine, Evropski sud za ljudska prava, Aplikacija br. 27996/06 
i 34836/06, Strasbourg 22. decembra 2009. Tekst orzeczenia dostępny na stronie: www.coe.ba/web/
dokumenti/presudaBIH.doc, odczyt z dn. 06.01.2012. 

22 Por. C. Steiner, N. Ademović, op.cit., s. 572 – 573.
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biernego prawa wyborczego w wyborach do Izby Narodów Skupsztiny Parla-
mentarnej. W stosunku do drugiej części skargi, dotyczącej elekcji do Prezydium, 
skład orzekający uznał szesnastoma głosami „za” i przy jednym głosie sprzeciwu, 
że w tym przypadku nastąpiło naruszenie art. 1 Protokołu nr 1223. Tym samym 
Trybunał ofi cjalnie potwierdził to, co – jak piszą E. Hodžić i N. Stojanović – 
było wiadome dla większości opinii publicznej od samego początku, czyli od 
momentu podpisania porozumienia w Dayton: uniemożliwienie kandydowania 
przedstawicielom „pozostałych” na stanowiska w Prezydium oraz Izbie Narodów 
stanowi ewidentny przejaw dyskryminacji24. Taki podział społeczeństwa, w któ-
rym etniczność jest głównym czynnikiem determinującym przyznawanie pełni 
praw i udział we władzy, można określić mianem etnokracji25.

Warto przez chwilę skupić się na najważniejszym aspekcie uzasadnienia 
orzeczenia Trybunału. Sędziowie uznali, że – inaczej niż miało to miejsce 
w przypadku wcześniejszego werdyktu Sądu Konstytucyjnego Bośni i Herce-
gowiny – dyskryminacja przejawiająca się pozbawieniem praw politycznych na 
podstawie przynależności etnicznej mogła mieć uzasadnienie wyłącznie jako 
narzędzie tymczasowe, pomocne w procesie zmierzającym do zakończenia wojny 
i ustanowienia pokoju. Jednak w obliczu powojennej normalizacji i tranzycji 
demokratycznej różnicowanie na członków narodów konstytutywnych i „pozo-
stałych” straciło rację bytu. Przytoczone w punkcie 47 orzeczenia konkretne 
przykłady pozytywnych zmian (np. reforma sił zbrojnych w 2005 r., przystą-
pienie do Partnerstwa dla Pokoju w 2006 r., podpisanie Umowy o stabilizacji 
i stowarzyszeniu w 2008 r., nowelizacja konstytucji odnośnie Dystryktu Brčko 
w 2009 r. oraz wybór od 1 stycznia 2010 roku na 2-letnią kadencję w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ) potwierdzały tę tezę26.

Orzeczenie Trybunału dowodzi, że model władzy oparty na reprezentacji 
wybranych grup etnicznych w państwie demokratycznym nie ma prawa funk-
cjonować w dłuższej perspektywie. Praw kolektywnych, przynależnych w świetle 

23 E. Išerić, Bosna i Hercegovina pred ustavnim izborom, „Anali Pravnog fakulteta Univerziteta 
u Zenici” 2011, nr 7, s. 365 – 366.

24 E. Hodžić, N. Stojanović, Novi-stari ustavni inženjering? Izazovi i implikacije presude Evropskog 
suda za ljudska prava u predmetu Sejdić i Finci protiv BiH, Sarajevo 2011, s. 15 – 16. O naruszeniu 
przez Konstytucję Bośni i Hercegowiny zasad demokracji pisał m.in. Ć. Sadiković, Bosna i Hercego-
vina u evropskom javnom poretku, „Pregled” 2007, nr 3 – 4.

25 O. Yift achel, Ethnocracy: Land and Identity Politics in Israel/Palestine, Philadelphia 2006, 
s. 12 – 13. Por. E. Šarčević, Dejtonski Ustav: karakteristike i karakteristični problemi, Sarajevo 2009, 
s. 25. 

26 C. Steiner, N. Ademović, op.cit., s. 573. 
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prawa danej grupie, nie można stosować ze szkodą dla innych grup lub abs-
trakcyjnej jednostki. Prawa człowieka i jego podstawowe wolności nie mogą 
stać się ofi arą systemu, w którym chroni się wyłącznie uprawnienia zbiorowości. 
Co jednak szczególnie trzeba podkreślić, orzeczenie Trybunału nie oznacza 
konieczności odrzucenia zasady parytetowego podziału stanowisk. Demokracja 
konsocjonalna, której założenia stały się jednym z fundamentów powojennego 
systemu politycznego Bośni i Hercegowiny27, nie została zakwestionowana, 
a zanegowano jedynie pozbawienie praw części społeczeństwa28. Tym samym 
sędziowie wskazali na konieczność odrzucenia niedemokratycznych rozwiązań 
w konstytucji i wynikającym z niej prawie wyborczym, a nie na potrzebę całko-
witej zmiany ustroju.

5. PROJEKTY ZMIAN PRAWA WYBORCZEGO

Z orzeczenia Trybunału najłatwiej było zrealizować ten fragment, w którym 
przyznano skarżącym odszkodowania i zwrot kosztów postępowania. Znacznie 
trudniejsze – patrząc z perspektywy kilku już lat – okazało się zagwarantowanie 
aplikantom prawa do kandydowania do Prezydium i Izby Narodów. Wprawdzie 
orzeczenie odnosiło się do pojedynczych, konkretnych przypadków badanych 
przez Trybunał, to de facto ma znaczenie ogólne, gdyż wymaga zmiany prawa 
powszechnie obowiązującego w Bośni i Hercegowinie. W chwili gdy zmienią się 
przepisy zabraniające Sejdiciovi i Finciemu kandydowania do Prezydium i Izby 
Narodów, zostanie usunięta przeszkoda dla wszystkich innych obywateli z grona 
„pozostałych”, którzy znajdują się w takiej samej sytuacji29.

Wydanie krytycznego orzeczenia przez Trybunał było równoznaczne 
z koniecznością zmiany obowiązujących w Bośni i Hercegowinie przepisów 
prawa, odnoszących się do sposobu wyboru członków Prezydium i Izby Naro-

27 Szerzej na temat konsocjonalizmu zob. A. Lijphart, Consociotional Democracy, „World Politics” 
1969, nr 2; A. Jelonek, Kryzys konsocjonalnej demokracji. Studium przypadku, „Studia Socjologiczne” 
2005, nr 1; R.B. Andeweg, Consociational Democracy, „Annual Review Political Science” 2000, nr 3. 
Część autorów twierdzi, że Bośnia i Hercegowina nie tylko spełnia wszystkie cechy typowe dla modelu 
konsocjonalnego, ale swoimi rozwiązaniami wykracza nawet dalej, przez co można ją zakwalifi kować 
jako „konsocjonalizm plus”. Zob. N. Stojanović, Konsocijacija, Švajcarska i Bosna i Hercegovina, 
„Pregled” 2007, nr 3 – 4.

28 C. Steiner, N. Ademović, op.cit., s. 573. 
29 N. Ademović, op.cit., s. 16. 
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dów. W gestii władz w Sarajewie pozostawiono sposób nowelizacji konstytucji 
i ordynacji wyborczej, starano się jednak monitorować ten proces. Już pod koniec 
stycznia 2010 r. sędziowie zażądali informacji, jak uchylone będą przepisy naru-
szające prawa człowieka. Sprawą zajął się też w dniu 4 marca Komitet Ministrów 
Rady Europy, który zwrócił uwagę na zbliżający się termin jesiennych wyborów 
i konieczność zdynamizowania procesu dostosowywania prawa do Konwencji. 
Tego samego dnia Rada Ministrów Bośni i Hercegowiny przyjęła „Plan dzia-
łania” (Akcioni plan) oraz utworzyła specjalną grupę roboczą, która miała się 
zająć wdrażaniem opracowanych założeń. W skład nowo powołanego organu 
weszło trzynastu członków, reprezentujących wybrane ministerstwa oraz obie 
izby Skupsztiny Parlamentarnej. Do 29 marca planowano przygotować projekt 
zmian konstytucji, który po omówieniu przez Radę Ministrów (maksymalnie do 
1 kwietnia) byłby przekazany pod procedurę legislacyjną30.

Ambitne założenia bardzo szybko okazały się nierealne. Grupa robocza przy-
jęła wprawdzie regulamin prac, ale zawierał on etnokratyczne w swojej wymowie 
postanowienia, co stawiało pod znakiem zapytania sens jej istnienia. Uchwalono 
bowiem, że komisja może obradować pod warunkiem spełnienia wymogu 
9-osobowego kworum, przy czym miało je tworzyć po trzech przedstawicieli 
bośniackich, serbskich i chorwackich. Tym samym ponownie kluczowe okazały 
się interesy przedstawicieli narodów konstytutywnych31.

Grupa robocza odbyła w sumie siedem posiedzeń, ale nie przyniosły one 
żadnych konkretnych rozwiązań. Bardzo szybko został przekroczony termin, 
który Rada Ministrów wyznaczyła na przygotowanie projektu nowelizacji. Nie 
pomogły nawet bezpośrednie naciski ze strony polityków europejskich, w tym 
specjalnie przyjęta rezolucja Parlamentu Europejskiego. W czerwcu i lipcu 2010 r. 
już nawet nie udało się odbyć kolejnych posiedzeń z powodu braku kworum, 
gdyż nie pojawiali się przedstawiciele serbscy32. Oznaczało to, że przewidziane 
na 3 października wybory musiały zostać przeprowadzone według dotychczas 
obowiązujących, sprzecznych z prawem Konwencją przepisów. Brak postępu 
w „sprawie Sejdić – Finci” został również ostro skrytykowany przez nadzorującą 
proces normalizacji w Bośni i Hercegowinie Radę Wdrażania Pokoju (PIC), 
której członkowie wyrazili niezadowolenie z zaistniałej sytuacji. Łamanie zasad 

30 E. Hodžić, N. Stojanović, op.cit., s. 28.
31 Ibidem, s. 29.
32 Ibidem, s. 30 – 31.
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demokracji – zdaniem PIC – uniemożliwia zbliżenie Bośni i Hercegowiny do 
struktur unijnych33.

Do tematu prac nad implementacją orzeczenia Trybunału w Strasburgu 
powrócono latem 2011 r. Na posiedzeniu Rady Ministrów 27 lipca podjęta została 
uchwała o zwróceniu się do Skupsztiny Parlamentarnej w celu powołania kolej-
nej grupy roboczej, której zadaniem byłoby przygotowanie do końca listopada 
rozwiązań koniecznych do zmiany przepisów prawa, kolidujących z Konwencją34. 
W skład nowej komisji weszli przedstawiciele trzynastu partii, reprezentowanych 
w obu izbach parlamentu. Jednak różnice między propozycjami ugrupowań 
bośniackich, serbskich i chorwackich okazały się tak duże, że nie udało się 
osiągnąć żadnego merytorycznego kompromisu, a zgoda panowała tylko co do 
konieczności kontynuowania prac. Co gorsze, kwestia równouprawnienia zeszła 
ewidentnie na plan dalszy, a deputowani zajęli się przede wszystkim ochroną 
praw własnych interesów narodowych35. Trudno zatem oczekiwać, aby udało 
się osiągnąć polityczne porozumienie przed upływem kolejnego wyznaczonego 
terminu – 12 marca 2012 r.36

Wśród rozpatrywanych wariantów zmian prawa wyborczego, uwzględnia-
jących orzeczenie Trybunału, można wskazać kilka najczęściej dyskutowanych. 
Najwięcej kontrowersji wzbudziły proponowane zmiany dotyczące Prezydium 
Bośni i Hercegowiny, z których warto wyróżnić trzy. Pierwsza zakłada zastąpienie 
bezpośrednich i powszechnych wyborów kolegialnej głowy państwa elekcją 
dokonywaną przez Skupsztinę Parlamentarną z jednoczesnym odrzuceniem 
konstytucyjnej konieczności wyboru Bośniaka, Serba i Chorwata. Różnice 
w poszczególnych propozycjach dotyczą liczby członków organu – od jednego do 
najczęściej trzech, z możliwością zachowania dotychczas obowiązującej zasady 
rotacji. Zaakceptowanie tego rozwiązania pociągałoby za sobą osłabienie pozycji 
ustrojowej Prezydium poprzez przekazanie części kompetencji Radzie Ministrów. 
Trudno natomiast jednak oczekiwać, aby zmienił się skład etniczny tego organu, 

33 Komunike Vijeća za implementaciju mira, 7.7.2011, www.ohr.int/pic/default.asp?content_
id=46177, odczyt z dn. 10.01.2012.

34 Održana 156. sjednica Vijeća ministara BiH, www.vijeceministara.gov.ba/saopstenja/sjednice/
saopstenja_sa_sjednica/?id=11756, odczyt z dn. 10.01.2012.

35 T. Jelin-Dizdar, Ustav i Sejdić-Finci: Propada još jedan rok, www.slobodnaevropa.org/content/
ustav_i_sejdic_fi nci_stalo_na_deklarativnom_zalaganju/24401304.html, odczyt z dn. 10.01.2012.

36 Produžen mandat komisije za provedbu presude u predmetu „Sejdić-Finci”, www.dnevniavaz.ba/
vijesti/iz-minute-u-minutu/72826-produzen-mandat-komisije-za-provedbu-presude-u-predmetu-
sejdic-fi nci.html, odczyt z dn. 10.01.2012.
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gdyż elekcja dokonywana przez parlament, do którego od 1996 r. nie dostał się 
ani jeden przedstawiciel „pozostałych”, i tak skończyłaby się obsadzeniem foteli 
przez przedstawicieli narodów konstytutywnych. Jest bowiem mało prawdopo-
dobne, aby – jak gorzko zauważył jeden z komentatorów – „deputowani Partii 
Zielonych dobrowolnie zgodzili się, żeby na czele ich ugrupowania stanęła osoba, 
która nalega na zwiększenie subwencji na eksploatację ropy naft owej i budowę 
elektrowni atomowych”37.

Druga grupa propozycji odnoszących się do zmiany konstytucji zakłada 
zachowanie obecnej liczby i pozycji ustrojowej Prezydium oraz sposobu wyboru, 
ale zawiera rezygnację z określenia przynależności etnicznej członków. Jeden 
z nich byłby wybierany z Republiki, dwaj z Federacji, co i tak zapewniało by 
zachowanie status quo. Jest to podejście minimalistyczne, ale najłatwiejsze do 
zrealizowania. Różnice dotyczą tego, czy taka zmiana stanowiłaby zakończenie 
procesu nowelizacji ustawy zasadniczej (jak chcą partie serbskie z Republiki), 
czy dopiero pierwszy krok do głębokiej przebudowy konstytucji daytońskiej (jak 
uważają przedstawiciele wspólnoty międzynarodowej i część partii z Federacji)38.

Trzecia z najczęściej przytaczanych grup propozycji przyjęła za wspólny mia-
nownik zachowanie bezpośredniej i powszechnej elekcji Prezydium, ale zakłada 
powiększenie liczby członków o przedstawicieli spoza narodów konstytutyw-
nych. Różnice dotyczą tego, ile foteli powinna liczyć kolegialna głowa państwa. 
Wspomina się bądź o czterech – trzy narody konstytutywne i przedstawiciel 
„pozostałych”, bądź o pięciu – trzech wybieranych w oparciu o przynależność 
etniczną, a dwóch na podstawie głosowania na ponadetniczne platformy i pro-
jekty polityczne39.

W przypadku Izby Narodów również można wskazać kilka często przytacza-
nych propozycji. Dwie pierwsze zakładają przeniesienie już istniejących rozwią-
zań w parlamentach obu jednostek na poziom centralny. Mniej korzystny dla 
przedstawicieli „pozostałych” jest model Izby Narodów Federacji, gdzie wpraw-
dzie mają konstytucyjnie zagwarantowane miejsca, ale działają jako indywidualni 
deputowani i są w pełni marginalizowani w kolektywnych mechanizmach pracy 
oraz w procesie legislacyjnym. Z kolei model w Radzie Narodów Republiki daje 
większe możliwości deputowanym spoza narodów konstytutywnych, gdyż mają 

37 E. Hodžić, N. Stojanović, op.cit., s. 92.
38 Ibidem, s. 37 – 38.
39 Ibidem, s. 38.
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własny klub i przedstawiciela w kierownictwie izby40. Trzecie z proponowanych 
rozwiązań zakłada pójście o krok dalej. Oprócz prawa do własnej reprezentacji 
w Izbie Narodów Skupsztiny Parlamentarnej, „pozostali” uzyskaliby prawo do 
ochrony przed dyskryminacją ze strony narodów konstytutywnych. Pomocne 
w tym zakresie byłoby weto, którym dysponują w procesie ustawodawczym 
deputowani bośniaccy, serbscy i chorwaccy41.

Ostatnia z propozycji idzie zupełnie inną ścieżką. Nie zakłada bowiem 
dopuszczenia do Izby Narodów przedstawicieli „pozostałych”, ale poważne 
ograniczenie kompetencji izby wyższej. Co ważne, orzeczenie Trybunału 
o sprzeczności konstytucji i ordynacji wyborczej z Konwencją odwołuje się do 
szerokiego zakresu uprawnień tego organu, z czego sędziowie wyciągnęli wnioski 
o dyskryminacji „pozostałych”. Gdyby zmienić obecny model bikameralizmu 
symetrycznego i pozbawić Izbę Narodów prawa weta w procedurze legislacyjnej, 
czyniąc ją ciałem dbającym wyłącznie o przestrzeganie europejskich standardów 
w zakresie ochrony praw grup etnicznych, można by mówić o braku etnokratycz-
nej dyskryminacji obywateli. Oczywiście, takie podejście wymagałoby najpierw 
dokładnego zdefi niowania tego, co ma stanowić zakres rzeczonej ochrony42.

6. ZAKOŃCZENIE

Prawo wyborcze w Bośni i Hercegowinie przeszło burzliwą drogę, począwszy od 
pierwszych wielopartyjnych wyborów w 1990 r., poprzez czas wojny, dyktat ze 
strony wspólnoty międzynarodowej aż po udowodnienie przez ECTS istnienia 
rozwiązań o charakterze niedemokratycznym. Mimo wielkiego postępu w proce-
sie stabilizacji i rozwoju tego podzielonego państwa, wciąż funkcjonują przepisy, 
na czele z konstytucją i szeregiem ustaw, które wykluczają część obywateli z peł-
nego udziału w wyborach na podstawie kryterium etnicznego43. „Pozostali” wciąż 
pozbawieni są pełnych praw wyborczych i to mimo upływu już ponad dwóch 
lat od wyroku Europejskiego Trybunału Praw Człowieka. Problemy z imple-

40 Ibidem, s. 104.
41 Ibidem, s. 105. Szerzej na temat procedury weta etnicznego zob. R. Nešković, Etničko pravo veta 

kao element konsocijalizma u Bosni i Hercegovini, „Argumenti” 2008, nr 5.
42 E. Hodžić, N. Stojanović, op.cit., s. 106 – 107.
43 T. Ljubić, D. Marko, Izbori i izborni sistem, [w:] Uvod u politički sistem Bosne i Hercegovine – 

izabrani aspekti, red. S. Gavrić, D. Banović, C. Krause, Sarajevo 2009, s. 334.
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mentacją sędziowskiej decyzji stanowią doskonały przykład fundamentalnej 
różnicy zdań wśród rządzących elit, reprezentujących narody konstytutywne. 
Bo choć wola zmian jest zadeklarowana przez wszystkie strony, to nie ma zgody, 
jak daleko powinny one iść. A bez odrzucenia etnokratycznych przepisów Bośnia 
i Hercegowina może stać się wyjątkiem wśród powoli demokratyzujących się 
państw Bałkanów Zachodnich.
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ABSTRACT: Th e aim of this article is to analise Mário Soares’ s leadership, who was 
Portuguese president between 1986 and 1996. President M. Soares’s leadership is 
considered based on Margaret G. Hermann’s thoery about leadership (background 
of the leader and his personality are the most important variables in leadership). In 
the article you will fi nd some basic information about M. Soares’s ealier political 
experince before he bacame the preisdent and circumstances of his presidency. 
It is written here about his political convictions, style of political activity and his 
motivation to be president.
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MÁRIO SOARES  pierwszy cywilny Prezydent Republiki Portugalii w latach 
1986 – 1996, wybrany bezpośrednio przez naród po ponad 60 latach rządów 
sprawowanych przez prezydentów – wojskowych. „Polityk z zawodu i powołania, 
postać nie do opisania we współczesnej historii Portugalii” – taka notka o Mário 
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Soaresie znajduje się na stronie internetowej Muzeum Urzędu Prezydenta Repu-
bliki Portugalii (Museu da Presidência da República)1. „Podczas jego długiego 
życia politycznego zawsze wychodził naprzeciw trudnościom, przeszkodom 
i próbom z odwagą i determinacją, które zapobiegały potknięciom” – w ten 
sposób oceniał przywództwo Soaresa jeden z dziennikarzy w artykule napisanym 
z okazji 85 urodzin byłego Prezydenta Portugalii2. Czym Mário Soares zasłużył 
sobie na tak wielkie słowa uznania? Dlaczego można o nim powiedzieć: jeden 
z najważniejszych przywódców Portugalii XX wieku? Na czym polegał unika-
towy styl jego prezydentury? Poniższa analiza ma za zadanie odpowiedzieć na 
te pytania.

2. CECHY PRZYWÓDCY

Margaret G. Hermann, analizując elementy przywództwa, zauważa że zajmując 
się tą kwestią niezbędne jest wzięcie pod uwagę takich czynników, jak: osobowość 
i rodowód lidera; charakterystyka grup i pojedynczych sympatyków, którym 
lider przewodzi; natura więzi łączącej lidera z tymi, którzy za nim podążają; 
kontekst, czyli szerszy układ, w którym sprawowane jest przywództwo; efekty 
konkretnych przypadków interakcji między liderem a podporządkowaną mu 
grupą. Hermann zaznacza, że „przywództwo zależy od charakteru i proporcji 
wymienionych elementów”3.

Istotny element przywództwa stanowi sam przywódca, lider, czyli osoba 
upoważniona do podejmowania decyzji w  imieniu wielu jednostek, grupy 
społecznej, organizacji czy władzy państwowej i  która wobec tego ponosi 
przed nimi odpowiedzialność za skutki tych decyzji4. Podstawowe pytanie 
w tym zakresie dotyczy tego, jakie cechy przywódcy mogą wpływać na sposób 
sprawowania przezeń przywództwa. Według autorki należy wziąć pod uwagę 
zarówno rodowód i doświadczenia życiowe przywódcy, jak i jego osobowość. 
Analizując pierwszą kwestię, istotnym jest odpowiedzieć na następujące pytania: 

1 Mário Soares, http://www.museu.presidencia.pt/presidentes_rep.php?id=141, odczyt z dn. 
10.01.2011.

2 M. Perestrello, Mário Soares, http://aeiou.expresso.pt/mario-soares=f552477, odczyt z dn. 
10.01.2011.

3 M.G. Hermann, Elementy przywództwa, [w:] Władza i społeczeństwo, red. J. Szczupaczyński, 
Warszawa 1998, s. 298.

4 Ibidem, s. 302 – 302.
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jakie były okoliczności debiutu w roli przywódcy? Jakie były jego wcześniejsze 
doświadczenia? Jaka była atmosfera, w której lider rozpoczynał swą działalność? 
Natomiast o osobowości przywódcy świadczą takie cechy, jak: fundamentalne 
przekonania polityczne, styl działania, motywacja do starań o przywództwo oraz 
sposób reagowania na napięcia psychologiczne i presję okoliczności5.

3. RODOWÓD I DOŚWIADCZENIA ŻYCIOWE PRZYWÓDCY

Rozważając rodowód danego przywódcy szczególnie istotne jest to, na jakim 
stanowisku rozpoczynał swoją karierę polityczną, gdzie i jak nabywał doświad-
czenia i w jakim klimacie dojrzewał6.

Mário Alberto Nobre Lopes Soares urodził się w 1924 r. w Lizbonie jako 
syn João Lopes Soaresa i Elisy Nobre. Ojciec Mário Soaresa był zaangażowany 
w działalność polityczną – w okresie republikańskim był ministrem do spraw 
kolonialnych, potem przeciwnikiem reżimu Salazara. João Soares był także 
założycielem i właścicielem szkoły średniej Colégio Moderno, w której kształcił 
się Mário Soares. Dalszą edukację Soares zdobywał na uniwersytecie w Lizbonie, 
gdzie najpierw skończył studia historyczno-fi lozofi czne (1942 – 1951) a następ-
nie został absolwentem prawa (1952 – 1957). Aktywność polityczną rozpoczął 
będąc studentem, na początku lat 40. wstąpił do partii komunistycznej, do której 
należał do roku 1951. Jeszcze w trakcie studiów, w 1949 r. Soares poślubił Marię 
de Jesus Simões Barroso, z którą ma dwoje dzieci. Po uzyskaniu gruntownego 
wykształcenia Soares pracował jako adwokat oraz dyrektor i wykładowca Colégio 
Moderno. Jako adwokat wielokrotnie bronił więźniów politycznych w okresie 
rządów Salazara oraz reprezentował w rozprawie sądowej rodzinę generała Hum-
berto Delgado7 – zamordowanego w 1965 r. przez tajną policję PIDE8. Soares 
był aktywnym działaczem opozycyjnym wobec dyktatury Salazara – w 1961 r. 
zredagował Program Demokratyzacji Republiki, w 1964 r. współtworzył partię 
Portugalska Akcja Socjalistyczna (Ação Socialista Portuguesa). Przez swą aktyw-
ność przeciw reżimowi był aresztowany 12 razy, w więzieniu spędził łącznie trzy 

5 Ibidem, s. 302.
6 Ibidem, s. 305.
7 Zagorzały przeciwnik Salazara, kandydat na prezydenta w wyborach w 1959 r.
8 PIDE – Polícia Internacional e de Defesa do Estado, w dosłownym tłumaczeniu Policja Między-

narodowa i Ochrony Państwa; portugalska tajna policja polityczna, istniejąca w okresie dyktatury 
Salazara.
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lata. W 1968 r. na mocy wyroku sądowego został deportowany na wyspę św. 
Tomasza, od 1970 r. przebywał na wygnaniu we Francji. Jednym z przełomowych 
momentów w karierze politycznej Soaresa był niewątpliwie rok 1973 – w Niem-
czech odbył się zjazd Portugalskiej Akcji Socjalistycznej, przemianowanej na 
Partię Socjalistyczną (Partido Socialista), której Soares został przewodniczącym. 
Sprawował ten urząd przez 13 lat, aż do momentu wygrania wyborów prezydenc-
kich w 1986 r. 

Kilka dni po wybuchu rewolucji goździków w  kwietniu 1974 r. Soares 
powrócił z Francji do Lizbony czynnie włączając się w budowanie nowego 
ładu politycznego. W maju 1974 r. objął urząd ministra spraw zagranicznych 
w rządach tymczasowych, stanowisko to piastował do marca 1975 r. Pierwsze 
dwa lata po obaleniu rządów autorytarnych to nieustanne walki o władzę między 
partiami politycznymi a wojskowymi reprezentowanymi przez MFA (Movimento 
das Forças Armadas)9. Soares był jednym z sygnatariuszy porozumienia między 
siłami politycznymi a MFA, na mocy którego 25 kwietnia 1976 r. przeprowadzono 
pierwsze wolne wybory parlamentarne od 1920 r. W ich wyniku dominującą 
pozycję objęli socjaliści a Mário Soares został premierem. Głównym wyzwaniem 
dla premiera było okiełznanie kryzysu ekonomicznego w kraju, w tym celu rząd 
Soaresa wynegocjował otrzymanie znacznych pożyczek od Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego. Lata 1976 – 1977 to okres tworzenia zrębów państwa 
prawa – powstał kodeks prawa cywilnego, podstawy prawa gospodarczego, 
podstawy prawne do reformy rolnej. Urząd premiera Soares sprawował niespełna 
dwa lata, bowiem w styczniu 1978 r. nastąpił upadek koalicyjnego rządu socjali-
stów i skrajnie prawicowej partii Centrum Demokratyczno-Społeczne. W latach 
1978 – 1983 Soares stał na czele opozycji parlamentarnej, jednak w kluczowych 
decyzjach dotyczących państwa portugalskiego wspierał rząd. Tak było w 1982 r. 
kiedy to parlament uchwalił pierwszą nowelizację konstytucji, która otwierała 
przed Portugalią drogę do zreformowania systemu w kierunku pełnej demo-
kracji liberalnej10. W latach 1983 – 1985 Soares ponownie objął urząd premiera 
i ponownie jego rząd musiał stawić czoła dramatycznej sytuacji fi nansowej 
państwa. Niewątpliwie największym sukcesem premiera Soaresa w tym okresie 

9 Rządy autorytarne Marcello Caetano, następcy Salazara, obalił w kwietniu 1974 r. ruch portu-
galskich wojskowych (Movimento das Forças Armadas).

10 Największe zmiany dotyczyły organizacji władzy politycznej, między innymi zmniejszono 
zakres uprawnień prezydenta.
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było sfi nalizowanie negocjacji w sprawie przystąpienia Portugalii do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej.

W styczniu 1986 r. Mário Soares został ofi cjalnym kandydatem na prezydenta 
Partii Socjalistycznej. Jego głównym konkurentem, z którym przyszło mu się 
zmierzyć w drugiej turze wyborów był Diogo Freitas do Amaral, reprezentant 
Centrum Demokratyczno-Społecznego. Soars wygrał uzyskując 51,18% głosów11.  

Podsumowując rodowód i doświadczenia życiowe Soaresa, które doprowa-
dziły go do prezydentury w 1986 r., należy odnotować, że niewątpliwie duży 
wpływ na jego życiorys miała postać ojca, który sam był aktywnym działaczem 
politycznym a także zapewnił swemu synowi gruntowne wykształcenie, dodat-
kowo był dla niego wzorcem zaangażowania w sprawy publiczne. Jak zauważa 
Hermann, „niezależnie od indywidualnie nabytych doświadczeń, lider jest pro-
duktem swojej epoki”12. Soares dorastał w okresie rządów autorytarnych Salazara, 
swoją działalność polityczną oparł na opozycji do niedemokratycznego reżimu. 
Pierwszą znaczącą, formalną rolą lidera było dla niego przewodniczenie Partii 
Socjalistycznej. Trudnym egzaminem z przywództwa – ze względu na sytuację 
polityczną i ekonomiczną w kraju – było dla niego dwukrotne sprawowanie 
funkcji premiera (w latach 1976 – 1978 i 1983 – 1985). Działalność parlamentarna, 
zarówno w roli szefa rządu, jak i lidera opozycji (w latach 1978 – 1983), ukształ-
towała Soaresa w pełni jako polityka, w znaczący sposób przygotowała go do 
sprawowania urzędu prezydenta, doświadczenie pracy w parlamencie wpłynęło 
też na sam styl prezydentury Soaresa.

4. OSOBOWOŚĆ PRZYWÓDCY

Istotnym elementem analizy osobowości lidera są jego fundamentalne przekona-
nia polityczne – one determinują to, jak przywódca postrzega warunki, w których 
działa. Z przekonań wynikają cele oraz strategie ich realizacji. Kolejnym elemen-
tem jest styl działania, który ustala formę i tonację sprawowania przywództwa. 
O osobowości lidera świadczy także jego motywacja do starań o przywództwo13. 
Jak zaznacza Hermann, sytuacje z którymi lider ma do czynienia odznaczają 

11 Mário Soares, http://www.presidencia.pt/?idc=13&idi=23, odczyt z dn. 10.01.2011.
12 M.G. Hermann, op.cit., s. 306.
13 Ibidem, s. 302 – 304.
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się niepewnością i wysokim wskaźnikiem ryzyka, dlatego na osobowość lidera 
składa się także jego zdolność do radzenia sobie ze stresem14.

4.1. Przekonania polityczne przywódcy

Jeśli chodzi o przekonania polityczne Soaresa, to ta kwestia przewijała się we 
wcześniejszych częściach niniejszej pracy. Przypomnieć należy zatem, że Soares 
był zagorzałym przeciwnikiem reżimu Salazara walczącym o demokratyzację 
Portugalii. Jako zadeklarowany polityk o poglądach lewicowych współtworzył 
partię Portugalska Akcja Socjalistyczna, potem przekształconą w Partię Socjali-
styczną. Warto w tym miejscu dodać, że Soares aktywnie działał także na forum 
międzynarodowym – w 1969 r. reprezentował Portugalię na XI Międzynarodo-
wym Kongresie Socjalistów w Eastbourne. To właśnie podczas takich spotkań 
Soares poznał czołowych socjalistów europejskich późnych lat 60. i wczesnych 
lat 70., wśród których byli między innymi Olof Palme ze Szwecji, Willy Brandt 
z RFN i Bruno Kreisky z Austrii. W 1973 r. Soares osobiście redagował pod-
stawy programowe Partii Socjalistycznej – na stronie internetowej partii można 
odnaleźć odręczne zapiski Soaresa (w wersji elektornicznej), w których nakreśla 
główne zasady programowe PS w dziedzinie „ekonomii, polityki społecznej, poli-
tyki instytucjonalnej jako służby wobec obywateli oraz polityki międzynarodowej 
jako służby wobec ludzkości”15. W kraju zatem Soares był twórcą i przewod-
niczącym Partii Socjalistycznej, natomiast na forum światowym zaistniał jako 
wiceprezydent Międzynarodówki Socjalistycznej (został wybrany na tę funkcję 
w roku 1976).

4.2. Styl działania

Wybory prezydenckie w 1986 r. mocno spolaryzowały portugalską klasę poli-
tyczną i spowodowały głębokie podziały społeczne. Soares miał tego świado-
mość, dlatego już w pierwszą noc swego zwycięstwa oznajmił, że będzie dążył do 
uspokojenia sytuacji w kraju deklarując jednocześnie, że będzie „prezydentem 

14 Ibidem, s. 304.
15 Declaração de Princípios e Programa do Partido Socialista (1973), http://www.ps.pt/historia/

declaracao-de-principios-e-programa-do-partido-socialista-1973, odczyt z dn. 10.02.2011.
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wszystkich Portugalczyków”, bez względu na dotychczasową działalność poli-
tyczną w Partii Socjalistycznej.

4.2.1. Presidências abertas – „prezydentura otwarta”

Wyjątkowość prezydentury Soaresa polegała nie tylko na tym, że był on pierw-
szym cywilnym Prezydentem Portugalii. To właśnie Soares stworzył unikatowy 
styl prezydentury, który był niewątpliwe novum w  portugalskiej polityce 
i stanowił inspirację dla jego następców. W ofi cjalnym portugalskim żargonie 
politycznym innowacyjna inicjatywa Soaresa nazywana jest „prezydenturą 
otwartą” (presidências abertas). Pod tym pojęciem należy rozumieć sytuację, gdy 
głowa państwa spędza znaczącą ilość czasu (zazwyczaj około dwóch tygodni) 
w danym regionie kraju, co stanowi pewien rodzaj konsultacji społecznych i ma 
na celu nadanie ram programowych krajowej polityce16. Podczas takich wizyt 
prezydent spotyka się z mieszkańcami danego regionu, którzy dyskutują z nim na 
temat ich problemów i potrzeb. Pierwsza z wielu wizyt w ramach „prezydentury 
otwartej” miała miejsce latem 1986 r. w Guimarães. Wybór tego miejsca nie był 
przypadkowy, gdyż Guimarães było pierwszą stolicą Portugalii, miasto to ma też 
ogromne znaczenie historyczne i symboliczne (zwane jest „kolebką Portugalii”). 
Z jednej strony tego rodzaju spotkania podkreślały empatię Soaresa do „zwykłych 
obywateli”, z drugiej strony takie wydarzenia koncentrowały uwagę mediów, 
zarówno regionalnych; jak i ogólnopaństwowych. Soares poprzez swą „prezy-
denturę otwartą”; wyraźnie skracał dystans między władzą a społeczeństwem, 
pokazywał że uważnie wsłuchuje się w głos ludu. Zarazem mogłoby się wydawać, 
że organizowanie kilkunastodniowych wizyt w poszczególnych regionach Por-
tugalii to jedno z narzędzi marketingu politycznego mające za zadanie budować 
pozytywny wizerunek prezydenta wśród opinii publicznej, w mediach. Z taką 
hipotezą nie zgadzają się Octavio Amorim Neto i Marina Costa Lobo, którzy 
uważają, że działania w ramach „prezydentury otwartej” Soaresa były narzędziem 
politycznej komunikacji pozwalającym na ustalenie ram działania w polityce kra-
jowej i skłaniającym rząd do odpowiedniego działania17. Na dowód tego autorzy 
przytaczają słowa samego Soaresa, który twierdził, że otwarta prezydentura miała 

16 O.A. Neto, M. Costa Lobo, Portugal’s Semi-Presidentialism (Re)Considered: An Assessment of 
the President’s Role in the Policy Process, 1976 – 2006, „European Journal of Political Rersearch” 2009, 
nr 48, s. 249.

17 Ibidem, s. 250.
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na celu pobudzenie rządu do działania a jednocześnie była opozycją do widocz-
nych zaniechań i niespełnionych obietnic wyborczych18. Soares podkreślał, że 
podejmowanie tego rodzaju działań nie jest skierowane przeciwko rządowi, lecz 
w trosce o rząd19. Innym dowodem na to, że prezydencka inicjatywa była przede 
wszystkim skutecznym narzędziem kształtowania ram polityki rządu, jest według 
Neto i Lobo fakt, że „otwarta prezydentura” Soaresa wywoływała złość w obozie 
rządzącym – na konwencji PSD w 1992 r. premier Cavaco Silva wyznał, że „siły 
blokujące działania rządowe mają wyraźną twarz” i ostrzegł, że nie pozwoli na to, 
aby wpływowa prezydentura przemieniła się w kolidującą z polityką rządu20. Dla 
zdecydowanej większości „prezydentura otwarta” Soaresa była obaleniem mitu 
prezydentury jako urzędu jedynie symbolicznego czy funkcji prezydenta jako 
tylko reprezentanta państwa za granicą. Dla niektórych jednak „prezydentura 
otwarta” Soaresa to przykład „nadmiernego interwencjonizmu” prezydenta 
w politykę wewnętrzną państwa21.

4.2.2. Magistratura de infl uência – „urząd wpływu”

Drugim określeniem, które oddaje styl prezydentury Soaresa jest magistratura 
de infl uência. To forma działania głowy państwa w oparciu o dyskretne, lecz 
ciągłe i uważne monitorowanie polityki krajowej tworzonej przez parlament, 
wpływanie poprzez mediacje między wszystkimi siłami politycznymi na poszu-
kiwanie najefektywniejszych rozwiązań. Pojęcie „urząd wpływu” koresponduje 
z funkcją prezydenta jako arbitra, moderatora, „instancji odwoławczej”22. Sam 
Soares pojmował „urząd wpływu” jako działanie prezydenta, który ze względu 
na swe kompetencje może głęboko oddziaływać na społeczeństwo i na państwo, 
łagodząc napięcia i podziały oraz tworząc potrzebny konsensus narodowy. Jak 
zaznacza jednak Soaresa działań tych nie można mylić z nieustannym, bez-
pośrednim ingerowaniem głowy państwa w działalność rządu i parlamentu, 
prezydent powinien interweniować tylko w sytuacjach kryzysu politycznego23.

18 Ibidem. Należy zaznaczyć, że cały okres prezydentury Soaresa to czas kohabitacji z premierem 
Cavaco Silvą, liderem Partii Socjaldemokratycznej (PSD – Partido Social Democrata).

19 Cyt. za: M. Braga de Cruz, O Presidente da República na génese e evolução do sistema de governo 
português, „Analise Social” 1994, nr XXIX, s. 258. 

20 Cyt. za: O.A. Neto, M. Costa Lobo, op.cit., s. 250. 
21 M. Braga de Cruz, op.cit., s. 257.
22 Ibidem, s. 256.
23 Ibidem.
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Sytuacja na scenie politycznej w  Portugalii sprawiła, że już od samego 
początku sprawowania urzędu prezydenta Soares mógł pokazać, co w praktyce 
oznacza dla niego pełnienie funkcji moderatora życia politycznego będącego 
jednocześnie gwarantem stabilizacji i spokoju. Gdy Soares obejmował urząd 
prezydenta w  lutym 1986 r., funkcję premiera sprawował socjaldemokrata 
Anibal Cavaco Silva, który w wyniku wyborów jesienią 1985 r. stworzył rząd 
mniejszościowy. Mimo że w takiej sytuacji prezydent ma prawo do rozwiązania 
parlamentu i rozpisania przedterminowych wyborów, Soares zdecydował się na 
współpracę z mniejszościowym rządem prawicowym Cavaco Silvy, próbując 
w ten sposób ustabilizować sytuację w państwie (było wielce prawdopobodne, 
że nowe wybory nie przyniosłyby jednoznaczego rozstrzygnięcia). Kohabitacja 
między prezydentem i premierem wywodzącymi się z dwóch przeciwnych obo-
zów politycznych przebiegała początkowo imponująco. Działania podejmowane 
przez Soaresa de facto wzmacniały parlamentarną pozycję premiera i rządu24. 
Tak było na przykład w sytuacji gdy prezydent zawetował ustawę o radiofonii 
przyjętą w parlamencie głosami opozycji (prezydent mógł też skierować ustawę 
do Trybunału Konstytucyjnego, jednak biorąc na siebie pełną odpowiedzialność 
i wetując ustawę, wobec której przeciwny był też rząd, Soares wystąpił w roli 
arbitra i rozstrzygnął spór parlamentarny). Podobnie było w sprawie nowego 
uregulowania statusu autonomicznego Azorów. Jak zauważa Łabno-Jabłońska, 
obie te sytuacje były tak naprawdę wystąpieniem Soaresa przeciwko partiom 
lewicowym, a więc jednocześnie przeciwko większości, której głosami został 
wybrany na urząd prezydenta25. Jednocześnie autorka podkreśla, że „prezydent 
nie cofał się przed bezpośrednim działaniem politycznym i swoją funkcję gwa-
ranta regularnego funkcjonowania demokratycznych instytucji […] pojmował 
nie jako ograniczenie do interwencji w sytuacji kryzysu rządowego, lecz jako 
możliwość stymulowania relacji między rządem i parlamentem”26.

Przykładem interwencji głowy państwa w sytuacji kryzysu politycznego był 
rok 1987, kiedy to głosami opozycji przegłosowano wniosek o wotum nieufności 
dla rządu Cavaco Silvy. Prezydent stanął przed koniecznością rozwiązania parla-
mentu i rozpisania nowych wyborów lub też powołania nowego rządu opartego 
na dotychczasowej opozycji. Soares zdecydował się rozwiązać dotychczasowy 

24 A. Łabno-Jabłońska, Ewolucja prawno-politycznej pozycji prezydenta w Portugalii (1976 – 1987), 
„Studia Prawnicze”1990, z. 1 (103), s. 198.

25 Ibidem.
26 Ibidem, s. 198 – 199.
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parlament i ogłosić przedterminowe wybory, w których partia Cavaco Silvy 
uzyskała bezwzgledną większość w parlamencie.

W późniejszym okresie, zwłaszcza podczas drugiej kadencji Soaresa, rząd 
nie mógł już liczyć na tak przychylną postawę prezydenta, chociaż współpraca 
pomiędzy oboma ośrodkami władzy w ramach kohabitacji przebiegała popraw-
nie. Soares w drugiej kadencji częściej korzystał z instrumentu władzy prezy-
denta, jakim jest możliwość odsyłania ustaw do Trybunału Konstytucyjnego. 
O ile w latach 1986 – 1991 Soares odesłał tylko 16 ustaw (z czego 13 zostało 
uznanych za niekonstytucyjne), to w trakcie drugiej kadencji prezydent skierował 
do Trybunału aż 27 ustaw (17 uznanych za niekonstytucyjne)27.

Wpływy Soaresa uwidoczniły się także w 1988 r., tym razem jednak na 
innej niż dotychczas płaszczyźnie. Prezydent mocno krytykował ówczesnego 
przewodniczącego Partii Socjalistycznej – Vítora Constâncio. W konsekwencji 
tego Constâncio stracił stanowisko, a odchodząc z funkcji przewodniczącego 
macierzystej partii Soaresa oskarżył go o ingerowanie w wewnętrzne sprawy 
partii.

Anna Łabno-Jabłońska trafnie podsumowuje i ocenia styl działania prezy-
dentury Soaresa: „wydaje mi się, że można powiedzieć, że poszukuje on jakiegoś 
interesu ponadpartyjnego, narodowego, państwowego i w tym duchu stara się 
działać. Nie znaczy to, że zawsze znajduje poparcie, ale wyraźnie widać też w jego 
działaniu samodzielność polityczną […]. Nie jest to więc sytuacja prezydenta 
malowanego, który jedynie uczestniczy w jakiś uroczystościach. To jest niewąt-
pliwie wykonywanie pewnej koncepcji moderatora instytucji publicznych, insty-
tucji władzy, rozumianej nie poprzez włączanie się w bieżący tok wydarzeń, ale 
poprzez ingerencję tam, gdzie działanie prezydenta może stymulować stosunki 
pomiędzy władzą wykonawczą a władzą ustawodawczą”28.

4.3. Motywacja do starań o przywództwo

Jak pisze Hermann, „do motywacji przypisywanych zazwyczaj liderom należą: 
pragnienie władzy, wiara w sprawę (chęć rozwiązania jakiegoś problemu spo-
łecznego, wola urzeczywistnienia doktryny fi lozofi cznej bądź percepcja kryzysu), 

27 O.A. Neto, M. Costa Lobo, op.cit., s. 249. 
28 Stenogram z  konferencji „Instytucja prezydenta we współczesnym świecie”, Warszawa, 

22 – 23.02.1993, http://www.senat.gov.pl/k2/agenda/seminar/a/930222s.pdf, odczyt z dn. 10.01.2011.
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poczucie obowiązku, potrzeba aprobaty i szacunku, urok stanowiska, ambicje 
statusowe i prestiżowe, a wreszcie kompensacja osobistych kompleksów”29.

Nie znajduję odpowiednich narzędzi, aby określić w rzetelny sposób takie 
aspekty motywacji Soaresa do starań o prezydenturę wymienione przez Her-
mann, jak pragnienie władzy, potrzeba aprobaty i szacunku, urok stanowiska, 
ambicje statusowe i  prestiżowe czy kompensacja osobistych kompleksów. 
Chciałabym natomiast w przypadku Soaresa uwzględnić ten aspekt motywacji 
o przywództwo, który odwołuje się do wiary w sprawę i poczucia obowiązku 
przywódcy. Należy przypomnieć, że przed rewolucją goździków w 1974 r. Soares 
był zagorzałym przeciwnikiem reżimu autorytarnego, aktywnie walczącym 
o demokratyzację Portugalii. Po rewolucji kraj zmagał się nie tylko z kryzysem 
ekonomicznym, ale także z licznymi zawirowaniami na portugalskiej scenie 
politycznej. Sam Soares dwukrotnie pełnił funkcję premiera w okresie dziesię-
cioletniej prezydentury generała Ramalho Eanesa, kiedy to powołano dziewię-
ciokrotnie nowy rząd. Soares postrzegał funkcję prezydent jako moderatora życia 
politycznego, arbitra, raczej stymulującego niż ingerującego w prace rządu. Moim 
zdaniem Soares starając się o prezydenturę, upatrywał w sprawowaniu tej funkcji 
szansy na zapewnienie spokoju i stabilizacji kraju. Tak właśnie był komentowany 
wybór Soaresa na prezydenta: „[…] jego nowa rola wydaje się być skrojona na 
miarę silnego lidera socjalistów, który bardziej jest budowniczym konsensusu 
niż ideologiem”30.

Warto też przywołać w tym miejscu pewien paradoks portugalskiej polityki 
zauważony przez Th omasa Bruneau i Alexandra Macleoda31. Otóż zaciekłą walkę 
o prezydenturę w 1986 r. stoczyli między sobą Mário Soares i Diogo Freitas do 
Amaral. Obaj politycy w trakcie debaty nad rewizją konstytucji w 1982 r. równie 
zaciekle walczyli o zmniejszenie władzy prezydenta32. Cztery lata potem obaj 
starali się o tę pozycję bardziej niż o dający większą władzę urząd premiera. Jak 

29 M.G. Hermann, op.cit., s. 303.
30 Portugal Comeback, http://www.time.com/time/magazine/article/0,9171,960820,00.html, od-

czyt z dn. 20.02.2011.
31 T.C. Bruneau, A. Macleod, Politics in Contemporary Portugal: Parties and Th e Consolidation of 

Democracy, Chicago 1986, s. 198 – 213. 
32 Jedną z najważniejszych zmian w nowelizacji konstytucji przeprowadzonej w 1982 r., która 

osłabiała pozycję prezydenta, było wprowadzenie zapisu dotyczącego dymisji rządu przez głowę 
państwa. Zasada podwójnej odpowiedzialności rządu, zarówno przed prezydentem, jak i parlamentem 
została utrzymana, jednak zdymisjonowanie rządu przez głowę państwa utraciło charakter polityczny 
i na mocy art. 195 jest możliwe tylko wtedy, gdy „okazuje się to konieczne dla zapewnienia prawidło-
wego działania instytucji demokratycznych”. Nie jest możliwe, aby prezydent odwołał rząd z powodu 
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uzasadniają autorzy, powodem tej zdecydowanej zmiany stosunku obu polityków 
do urzędu prezydenta był prawdopodobnie fakt, że zarówno Soares, jak i Freitas 
do Amaral liczyli na wykorzystanie swych byłych powiązań partyjnych oraz 
dotychczasowego doświadczenia w życiu publicznym na wpływanie na poli-
tykę, mając jednocześnie nadzieję na znajdywanie większości parlamentarnej, 
która pokrywałaby się z ich naturalnym poparciem. Ponadto prezydentura jest 
pozycją bardziej stabilną w porównaniu z urzędem premiera, co stanowi dla jej 
posiadacza niewątpliwą zaletę w systemie politycznym33.

Jeśli natomiast chodzi o motywację Soaresa do starania się o drugą kadencję 
to jak pisze Manuel Braga da Cruz, Soares zaprezentował wyborcom swoją wizję 
urzędu prezydenta jako organu arbitralnego, stróża konstytucji i moderatora 
życia politycznego. Argumentował, że wybór jego osoby na drugą kadencję 
zapewni Portugalii kolejne lata „przychylności i jednomyślności, będące kataliza-
torem synergii i impulsem do współdziałania, które pozwolą uniknąć konfl iktów 
instytucjonalnych prowadzących do niestabilności i blokowania decyzji”34. Warto 
zauważyć, że dla wielu – także dla ówczesnej partii rządzącej – wygrana Soaresa 
w drugiej kadencji była czymś nieuchronnym. Wszelkie sondaże przedwyborcze 
określały poparcie Soaresa na poziomie ok. 70%. W tej sytuacji PDS zdecydo-
wała się nie wystawiać w wyborach prezydenckich w 1991 r. swojego własnego 
kandydata, żeby nie wpływać negatywnie na ewentualną dalszą kohabitację 
rządu i prezydenta po wygranych przez Soaresa wyborach. Jego zwycięstwo było 
jednoznaczne i bezdyskusyjne – Soares wygrał już w pierwszej turze wyborów, 
uzyskując 70,35% poparcia35.

4.4. Sposób reagowania na napięcia psychologiczne 
i presję okoliczności

Kwestię reagowania na napięcia psychologiczne przez Soaresa chciałabym 
przeanalizować na przykładzie debat telewizyjnych, które niewątpliwie są sytu-
acjami stresowymi. Dla objęcia przez Soaresa urzędu prezydenta niewątpliwie 

utraty zaufania względem tego organu lub z powodu odmiennej orientacji politycznej. Rząd tak 
naprawdę uzależniony jest od zaufania parlamentu.

33 T.C. Bruneau, A. Macleod, op.cit., s. 198 – 213.
34 Cyt. za: M. Braga de Cruz, op.cit., s. 198 – 213.
35 Resultados Eleitorais, http://eleicoes.cne.pt/cne2005/raster/index.cfm?dia=13&mes=01&ano-

=1991&eleicao=pr, odczyt z dn. 10.01.2011.
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najważniejsze były debaty w kampaniach wyborczych w latach 1986 i 1991. 
Jednak nie można pominąć w tym miejscu debaty telewizyjnej z 5 listopada 
1975 r., kiedy to w telewizyjnym studio spotkali się Soares i Álvaro Cunhal, lider 
Portugalskiej Partii Komunistycznej (Partido Comunista Português, PCP). Debata 
ta była ważna bynajmniej nie tylko z tego powodu, że było to pierwsze tego 
rodzaju wydarzenie medialne w portugalskiej telewizji, które trwało 3 godziny 
i 40 minut. Pierwsza publiczna debata miała miejsce kilkanaście miesięcy po oba-
leniu rządów autorytarnych kilka miesięcy przed wyborami parlamentarnymi. 
Debata między liderem socjalistów a liderem komunistów była tak naprawdę 
konfrontacją dwóch różnych wizji państwa, dwóch odrębnych dróg budowania 
nowego ładu politycznego. Obaj politycy mieli zapewne świadomość powagi 
i wyjątkowości sytuacji, dla obu był to debiut w takiej roli. Obserwując zacho-
wania i reakcje Soaresa podczas tej debaty można zauważyć, że jego wypowiedzi 
były pełne ekspresji, zaangażowania, co podkreślał odpowiednią gestykulacją 
i tonacją głosu. Wypowiedzi swego oponenta Soares słuchał uważnie, czasem 
nawet z lekkim uśmiechem na twarzy, robiąc przy tym notatki. Widoczny był 
spokój i opanowanie lidera Partii Socjalistycznej, a nawet pewnego rodzaju 
swoboda w zachowaniu. Soares musiał wypaść w tej debacie przekonująco, 
bowiem to jego partia wygrała wybory parlamentarne. Ważną datą, nie tylko 
w karierze politycznej Soaresa, ale także „pamiętną nocą w walce politycznej”36, 
był 4 lutego 1986 r. Tuż przed drugą turą wyborów w studio telewizyjnym 
spotkali się Mário Soares i Diogo Freitas do Amaral. Kandydat prawicy miał 
ogromne problemy tym, by zachować spokój, opanowanie i przysłowiową „zimną 
krew” wobec ofensywy Soaresa37. Jednak zwycięstwo lidera socjalistów w tych 
wyborach było możliwe nie tylko dzięki udanej dla niego debacie, ale także 
dzięki poparciu udzielonego przez Álvaro Cunhala – przywódcy komunistów, 
tego samego, z którym ponad 10 lat wcześniej Soares stoczył pamiętną debatę. 
Cunhal zaapelował do swego elektoratu, aby „zamknęli oczy” i wybrali „mniejsze 
zło”38. Debata prezydencka z 1991 r. nie miała aż tak rozstrzygającego znacze-
nia jak poprzednia, bowiem wszelkie sondaże przedwyborcze prognozowały 
zdecydowane zwycięstwo Saoresa już w pierwszej turze wyborów. Nie obyło 
się jednak bez spektakularnych scen podczas debaty Soaresa z Basílio Hortą. 

36 J. Vaz, O quo mudam os debates na TV, „Correio da Manhã”, http://www.cmjornal.xl.pt/noticia.
aspx?contentid=C234490F-C461 – 46C8-B115-A911315C9754&channelid= 00000092 – 0000 – 0000 
–  0000 – 000000000092, odczyt z dn. 20.02.2011.

37 Ibidem.
38 Ibidem.
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Główny rywal urzędującego prezydenta w celu wyprowadzenia go z równowagi 
zaprezentował w studio telewizyjnym książkę José Freire Antunesa, która miała 
być rzekomo niewygodna dla Soaresa z powodu domniemanej współpracy 
portugalskich socjalistów z CIA. Prowokacja Horty nie wywarła jednak wrażenia 
ani na Soaresie, ani na jego wyborcach.

5. PODSUMOWANIE

Soares, polityk o poglądach lewicowych, twórca i aktywny działacz portugalskiej 
Partii Socjalistycznej, w dniu wyboru na urząd prezydenta zadeklarował, że 
będzie „prezydentem wszystkich Portugalczyków”. Kluczowe określenia prezy-
dentury Soaresa będące jednocześnie wyznacznikami jego stylu to „prezydentura 
otwarta” i „urząd wpływu”. Jak stwierdził sam Soares, jednym z głównych celów 
jego pobytów w różnych rejonach Portugalii w ramach „prezydentury otwartej” 
miało być wzmacnianie „solidarności narodowej”39. Te działania wpisywały się 
znakomicie w motto, które przyświecało prezydenturze Soaresa: „łączyć Portu-
galczyków, służyć Portugalii”40.

Soares po zakończeniu swej dziesięcioletniej prezydentury w 1996 r. jest nad 
wyraz aktywnym „emerytem politycznym”. Założył „Fundację Mario Soaresa”, 
której celem jest tworzenie inicjatyw i projektów wpływających w sposób ciągły 
na debatę publiczną o  ideach i wartościach oraz poszukujących sposobów 
kształtowania współczesnych postaw obywatelskich41. Objął patronat nad wie-
loma wydarzeniami o charakterze rocznicowym (np. przewodniczący Komisji 
Narodowej do spraw Upamiętnienia 50 Rocznicy Powstania Rady Europy). 
W latach 1996 – 1998 oraz 2001 – 2002 pracował jako wykładowca akademicki, 
najpierw na Universidade de Coimbra, potem na Universidade Lusófona. Został 
wyróżniony tytułem doktora honoris causa przez 36 uniwersytetów na całym 
świecie42. Mário Soares otrzymał także dwa polskie odznaczenia: Krzyż Wielki 
Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej (w 1993 r.) oraz Krzyż Wielki Orderu 

39 Cyt. za: M. Braga de Cruz, op.cit., s. 198 – 213.
40 Mário Soares, http://www.museu.presidencia.pt/presidentes_rep.php?id=141, odczyt z dn. 

17.01.2011.
41 Modelo da Fundação Mário Soares,
 http://www.fmsoares.pt/fundacao/, odczyt z dn. 17.01.2011.
42 Pełen spis przyznanych tytułów doktora honoris causa znajduje się na stronie Fundacji Mário 

Saoresa: http://www.fmsoares.pt/mario_soares/bibliografi a, odczyt z dn. 17.01.2011.
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Odrodzenia Polski43 (w 1994 r.). Soares to także autor kilkudziesięciu książek, 
głównie na temat polityki44. 

Były prezydent Portugalii od 1996 r. jest członkiem Rady Państwa45. W 1997 r. 
objął stanowisko prezydenta Fundacji Portugalia-Afryka. W latach 1999 – 2004 
był deputowanym do Parlamentu Europejskiego. W 2006 r. zdecydował się 
po raz kolejny kandydować na urząd prezydenta, jednak zajął dopiero trzecie 
miejsce z wynikiem 14,31% głosów przegrywając z Anibalem Cavaco Silvą46. Od 
2007 r. sprawuje urząd przewodniczącego Komisji do spraw Wolności Religijnej 
(Comissão de Liberdade Religiosa).

Soares komentuje bieżące wydarzenia polityczne w  kraju i  na świecie, 
zarówno pisząc felietony na łamach najbardziej poczytnych gazet portugalskich, 
jak i będąc częstym gościem w programach telewizyjnych.

W portugalskiej literaturze naukowej oraz w opracowaniach publicystycz-
nych na temat działalności politycznej Mário Soaresa, zwłaszcza w kontekście 
oceny jego dziesięcioletniej prezydentury, często obok nazwiska Soaresa można 
spotkać określenie estadista – mąż stanu. Przez zwykłych Portugalczyków nato-
miast przezywany jest nieco pieszczotliwie bochechas – tłuste policzki. Wydaje 
się ze wszech miar, że w przypadku Soaresa oba te określenia są jak najbardziej 
adekwatne.

43 Order Odrodzenia Polski, http://www.prezydent.pl/aktualnosci/ordery-i-odznaczenia/ordery/
order-odrodzenia-polski/, odczyt z dn. 17.01.2011.

44 Pełen spis publikacji Soaresa znajduje się na stronie internetowej Fundacji Mário Saoresa: 
http://www.fmsoares.pt/mario_soares/bibliografi a, odczyt z dn. 17.01.2011.

45 Rada Państwa powstała na mocy nowelizacji konstytucji w 1982 r. w miejsce Rady Rewolucji; 
jest politycznym organem doradczym prezydenta; na jej czele stoi prezydent a w jej skład wchodzą 
m.in.: przewodniczący parlamentu, premier, byli prezydenci, przewodniczący Trybunału Sprawiedli-
wości. Zob. więcej: Konstytucja Republiki Portugalii, Warszawa 2000.

46 Należy przypomnieć, że Anibal Cavaco Silva to premier w okresie prezydentury Soaresa, obecny 
prezydent Portugalii, w styczniu 2011 r. wybrany na drugą kadencję.
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members of the Cabinets, which were compiled aft er the Parliamentary elections 
in 2005, revealed 87 nominations for positions in the Council of Ministers and 
Government administration.

* Wydział Politologii, Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie.
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WSTĘP

PARTIE PRAWICOWE PO wyborach parlamentarnych w 2005 r. zdominowały 
polską scenę polityczną. Afera Rywina była politycznie korzystna zarówno dla 
Prawa i Sprawiedliwości (PiS), jak i Platformy Obywatelskiej (PO). Jednak koali-
cja parlamentarno-rządowa PiS-PO nie doszła do skutku. W dniu 31 paździer-
nika 2005 r. powstał mniejszościowy rząd Kazimierza Marcinkiewicza1. Pół roku 
później została zawarta koalicja PiS z partiami antysystemowych radykałów tj. 
Samoobroną RP i Ligą Polskich Rodzin (LPR). Zygmunt Bauman ma na klientelę 
tych zjawisk niezwykle mocne określenie „ludzi-zbędnych”, a więc takich, któ-
rych obecność jest efektem ubocznym zaprowadzania ładu (każdy ład odrzuca 
ludzi „nie na swoim miejscu”, „niepasujących do reszty”)2. Jarosław Kaczyński 
„odziedziczył” po Kazimierzu Marcinkiewiczu ten egzotyczny alians 14 lipca 
2006 r.3 Najistotniejszą zmianą personalną w rządzie była osoba premiera. Roz-
pad koalicji PiS-Samoobrona-LPR doprowadził do wyborów parlamentarnych, 
które wygrała PO.

W dniu 16 listopada 2007 r. powstał pierwszy koalicyjny rząd PO-PSL4. 
Współpraca ugrupowania Donalda Tuska z ludowcami w parlamencie i rządzie 
okazała się bardzo trwała. W dniu 18 listopada 2011 r. rozpoczął działalność 
drugikoalicyjny gabinet PO-PSL5.

Celem artykułu jest dokonanie analizy polskiej elity rządowej w  latach 
2005 – 20126 pod względem wieku, płci, wykształcenia i doświadczenia w spra-
wowaniu funkcji w organach administracji publicznej (rządowej i samorządowej) 
oraz w parlamencie w Polsce i w Parlamencie Europejskim, jak również sformu-
łowanie wniosków wynikających z przeprowadzonych badań.

1 „Monitor Polski” (dalej: M.P.) Nr 67, poz. 928; M.P. nr 67, poz. 929.
2 Z. Bauman, Życie na przemiał, przekł. T. Kunz, Kraków 2004, s. 13 – 14. 
3 M.P. Nr 49, poz. 524; M.P. Nr 49, poz. 525. 
4 M.P. Nr 87, poz. 945; M.P. Nr 87, poz. 947. 
5 M.P. Nr 102, poz. 1026; M.P. Nr 102, poz. 1027.
6 Niniejszy artykuł chronologicznie obejmuje okres siedmiu lat (od dnia 31 października 2005 r., 

w którym powołany został gabinet K. Marcinkiewicza do 31 października 2012 r., który był kolejnym 
dniem funkcjonowania drugiego rządu D. Tuska). 
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MŁODOŚĆ CZY STAROŚĆ?

ANALIZA WIEKU METRYKALNEGO członków rządu znajduje swoje naukowe 
uzasadnienie. Mimo że granice „końca młodości” i „początku starości” mają 
w ocenie przedstawicieli 27. państw Europy (w tym Polski) i Izraela bardzo 
subiektywny charakter7, to bezsporny jest fakt, iż po ukończeniu 40. roku życia 
uwidaczniają się skutki starzenia człowieka: zmniejsza się odporność na stres, 
osłabia pamięć i zdolność koncentracji. Ponadto wzrasta skłonność do irytacji, 
uporu, wybuchów emocjonalnych. Zaletami bardziej „zaawansowanego” wieku 
jest doświadczenie, ostrożność i większa odpowiedzialność za podejmowane 
działania8. Chociaż młodość wyraża się kreatywnością, zwiększoną odpornością 
na stres i wysoką zdolnością koncentracji to dysponuje określonym, wąskim 
zakresem doświadczenia i rozwagi, których starsze osoby (według kalendarza) 
nie chciałyby się zrzec ani pozbyć. „Wartościowe pomysły – zdaniem Irene 
Gore – mogą rodzić się po zgromadzeniu wystarczających zasobów wiedzy 
i doświadczenia”9.

Najbardziej optymalny skład ośrodka decyzyjnego stanowią osoby znajdujące 
się po obu stronach subiektywnej granicy młodości. Młodość reprezentuje siły 
zmiany, jednostki bardziej dojrzałe są uosobieniem ciągłości decyzyjnej.

Średnia wieku członków rządu K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego i D. Tuska 
wynosiła (w dniu powołania poszczególnych gabinetów) 48,8 lat. Należy wskazać, 
że druga „drużyna” D. Tuska stanowi najmłodszą Radę Ministrów po 1989 r. 
W skład najstarszego gabinetu w historii III RP wchodzili ministrowie z pre-
mierem J. Olszewskim na czele10.

7 Badania przeprowadzone w latach 2008 – 2009 pod kierunkiem prof. Dominic’a Abrams’a wśród 
obywateli 27 państw Europy i Izraela dowiodły, że granice „końca młodości” i „początku starości” są 
subiektywne. Średnia granica „końca młodości” wyniosła 39,9 lat, średnia granica „początku starości” 
przypadła na 62 rok życia. „Koniec młodości” to według: Brytyjczyków (35,2 lata), Norwegów (ok. 
34 lat), Greków (52 lata), Polaków (40 lat). „Początek starości” to według: Turków (55 lat), Brytyj-
czyków (59 lat), Polaków (ok. 64 lat), Greków (68 lat). D. Abrams, Ch-M. Vauclair, H. Swift , Predictors 
of attitudes to age across Europe, Centre for the Study of Group Processes, University of Kent on behalf 
of Department for Work and Pensions, maj 2011, s. 26 – 27, http://research.dwp.gov.uk.asd/asd5/
rports2011 – 2012/rrep735.pdf, odczyt z dn. 25.11.2012.

8 Z.J. Pietraś, Decydowanie polityczne, Warszawa-Kraków 1998, s. 309.
9 I. Gore, Wiek a aktywność życiowa, przekł. H. Wasylkiewicz, Warszawa 1980, s. 65.
10 K. Leszczyńska, Rządy Rzeczypospolitej Polskiej (1989 – 2005), Toruń 2008, s. 123 – 124.
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Najmłodszym członkiem rządu w historii Trzeciej RP był Rafał Wiechecki, 
który stanowisko ministra gospodarki morskiej w gabinetach K. Marcinkiewicza 
i J. Kaczyńskiego objął w wieku 28 lat. Do rządów D. Tuska nie powołano dwu-
dziestolatków. W dniu utworzenia drugiego gabinetu koalicji PO-PSL najmłodszy 
minister miał 30 lat. Za paradoks uznać można nominowanie Władysława 
Kosiniaka-Kamysza na stanowisko szefa resortu pracy i polityki społecznej, 
któremu do osiągnięcia „nowego” wieku emerytalnego brakowało aż 37 lat. 
Przeprowadzenie reformy emerytalnej powierzono osobie, której dotychczasowy 
wiek metrykalny był o siedem lat niższy od wieku uprawniającego do przejścia na 
emeryturę11. W przedziale wiekowym 30 – 39 lat znajdowało się 14 członków Rady 
Ministrów. Największa liczba ministrów miała 40 – 49 lat. Do tej grupy wiekowej 
należało 39 osób. Wiek 50 – 59 lat osiągnęło 38 członków Rady Ministrów. Do 
przedziału wiekowego 60 – 69 lat należało 14 osób. Tylko jeden minister ukończył 
70 lat. W latach 2005 – 2012 najstarszym członkiem rządu był Andrzej Czuma, 
który w wieku 71 lat objął stanowisko szefa resortu sprawiedliwości w gabinecie 
D. Tuska.

Największą różnicę wieku odnotowano pomiędzy ministrami gabinetu 
J. Kaczyńskiego. Szefa resortu zdrowia i szefa resortu gospodarki morskiej 
dzieliło aż 40 lat.

Należy wskazać, że „pisowską” i „platformerską” elitę rządową tworzyło 
przede wszystkim pokolenie 40-latków i 50-latków (71%).

Tabela 1. Wiek elity rządowej

Rząd

Średnia wie-
ku członków 
rządu w dniu 
utworzenia 

rządu

Średnia wieku 
wszystkich 
członków 

rządu w dniu 
powołania 

w skład rządu

Wiek najstar-
szego członka 
rządu w dniu 

powołania 
w skład rządu

Wiek najmłod-
szego członka 
rządu w dniu 

powołania 
w skład rządu

Rozpiętość 
wieku pomiędzy 

najstarszym 
a najmłodszym 

członkiem rządu

K. Marcin kiewicza 50,3 49,4 67 28 39
J. Kaczyń skiego 48,6 47,8 68 28 40
D. Tuska (I.) 49,5 51,0 71 38 33
D. Tuska (II.) 46,9 47,7 65 30 35

Źródło: opracowanie własne.

11 W exposé premier D. Tusk zapowiedział, że wiek przechodzenia na emeryturę zostanie pod-
wyższony do 67. roku życia kobiet i mężczyzn. Zob. Sprawozdanie stenografi czne z 1. posiedzenia 
Sejmu w dniu 19 listopada 2011 r., s. 62. 
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KOBIETY W ELICIE RZĄDOWEJ

Po wyborach parlamentarnych w 2005 r. stanowiska w rządzie objęło 20 kobiet. 
Przedstawicielki płci żeńskiej stanowiły 19% ogólnej liczby członków Rady 
Ministrów. W składzie czterech gabinetów: K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego 
i D. Tuska było o trzy kobiety więcej niż w 11 rządach, które ukonstytuowały się 
w latach 1989 – 2005. Zwiększona liczba przedstawicielek płci żeńskiej w Radzie 
Ministrów, w krótszym o ponad połowę okresie czasu, wskazuje na przełamanie 
niechlubnej „tradycji” zawłaszczania przez mężczyzn niemalże wszystkich sta-
nowisk w kolegialnym organie wykonawczym. Gabinety, które funkcjonowały 
pomiędzy 31 grudnia 1944 r. a 11 września 1989 r. stanowiły obszar męskiej 
dominacji. W okresie istnienia Polski Rzeczpospolitej Ludowej (PRL) zaledwie 
pięciu kobietom (w tym jednej trzykrotnie) powierzono określone funkcje 
w rządzie12.

Najwięcej przedstawicielek płci żeńskiej w dniu powstania Rady Ministrów 
weszło do pierwszego gabinetu D. Tuska. W listopadzie 2007 r. koalicja PO-PSL 
zaaprobowała kandydatury pięciu kobiet na stanowiska ministerialne. Nato-
miast do rządu kierowanego przez J. Kaczyńskiego łącznie nominowano sześć 
reprezentantek płci żeńskiej (trzy w dniu powołania i trzy w trakcie funkcjono-
wania gabinetu). Należy podkreślić, że premier D. Tusk dotychczas nie wystąpił 
z wnioskiem do prezydenta o zdymisjonowanie w trybie art. 161 Konstytucji z 2 
kwietnia 1997 r. kobiety-ministra, mimo że istniały przesłanki do odwołania np. 
minister sportu i turystyki.

Wzrost liczby kobiet w rządzie nie wiązał się z dostępem do wszystkich 
kategorii stanowisk w obrębie Rady Ministrów. W latach 2005 – 2012 żadna 
przedstawicielka płci żeńskiej nie pełniła funkcji Prezesa Rady Ministrów. Należy 
podkreślić, że w historii III RP tylko jedna kobieta była premierem. W 1992 r. 
partyjni koledzy Hanny Suchockiej uważali, że „nieszczęścia nie będzie, Hani 
doda się Jasia i Tadzia, czyli Rokitę z Syryjczykiem, którzy będą wszystkim 
kierować”13. 

Pomimo obecności kobiet w strukturach władzy w świadomości polskiego 
społeczeństwa nadal bardzo mocno jest zakorzeniony stereotyp, iż rolę 

12 W. Styczyński, Informator o organizacji i obsadzie osobowej kierowniczych stanowisk państwo-
wych w urzędach naczelnych organów administracji państwowej w okresie od dnia 21 lipca 1944 r. do 
dnia 11 września 1989 r., Kancelaria Prezesa Rady Ministrów, Warszawa 2000. 

13 J. Paradowska, Panie proszą panów, „Polityka”, 15.08.2009, nr 33, s. 11.
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przywódcy pełni mężczyzna14. „Męska dominacja w kulturze zapisana jest 
głęboko w świadomości i nieświadomości obu płci: nie jako pogląd, ale jako 
oczywistość, składnik rzeczywistości zastanej. Myślisz: „prezydent” i widzisz 
statecznego pana w garniturze. Myślisz: „rząd” i masz… rząd panów w garni-
turach. Ta kultura, jednoznacznie kojarząca prestiż i władzę z męskością, ulega 
jednak zmianom […]”15.

Jedyną reprezentantką płci żeńskiej na stanowisku wiceprezesa Rady Mini-
strów była Zyta Gilowska. Profesor ekonomii sprawowała funkcję zastępczyni 
premierów K. Marcinkiewcza i J. Kaczyńskiego. W trakcie rozmów dotyczących 
obsady stanowiska ministra fi nansów Z. Gilowska postawiła warunek, że musi 
również zostać wicepremierem16. Jednak prestiżowa funkcja wiceprezesa Rady 
Ministrów wzmocniona dystynkcją Ministra Finansów nie wpłynęła na jej 
pozycję w rządzie. Konsekwencją braku politycznego umocowania była dymisja 
z zajmowanych przez nią stanowisk w połowie 2006 r.17 Z powyższego wynika, 
że Z. Gilowska należała do tzw. technicznych członków rządu, których w każdej 
chwili można odwołać. Jej główne oparcie stanowił słaby politycznie premier 
i jak się okazało bezradny wobec zarzutów o współpracę „Beaty” ze Służbami 
Bezpieczeństwa (SB) PRL prezes PiS J. Kaczyński. 

Pomiędzy 16 listopada 2007 r. a 15 listopada 2012 r. teka ministra 20 razy 
została powierzona kobietom18. W poddanym analizie okresie czasu przedsta-
wicielki płci żeńskiej dość często piastowały funkcje szefów resortów zalicza-
nych do tzw. „budżetówki”: zdrowia (Ewa Kopacz), pracy i polityki społecznej 
(Anna Kalata, Joanna Kluzik-Rostkowska, Jolanta Fedak), Edukacji Narodowej 
(Katarzyna Hall, Krystyna Szumilas). Na stanowiskach wyżej wymienionych 
ministrów udało się wytrwać (do końca działalności rządów): J. Fedak i K. Hall. 
Dymisja E. Kopacz na półtora tygodnia przed powołaniem drugiego gabinetu 
D. Tuska miała związek z objęciem funkcji Marszałka Sejmu RP, a nie utratą 
zaufania premiera. Odejście z rządu J. Kaczyńskiego (wskazanej na stanowisko 
przez Samoobronę) minister A. Kalaty nastąpiło po rozpadzie koalicji parlamen-
tarno-rządowej PiS-Samoobrony-LPR.

14 P. Żukiewicz, Przywództwo polityczne. Teoria i praktyka, Warszawa 2011, s. 168.
15 A. Graff , Świat bez kobiet. Płeć w polskim życiu publicznym, Warszawa 2008, s. 62 – 63. 
16 K. Marcinkiewicz, Kulisy władzy. Z Kazimierzem Marcinkiewiczem rozmawiają Michał Kar-

nowski i Piotr Zaremba, Warszawa 2007, s. 173.
17 M.P. 2006, nr 47, poz. 506.
18 Błędne jest stwierdzenie prof. Magdaleny Środy, iż w składzie gabinetu K. Marcinkiewicza nie 

było ani jednej kobiety. Zob. M. Środa, Kobiety i władza, Warszawa 2009, s. 12.
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Niemal przez cały okres funkcjonowania gabinetu K. Marcinkiewicza tekę 
ministra fi nansów dzierżyły Teresa Lubińska i Zyta Gilowska19. W rządzie 
J. Kaczyńskiego stanowisko ministra fi nansów pełniła (od września 2006 r.) 
Z. Gilowska20. W czasie istnienia Rady Ministrów K. Marcinkiewicza na czele 
resortu spraw zagranicznych po raz pierwszy w historii Polski stanęła kobieta. 
Anna Fotyga21 pełniła tę funkcję także w gabinecie J. Kaczyńskiego.

W rządach K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego oraz D. Tuska bardzo odpo-
wiedzialne stanowisko (związane z pozyskiwaniem środków z Unii Europejskiej) 
ministra rozwoju regionalnego powierzono wyłącznie kobietom: Grażynie Gęsic-
kiej (gabinety K. Marcinkiewcza i J. Kaczyńskiego) oraz Elżbiecie Bieńkowskiej 
(rządy D. Tuska). Jesienią 2007 r. przedstawicielka płci żeńskiej po raz pierwszy 
objęła prestiżową funkcję ministra nauki i szkolnictwa wyższego. W 2011 r. 
premier D. Tusk ponownie wyznaczył Barbarę Kudrycką do kierowania wyżej 
wymienionym resortem.

Powołanie Elżbiety Jakubiak22 na stanowisko ministra sportu i turystyki 
w czasie istnienia gabinetu J. Kaczyńskiego określano mianem „politycznej 
konieczności”. Natomiast nominacja Joanny Muchy na taką samą funkcję 
w 2011 r. odczytywana była również jako pojednawczy gest wobec środowisk 
feministycznych. 

W latach 2005 – 2012 na ministerialnych stanowiskach wciąż brakowało kobiet 
w dziedzinach istotnych dla funkcjonowania państwa tj. gospodarce i służbach 
mundurowych (obrona narodowa oraz sprawy wewnętrzne); kierownictwo nad 
„skarbem państwa” spoczywało w męskich rękach od 2001 r. Obsadzenie przez 
kobiety stanowiska ministra fi nansów w okresie funkcjonowania rządów K. Mar-
cinkiewicza i J. Kaczyńskiego było raczej konsekwencją defi cytu w PiS i jego „oto-
czeniu” specjalistów płci męskiej z zakresu ekonomii, a nie dowodem uznania 
fachowości T. Lubińskiej czy Z. Gilowskiej. Należy przypomnieć, że niezwykle 
ceniona specjalistka od zagadnień budżetu państwa Halina Wasilewska-Trenkner 
objęła stanowisko szefa resortu fi nansów na niespełna trzy miesiące przed dymi-
sją gabinetu Jerzego Buzka w ramach tzw. trzeciej zmiany personalnej dokonanej 
przez premiera23 (po dymisji Leszka Balcerowicza a następnie Jarosława Bauca).

19 M.P. 2006, nr 4, poz. 53; M.P. 2006, nr 47, poz. 506.
20 M.P. 2006, nr 67, poz. 685.
21 M.P. 2006, nr 34, poz. 372; M.P. 2006, nr 49, poz. 525.
22 M.P. 2007, nr 46, poz. 543.
23 M.P. 2001, nr 29, poz. 492.
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Jedyną przedstawicielką płci żeńskiej na stanowisku przewodniczącego 
Komitetu Integracji Europejskiej była A. Fotyga – minister spraw zagranicznych 
w gabinecie J. Kaczyńskiego.

Charakterystyczne dla polskich rządów jest to, że kobiety nie mają dostępu 
do miejsc gdzie podejmowane są rzeczywiste decyzje polityczne; z reguły ich 
działalność jest ukierunkowana na rozwiązywanie doraźnych problemów Rady 
Ministrów. Nawet jeśli kobiety zajmują bardzo ważne stanowiska w Radzie 
Ministrów to w praktyce okazuje się, że ich nominacje służą realizacji celów 
określonych przez mężczyzn. Niedysponująca żadnym zapleczem politycznym 
Z. Gilowska stanowiła bardzo skuteczną broń przeciwko swojej byłej partii. 
Z kolei A. Fotyga umożliwiła prezydentowi Lechowi Kaczyńskiemu zwiększenie 
wpływów w sferze polityki zagranicznej. Natomiast dla J. Muchy, nazywanej 
z racji urody „pierwszym cudem Tuska”24, przewidziano rolę atrakcyjnej wizy-
tówki mistrzostw Europy w piłce nożnej. Premier podkreślał, że przed EURO 
2012 „potrzebuje” ministra świetnie reprezentującego Polskę25. Joanna Mucha 
sama mówiła, że „miałam wybór: albo sport, albo nic. W Sejmie byłam totalnie 
blokowana”26. Można powiedzieć, iż minister sportu i turystyki stała się zakład-
niczką i ofi arą własnego wizerunku. 

Tabela 2. Kobiety w elicie rządowej

Rząd

Liczba ko-
biet w dniu 
powołania 

rządu

Liczba 
kobiet 

w rządzie 

Liczba kobiet pełniących funkcję*:

Prezesa 
RM

Wice-
-prezesa

RM

Ministra 
resorto-

wego

Ministra
bez teki 

Przewod-
niczącej 

Komitetu 
określonego 

w ustawie
K. Marcinkiewicza 2 5 – 1 5 –
J. Kaczyńskiego 3 6 – 1 6 – 1
D. Tuska (I.) 5 5 – – 5 – –
D. Tuska (II.) 4 4 – – 4 – –
Łącznie 14 (18%) 20 (19%) 0 (0%) 2 (17%) 20 (21%) 0 (0%) 1 (25%)

* W podsumowaniu łącznie przedstawiono procentowy stosunek stanowisk zajmowanych przez 
kobiety w odniesieniu do stanowisk zajmowanych przez mężczyzn.
Źródło: opracowanie własne.

24 Rząd na czas kryzysu, „Gazeta Wyborcza” 18.11.2011, nr 268, s. 4.
25 R. Grochal, Rząd Tuska 2.0, „Gazeta Wyborcza” 18.11.2011, nr 268, s. 1.
26 P. Pytlakowski, Waga musza „Polityka” 22.02 – 28.02.2012, nr 8, s. 18.
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Atrakcyjna kobieta polityk – w ocenie Agnieszki Graff  – jest nieszczęściem, 
ponieważ jej wygląd kłóci się z powagą pełnionej funkcji. Natomiast brak urody 
powoduje, że polityczna działalność kobiety bywa odczytywana jako reakcja na 
frustrację, wynikającą z jej braku27.

WYKSZTAŁCENIE ELITY RZĄDOWEJ

Działalność publiczna powinna być domeną osób najlepiej do niej przygotowa-
nych. Polsce jest potrzebna – jak słusznie wskazuje  Bronisław Misztal – „elita 
obywatelska, to znaczy ludzie, którzy potrafi ą myśleć i działać niezależnie od 
grupowych powiązań i interesów”. „[…] elita oświecona, wykształcona, ogła-
dzona w świecie, taka, której nie sterczą z butów przysłowiowe wiechcie ”28.

W gabinetach funkcjonujących po wyborach parlamentarnych w 2005 r., 
najliczniejszą grupą pod względem uzyskanego wykształcenia byli humaniści 
– 35 osób. Bardzo liczną reprezentację stanowili prawnicy – 30 osób. Wykształ-
cenie ekonomiczne/menedżerskie posiadało 21 członków Rady Ministrów. 
Tytułem inżyniera legitymowało się 15 ministrów. Ponadto w składzie rządów 
znalazło się sześciu lekarzy, pięciu przedstawicieli nauk ścisłych i przyrodni-
czych (fi zyk, geolodzy, matematycy) oraz jeden dziennikarz. W tym okresie 
stanowisko ministra trzykrotnie piastowały osoby ze średnim wykształceniem 
rolniczym. 

Zaangażowane w budowę Czwartej RP gabinety K. Marcinkiewicza i J. Ka -
czyńskiego zostały wprost zdominowane przez prawników. Natomiast niewielka 
liczba jurystów w drugim rządzie D. Tuska może świadczyć o niedocenianiu 
roli prawa w funkcjonowaniu współczesnego państwa. Do zdominowanych 
przez humanistów gabinetów koalicji PO-PSL weszło zbyt mało ekonomistów. 
Przez prawie dwa lata jedynym ekonomistą29 w rządzie D. Tuska był Jan Vincent-

27 A. Graff , op.cit., s. 53.
28 B. Misztal, Jakich elit potrzebuje Polska?, [w:] Jakie elity są potrzebne Polsce?, red. J. Szomburg, 

Gdańsk 2005, s. 40.
29 W dniu 14 października 2009 r. na stanowisko ministra sportu i turystyki w pierwszym rządzie 

D. Tuska został powołany absolwent Wydziału Ekonomiki Produkcji Uniwersytetu Gdańskiego le-
gitymujący się stopniem doktora nauk ekonomicznych – Adam Giersz. M.P. 2009, nr 69, poz. 892; 
http://www.premier.gov.pl/rzad/sklad_rzadu/id:2987/, odczyt z dn. 19.05.2010.
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-Rostowski30 – drugi w historii Trzeciej RP minister fi nansów legitymujący się 
tytułem zawodowym magistra31. 

Tabela 3. Zawód elity rządowej

Rząd

D
zi

en
ni

ka
rz

 

Ek
on

om
ist

a/
M

en
ed

że
r

Fi
zy

k

Ge
ol

og

H
um

an
ist

a

In
ży

ni
er

Le
ka

rz

M
at

em
at

yk

Ro
ln

ik
 

Pr
aw

ni
k

K. Marcinkiewicza - 8 1 1 6 2 1 - 1 9

J. Kaczyńskiego 1 7 - 1 8 3 1 - 2 13

D. Tuska (I.) - 3 - - 10 6 2 1 - 6

D. Tuska (II.) - 3 - - 11 4 2 1 - 2

Łącznie 1 21 1 2 35 15 6 2 3 30

Źródło: opracowanie własne.

W latach 2005 – 2012 polska elita rządowa charakteryzowała się wysokim 
poziomem wykształcenia. Dyplom ukończenia studiów wyższych posiadało 105 
członków gabinetu K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego i D. Tuska (97%). Tylko 
Andrzej Lepper – wiceprezes Rady Ministrów i zarazem minister rolnictwa 
i rozwoju wsi (w rządach K. Marcinkiewicza i J. Kaczyńskiego)32 oraz Wojciech 
Mojzesowicz – minister rolnictwa i rozwoju wsi33 w rządzie J. Kaczyńskiego byli 
absolwentami technikum rolniczego.

Mimo wykształcenia niektórzy ministrowie okazali się nieprzygotowani 
merytorycznie do pełnienia funkcji w rządzie. Zakres zadań powierzonych 
przez K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego i D. Tuska zupełnie nie pokrywał się 
z kwalifi kacjami m.in. Rafała Wiecheckiego, Anny Kalaty, Jarosława Gowina czy 
Władysława Kosiniaka-Kamysza.

30 Zob. Kto jest kim w rządzie premiera Waldemara Pawlaka. Biografi e prezesa, wiceprezesów 
i członków Rady Ministrów, „Przegląd Rządowy” 1993, nr 11 – 12, s. 5 – 7; Jan Vincent-Rostowski (vel 
Jacek Rostowski), www.mf.gov.pl/dokument.php?const=1&dzial=2002&id=142370, odczyt z dn. 
13.06.2010.

31 Marek Borowski – minister fi nansów w okresie działania rządu W. Pawlaka legitymował się 
tytułem zawodowym magistra. Zob. Kto jest kim w rządzie premiera Waldemara Pawlaka. Biografi e 
prezesa, wiceprezesów i członków Rady Ministrów, „Przegląd Rządowy” 1993, nr 11 – 12, s. 5 – 17. 

32 Andrzej Lepper, http://www.kprm.gov.pl/s.php?bio=577, odczyt z dn. 19.10.2009. 
33 Wojciech Mojzesowicz, http://www.kprm.gov.pl/s.php?bio=171, odczyt z dn. 17.10.2010.
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Funkcja ministra, która wymaga m.in. określonej wiedzy i doświadczenia, 
powinna być zwieńczeniem kariery, a nie jej początkiem. Tymczasem objęcie 
stanowiska szefa resortu gospodarki morskiej okazało się zawodowym debiu-
tem absolwenta ekonomii i prawa – R. Wiecheckiego. Być może w ten sposób 
koalicja parlamentarno-rządowa PiS-Samoobrona-LPR realizowała program 
opracowany przez gabinet Leszka Millera pt. „Pierwsza praca”34. Z powodu 
braku odpowiednich kwalifi kacji absolwentka Wydziału Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego – A. Kalata nie potrafi ła sprostać wyzwaniom jakie 
stoją przed ministrem pracy i polityki społecznej. Niekompetencję przedstawi-
cielki Samoobrony próbował dyskretnie maskować J. Kaczyński. Zastosowana 
przez premiera metoda „dbania o reputację rządu” była dosyć prosta: ważne 
sprawy, które znajdowały się w gestii A. Kalaty, przekazywano do realizacji innym 
jednostkom. W dniu 24 lutego 2007 r. Prezes Rady Ministrów przejął kontrolę 
nad Zakładem Ubezpieczeń Społecznych (ZUS)35. Powyższa zmiana oznaczała, 
że podmiotem uprawnionym do prowadzenia określonych spraw z zakresu 
ubezpieczeń społecznych będzie Kancelaria Prezesa Rady Ministrów a nie jak 
dotychczas Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej. 

W historii Trzeciej RP pierwszym ministrem sprawiedliwości bez prawni-
czego wykształcenia został Jarosław Gowin. „To, że nie jestem prawnikiem, jest 
tyleż moją słabością co siłą. To dziwne ograniczenie, że w Polsce uważa się, iż 
minister zdrowia musi być lekarzem, a nauki – profesorem. […] Nieprawnicy 
byli ministrami w Wielkiej Brytanii, Norwegii, Austrii…”36. Jeszcze do niedawna 
nominacja na to stanowisko absolwenta fi lozofi i z doktoratem w zakresie nauk 
politycznych byłaby niemożliwa, ale po oddzieleniu w 2010 r. funkcji szefa 
resortu sprawiedliwości od prokuratora generalnego stała się dopuszczalna37. 
Brak wiedzy prawniczej oraz znajomości zasad funkcjonowania sądownictwa, 
więziennictwa i zawodów prawniczych nie stanowił w przekonaniu J. Gowina 
przeszkody w objęciu stanowiska ministra sprawiedliwości.

34 Program „Pierwsza praca” to integralna część Strategii gospodarczej rządu SLD-UP-PSL 
Przedsiębiorczość –Rozwój-Praca, przyjętej przez Radę Ministrów w dniu 29 stycznia 2002 r. 

35 Art. 10 Ustawy z dnia 12 stycznia 2007 r. o zmianie ustawy o działach administracji rządowej 
oraz o zmianie niektórych ustaw (Dz.U. Nr 21, poz. 125). 

36 J. Paradowska, Rozmowa Polityki – Optymista na polu minowym, „Polityka”, 14.12 – 20.12.2011, 
nr 51, s. 24. 

37 Oddzielenie funkcji ministra sprawiedliwości od Prokuratora Generalnego nastąpiło z dniem 
31 marca 2010 r. na podstawie ustawy z dnia 9 października 2009 r. o zmianie ustawy o prokuraturze 
oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. Nr 178, poz. 1375).
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Natomiast kierowanie trudnym resortem pracy i polityki społecznej, w cza-
sie kryzysu gospodarczego, przypadło w udziale doktorowi nauk medycznych 
specjalizującym się w funkcji śródbłonka u osób chorych na cukrzycę – W. Kosi-
niakowi-Kamyszowi. Rząd, który wymaga od obywateli wykazania się kompe-
tencjami zawodowymi do 67. roku życia powinien stanowisko ministra pracy 
i polityki społecznej powierzyć osobie, której kwalifi kacji nie można w żaden 
sposób podważać. 

Polityczne nominacje znajdują uzasadnienie w demokracjach, w których 
dymisja gabinetu nie skutkuje zmianami personalnymi na szczeblu pracowni-
ków administracji rządowej. Nieprzygotowany merytorycznie minister znajduje 
wówczas oparcie w aparacie urzędniczym dysponującym ciągłością decyzyjną 
i sprawnością organizacyjną. W Polsce jest dokładnie odwrotnie. Ministrowie 
często zmieniają się wraz ze swoim urzędniczym otoczeniem. Dlatego „absolutny 
profesjonalizm brytyjskiej administracji, dzięki któremu rządy następują po sobie 
przy minimalnym zaburzeniu panującego porządku i maksymalnej sprawności, 
– zdaniem Margaret Th atcher – jest czymś, czego kraje o innych systemach mogą 
nam niewątpliwie pozazdrościć”38.

Niektórzy członkowie polskiej elity rządowej wyrażają przekonanie, że 
„minister to funkcja polityczna, nie merytoryczna”39. Zdaniem Ludwika Dorna – 
wicepremiera i ministra spraw wewnętrznych i administracji w rządach K. Mar-
cinkiewicza i J. Kaczyńskiego – „[…] wszystko zależy od czynnika ludzkiego. Szef 
kuchni musi być osobą wybitnie zdolną. Durny to może być minister”40. Zasadna 
wydaje się opinia Karla Manheima, iż społeczeństwo liberalne „powoduje nie 
tylko powstawanie nadmiernej ilości elit, ale pozbawia je ekskluzywności”41.

W rządach, które ukonstytuowały po wyborach parlamentarnych w 2005 r. 
stopniami i tytułami naukowymi legitymowało się 34 członków gabinetów (31%).

Przeprowadzona analiza uprawnia do stwierdzenia, że na przestrzeni ostat-
nich siedmiu lat stanowiska rządowe piastowało zdecydowanie mniej intelektu-
alistów. Dla porównania, w latach 1989 – 2005 stopnie i tytuły naukowe posiadało 
132 z 285 członków gabinetów (46%).

38 M. Th atcher, Moje lata na Downing Street, Warszwa 2012, s. 30. 
39 A. Kublik, Ministra Mucha. Polityka nie dla pięknych kobiet „Gazeta Wyborcza” 2012, nr 59, 

s. 22. 
40 A. Łukasik, A. Rybak, Ludwik Dorn, Rozrachunki i wyzwania, Warszawa 2009, s. 197.
41 K. Manheim, Człowiek i społeczeństwo w dobie przebudowy, przekł. A. Rażniewski, Warszawa 

1974, s. 125.
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Zmniejszająca się liczba naukowców na stanowiskach w Radzie Ministrów 
może oznaczać, że polska elita rządowa osiągnęła już określony poziom samo-
wystarczalności. Powodem włączenia znacznej liczby akademików w  nurt 
politycznego działania w początkowym okresie III RP był przede wszystkim 
defi cyt ekspertów-praktyków. Dysfunkcja systemowa na przełomie lat 80. i 90. 
XX w. zaowocowała w polityce wieloma spektakularnymi karierami przedsta-
wicieli polskiej nauki (m.in. Leszek Balcerowicz, Jerzy Buzek, Marek Belka). 
Jednak w praktyce tytuły i stopnie naukowe, stanowiące informację o posiadaniu 
określonej wiedzy, okazały się niewystarczającym atutem wielu ministrów. Brak 
doświadczenia politycznego i wynikająca z niego niska partyjna lojalność to 
największa „wada” intelektualistów na rządowych posadach. 

Tabela 4. Tytuły zawodowe, stopnie i tytuły naukowe

Rząd
Tytuły zawodowe, stopnie i tytuły naukowe elity rządowej

Brak Magister, inżynier, 
magister/ inżynier Doktor Doktor habilitowany/

profesor

K. Marcinkiewicza 1 16 4 6

J. Kaczyńskiego 2 22 5 5

D. Tuska (I.) – 19 3 4

D. Tuska (II.) – 14 6 1

Łącznie 3 (~3%) 71 (~66%) 18 (~17%) 16 (~15%)

Źródło: opracowanie własne.

DOŚWIADCZENIE I PROFESJONALIZM

Profesjonalizm polityczny wymaga określonej wiedzy, znajomości reguł procesu 
decyzyjnego, umiejętności pracy zespołowej i sztuki zawierania kompromisów. 
W politycznym działaniu niezwykle istotne jest doświadczenie zdobyte na tzw. 
szczeblach publicznej kariery, głównie w administracji rządowej. Powyższą tezę 
potwierdza Grzegorz Rydlewski – obserwator i wieloletni uczestnik polskiej 
sceny politycznej: „Na pierwszym miejscu stawiam wspomniane już kryterium 
praktyki, które uważam w tych sprawach za szczególnie ważne”42. Natomiast Ralf 

42 G. Rydlewski, O skutecznym działaniu w polityce, Warszawa 2004, s. 15.
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Dahrendorf wskazuje, iż w rządzie potrzebna jest praktyczna „etyka odpowie-
dzialności” zamiast „etyki przekonań”43.

W życiorysy 108 członków rządów, które powstały po wyborach parlamen-
tarnych w 2005 r. było wpisanych 87 nominacji na stanowiska: Prezesa RM 
(w tym W. Pawlaka dwukrotnie), wicepremiera, ministra (resortowego, bez teki), 
sekretarza stanu, podsekretarza stanu, wojewody i wicewojewody.

Niektórzy przedstawiciele polskiej elity rządowej zdobyli bardzo rozległe 
doświadczenie w pełnieniu różnych funkcji w Radzie Ministrów i administra-
cji rządowej. Na przykład W. Pawlak, w dniu utworzenia drugiego gabinetu 
D. Tuska posiadał praktykę na stanowisku premiera (dwukrotnie był szefem 
Rady Ministrów) oraz wicepremiera i ministra gospodarki. Z kolei Radosław 
Sikorski w dniu powołania drugiego rządu D. Tuska legitymował się doświad-
czeniem w pełnieniu funkcji podsekretarza stanu, sekretarza stanu, jak również 
szefa resortu obrony narodowej i spraw zagranicznych. Natomiast Kazimierz 
Ujazdowski, przed objęciem posady zaoferowanej przez premiera J. Kaczyń-
skiego, dwukrotnie zajmował stanowisko ministra kultury i  dziedzictwa 
narodowego.

Przytoczone dane pozwalają stwierdzić, że najmniej ministrów posiadających 
eksperiencję w sprawowaniu funkcji w Radzie Ministrów i administracji rządo-
wej weszło do gabinetu K. Marcinkiewicza. Natomiast sześciu członków rządu 
J. Kaczyńskiego legitymowało się zaledwie ponaddwumiesięcznym doświadcze-
niem (od 5 lub 9 maja 2006 r. do 14 lipca 2006 r.), które dla zachowania precyzji 
wywodu należałoby nazwać stażem, zdobytym pod kierunkiem poprzedniego 
premiera. 

Powołanie w skład gabinetu K. Marcinkiewicza stosunkowo niewielkiej 
liczby osób, które przed wyborami parlamentarnymi w 2005 r. pełniły określone 
funkcje w Radzie Ministrów i administracji rządowej było uzasadnione potrzebą 
zapewnienia ochrony rządu przed tzw. „układem”44.

43 R. Dahrendorf, Rozważania nad rewolucją w Europie, Warszawa 1991, s. 11.
44 J. Kaczyński defi niował układ jako strukturę biznesową ukształtowaną w ustroju komunistycz-

nym, do której w okresie Trzeciej RP dołączyli niektórzy przedstawiciele obozu Solidarności. 
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Tabela 5. Doświadczenie elity rządowej zdobyte w poprzednich rządach oraz na 
stanowisku przedstawiciela Rady Ministrów w województwie

Rząd

Liczba osób pełniących wcześniej stanowisko:

Prezesa 
Rady 

Ministrów

Wicepre-
zesa Rady 
Ministrów

Ministra

Sekretarza/ 
podsekre-

tarza stanu 
w ministerstwie

Wojewody Wice-
wojewody

K. Marcinkiewicza – – 2 8 0 0

J. Kaczyńskiego – 4 16 14 0 0

D. Tuska (I.) 1* – 3 11 1 4

D. Tuska (II.) 2 1 9 11 0 0

Łącznie 3 (2,8%) 5 (4,6%) 30 (27,8%) 44 (40,7%) 1 (0,9%) 4 (3,7%)

* W. Pawlakowi nominację na Prezesa Rady Ministrów wręczono dwukrotnie.

Źródło: opracowanie własne.

Zdaniem J.  Kaczyńskiego: „Ci, którzy mają doświadczenie niestety są 
z układu. No, bo układ dotychczas rządził i pił krew z Trzeciej RP, a więc zdobył 
olbrzymie doświadczenie, ma fachowców, ekspertów, wszędzie ma swoich ludzi, 
na wszystkich stanowiskach. Jeśli chce się wprowadzić Czwartą RP drogą jedynie 
dostępną w tej chwili, czyli poprzez wygrane wybory parlamentarne i prezydenc-
kie oraz poprzez tworzenie większościowej koalicji w Sejmie, to trzeba niestety, 
zastąpić ludzi z układu swoimi, nawet jeśli nie mają żadnego doświadczenia. 
To jest konieczność, będą i są różne omyłki i wpadki, ale per saldo się opłaci. 
Doświadczenie rzecz nabyta, ważne kiedy nabyta i od kogo”45.

Jednostki samorządu terytorialnego za pośrednictwem organów stanowią-
cych i kontrolnych oraz wykonawczych określają politykę działania gminy, 
powiatu i województwa oraz realizują bieżące i strategiczne cele wspólnoty 
lokalnej i regionalnej. Doświadczenie zdobyte w trakcie „sterowania” rozwojem 
tych zbiorowości to bardzo cenny posag każdego członka rządu.

Ponad jedna trzecia ministrów w latach 2005 – 2012 miała doświadczenie 
w sprawowaniu władzy w organach gminy (miasta), powiatu i województwa. 
Natomiast premierzy: K. Marcinkiewicz, J. Kaczyński i D. Tusk zbudowali 
swoje polityczne kariery z pominięciem szczebli samorządu terytorialnego. 
W życiorysy członków rządu najczęściej były wpisane doświadczenia zdobyte 

45 M. Janinicki, W. Władyka, 10 złotych myśli prezesa-premiera, „Polityka”, 22.07.2006, nr 29, s. 28.
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na stanowisku radnego gminy (miasta) oraz wójta, burmistrza, prezydenta 
miasta. Mariusz Błaszczak, Krzysztof Jurgiel, Jolanta Fedak, Tomasz Siemo-
niak i Krystyna Szumilas sprawowali władzę na wielu szczeblach samorządu 
terytorialnego. Przykładowo szef resortu rolnictwa i rozwoju wsi w rządzie 
K. Marcinkiewicza był w latach 1994 – 1998 prezydentem Białegostoku, natomiast 
w okresie 1998 – 2000 pełnił funkcję przewodniczącego Sejmiku Województwa 
Podlaskiego. Najdłuższym stażem w samorządzie terytorialnym legitymuje 
się Bogdan Zdrojewski – prezydent Wrocławia w latach 1990 – 2001. Należy 
wskazać, że niezwykle bogate doświadczenie zdobyte w aparacie urzędniczym 
województwa i samorządu województwa umożliwia Elżbiecie Bieńkowskiej 
bardzo sprawnie kierować Ministerstwem Rozwoju Regionalnego.

Tabela 6. Doświadczenie elity rządowej zdobyte w organach 
samorządu terytorialnego

Rząd

Liczba osób 
w rządzie z do-
świadczeniem 

w organach 
samorządu 
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K. Marcinkiewicza 9 4 4 – – 2 –

J. Kaczyńskiego 8 5 4 – – 2 –

D. Tuska (I.) 10 5 6 1 – 2 2

D. Tuska (II.) 7 6 3 1 1 – 1

Łącznie 34 (31%) 20 (19%) 17 (16%) 2 (2%) 1 (1%) 6 (6%) 3 (3%)

Źródło: opracowanie własne.

Na efektywność funkcjonowania rządu wywiera wpływ baza parlamentarna. 
Ponadto Sejm sprawuje nad Radą Ministrów funkcję kontrolną, która polega 
m.in. na porównywaniu stanu zamierzonego lub aktualnie występującego 
ze stanem postulowanym, na ocenie zgodności tych stanów, a nawet żądaniu 
i korygowaniu działalności prowadzonej przez gabinet46.

46 Z. Szeliga, Parlament – władza ustawodawcza, [w:] Organy władzy publicznej w świetle Konsty-
tucji Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997 r., red. idem, Lublin 2006, s. 69. 
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Ponad połowa członków gabinetów K. Marcinkiewicza, J. Kaczyńskiego 
i D. Tuska sprawowała mandat parlamentarny (51%). Stanowisko w rządzie 
z funkcją w Sejmie łączyło 50 osób (46%). Senatorami było 5 członków Rady 
Ministrów (4%). Wszyscy wówczas urzędujący premierzy zasiadali w ławach 
sejmowych. Także wicepremierzy, z wyjątkiem Z. Gilowskiej, byli członkami 
izby poselskiej.

Największe doświadczenie parlamentarne zdobył W. Pawlak, który zasiada 
w izbie poselskiej nieprzerwanie od 1989 r. (ósmą kadencję). 

W życiorysy dwóch Prezesów Rady Ministrów: J. Kaczyńskiego i D. Tuska 
oraz czterech ministrów: K. Jurgiela, J. Gowina, R. Sikorskiego i B. Zdrojewskiego 
wpisane jest bardzo bogate doświadczenie wynikające z pełnienia mandatu posła, 
jak również senatora.

Należy wskazać, że wszyscy ministrowie i zarazem senatorowie należeli do 
określonych komisji senackich. Z kolei 44 członków rządu i jednocześnie posłów 
nie wchodziło w skład żadnego organu wewnętrznego Sejmu. Natomiast sześciu 
ministrów sprawujących jednocześnie mandat poselski na pierwszym posie-
dzeniu Sejmu, przypadającym po powołaniu w skład gabinetu, zrezygnowało 
z członkostwa w komisjach sejmowych.

 Przynależność członków Rady Ministrów do określonych komisji sejmowych 
nie jest optymalnym rozwiązaniem, ponieważ Sejm za pośrednictwem komisji 
sejmowych sprawuje kontrolę nad działalnością Rady Ministrów i poszczegól-
nych jej członków47. Dlatego z chwilą wejścia w skład rządu powinny automa-
tycznie wygasać wszystkie funkcje w organach wewnętrznych parlamentu. Takie 
rozwiązanie pozwala uniknąć możliwości kontrolowania resortu przez ministra 
stojącego na jego czele, co miało miejsce przede wszystkim w gabinetach, które 
funkcjonowały w pierwszej połowie lat 90. XX w. 

Pełnienie funkcji eurodeputowanego umożliwia zdobycie niezwykle cennego 
doświadczenia. Działalność poselska w Parlamencie Europejskim (PE) stanowi 
ważny etap w karierze politycznej (kontakty międzynarodowe sprzyjają budo-
waniu pozycji politycznej) pod warunkiem, że jest się wpisanym w europejski 
mainstream – główny nurt polityki – z racji przynależności do grupy chadeków, 
socjaldemokratów lub liberałów, a nie np. skrajnie prawicowej Grupy Unii na 
Rzecz Europy Narodów (UEN).

47 Z. Szeliga, Rada Ministrów a Sejm 1989 – 1997, Lublin 1998, s. 181 – 190. 
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Mandat eurodeputowanego sprawowali członkowie rządów J. Kaczyńskiego 
i D. Tuska. Jednak brukselski staż przyszłych szefów resortów: spraw zagranicz-
nych, obrony narodowej, nauki i szkolnictwa wyższego okazał się dosyć krótki. 
W 2005 r. A. Fotyga zrezygnowała z funkcji posła w PE na rzecz stanowiska 
sekretarza stanu w MSZ w Polsce. W ofi cjalnych wypowiedziach swoją decy-
zję uzasadniała tym, że „rząd znalazł się pod ostrzałem krytyki i trzeba było 
pomóc”48. Natomiast w 2007 r. B. Kudrycka i B. Klich porzucili Brukselę dla 
ministerialnych stanowisk w pierwszym gabinecie D. Tuska.

* 
*
 *

 W latach 2005 – 2012 polską elitę rządową tworzyli przede wszystkim 40-latkowie 
i 50-latkowie (71%). W tym okresie zwiększyła się liczba kobiet w Radzie Mini-
strów (do 18%). Jednak przedstawicielki płci żeńskiej nie posiadały znaczącego 
wpływu na decyzje polityczne podejmowane przez rząd. Po wyborach parla-
mentarnych w 2005 r. wyraźnie zmniejszyła się liczba intelektualistów w Radzie 
Ministrów (do 31%). Mimo że poziom wykształcenia elity rządowej był bardzo 
wysoki to niektórzy ministrowie okazali się nieprzygotowani merytorycznie 
do pełnienia powierzonych im funkcji. Awanse z pozycji „pionka” do pozycji 
„fi gury” przede wszystkim wynikały z przesłanek politycznych. Ponad jedna 
trzecia ministrów legitymowała się doświadczeniem w sprawowaniu władzy 
w organach samorządu terytorialnego. W życiorysy 108 członków gabinetów, 
które powstały po wyborach parlamentarnych w 2005 r. było wpisanych 87 
nominacji na stanowiska w Radzie Ministrów i administracji rządowej.

48 K. Lubelska, Pani minister nie tańczy, „Polityka”, 31.03.2007, nr 13, s. 94.
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WYBRANE ASPEKTY POJĘCIA 
WOLNOŚCI PRASY

Maciej Siwicki*

ABSTRACT: Freedom of press is defined as an absence of state intervention in 
media activities. Most of the states today have implemented guarantees of press 
freedom in their constitutions and judicial systems. However, other factors such as 
economic or social conditions have a substantial impact on media independence 
and on ability to fulfil their societal functions. Th e main issue of the present paper 
is analysis of press freedom in Poland and other countries. Th e article looks at the 
circumstances under which autonomy and independence of freedom of press (from 
external and internal pressures) is threatened.

POJĘCIE WOLNOŚCI PRASY ma charakter wieloznaczny i  należy do pojęć 
powszechnie używanych zarówno w środowisku mediów, jak i języku potocz-
nym. W najbardziej ogólnym ujęciu wolność prasy oznacza wolność drukowania, 
wyrażania własnych lub cudzych poglądów z wykorzystaniem wydawnictw 
drukowanych lub innych technik drukarskich. Pojęcie wolności prasy jest 

* Wydział Politologii i  Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Mikołaja Kopernika 
w Toruniu.
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również defi niowane poprzez wskazanie obszarów (sfer) przez nią chronionych 
lub poprzez odwołanie się do funkcji, jakie powinna ona spełniać, czy też 
poprzez wskazanie sytuacji, w których wolność prasy może zostać naruszoną1.  
Właściwe określenie istoty wolności prasy powoduje konieczność zauważenia 
podwójnej natury tej wolności, która z jednej strony służy ochronie przeciwko 
nieuzasadnionej ingerencji państwa w  swobodę wypowiedzi realizowanej 
z wykorzystaniem prasy; z drugiej zaś należy pamiętać, że prasa realizuje przede 
wszystkim funkcję społeczną wyrażającą się w pośredniczeniu w wymianie 
informacji i wpływaniu na poglądy i opinie społeczeństwa.

Na gruncie polskiego ustawodawstwa art. 14 Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r.2 gwarantuje wolności prasy i innych środków 
społecznego przekazu, zaś art. 54 ust. 1 – wolność wyrażania poglądów oraz 
pozyskiwania i rozpowszechniania informacji. Choć wskazane wolności są 
wymieniane obok siebie, co mogłoby prowadzić do błędnego wniosku, iż są to 
wolności sobie przeciwstawne, w istocie rzeczy pełna realizacja jakiejkolwiek 
z nich jest możliwa tylko w sytuacji rzeczywistego istnienia tej drugiej. Należy 
jednak również dostrzec, że art. 14 ma odrębną i samodzielną treść, a więc nie 
może on być rozumiany w sposób właściwy dla art. 54 Konstytucji RP.

Przedmiotem niniejszego opracowania uczyniono pojęcie wolności prasy. 
W  rozpoznaniu jego istoty zdecydowanie przeważa ujęcie deskryptywne 
i wartościujące. W toku rozważań dokonano licznych odesłań do poglądów 
doktrynalnych na znaczenie tego pojęcia, wyrażanych zarówno w polskiej, 
jak i obcojęzycznej literaturze przedmiotu. Poniższe rozważania mają również 
charakter prawnoporównawczy.

1. O POJĘCIU WOLNOŚCI PRASY

O wolności prasy można mówić w dwóch znaczeniach: formalnym i material-
nym. W pierwszym ujęciu wolność prasy zakreśla pewne kwantum wymogów 
formalnych, które warunkują jej zewnętrzne (realne) zaistnienie. W  tym 
ujęciu wolność prasy służy m.in. ochronie przed wszelkimi bezprawnymi jej 

1 Niezależnie od wybranego sposobu defi niowania niemożliwe wydaje się rozpatrywanie tej 
wolności w izolacji od wolności słowa i druku oraz prawa obywatela do informacji. Niezbędne jest 
również korelowanie jej z innymi wolnościami i prawami, takimi jak godność, prywatność, cześć, czy 
prawo do intymności. 

2 Dz. U. Nr 78, poz. 483 z późn. zm., dalej jako Konstytucja RP.
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ograniczeniami, jak i gwarantuje swobodę prowadzenia działalności prasowej 
(niezależność polityczną, prawną, gospodarczą, kulturalną itp.), niezależność 
dziennikarską oraz możliwość dostępu do informacji i wydarzeń o znaczeniu 
społecznym3. Wolność prasy w ujęciu materialnym odnosi się do ograniczeń 
nakładanych na prasę ze względu na treść przekazu wynikających z potrzeby 
ochrony innych dóbr prawnych oraz ich zasadności4.

W literaturze przedmiotu wprowadza się również podział wolności prasy na 
zewnętrzną i wewnętrzną. Zewnętrzna wolność prasy oznacza wolność przed 
nieuzasadnionymi ograniczeniami ze strony państwa. O wewnętrznej wolność 
prasy mówi się w szerokim i wąskim ujęciu. W tym pierwszym ujęciu wolność 
prasy oznacza niezależność prasy od politycznych, gospodarczych, religijnych oraz 
innych niepaństwowych grup próbujących wpłynąć na treść materiałów praso-
wych. W wąskim ujęciu mówi się o niezależności zatrudnionych w redakcjach 
dziennikarzy od rzeczywistych i osobistych wpływów pracodawcy5. W literaturze 
zauważa się przy tym, że wewnętrzna wolność prasy wyraża się w tzw. wolności 

3 W tym miejscu warto zauważyć, że na gruncie polskiego ustawodawstwa przykład może stano-
wić art. 3 ustawa z dnia 26 stycznia 1984 r. – Prawo prasowe (Dz.U. Nr 5, poz. 24 z późn. zm., dalej 
jako pr. pras.), według którego „pracownik poligrafi i oraz kolportażu nie może ograniczać ani w ja-
kikolwiek inny sposób utrudniać drukowania i nabywania przyjętych przez przedsiębiorstwo do 
druku i rozpowszechniania dzienników, czasopism lub innych publikacji prasowych z powodu ich 
linii programowej albo treści”. Jak zauważa U. Vogler – w związku ze społecznymi obowiązkami prasy 
przejawiającymi się w obowiązku informowania o społecznie relewantnych tematach – pojawia się 
konieczność zagwarantowania, że prasa nie będzie ograniczana w dostępie do informacji. U. Vogler, 
Die geschichtliche Entwicklung der Medienfreiheit und ihre Einschränkungen durch den Persönlichke-
itsschutz, Wien 1988, s. 28. 

4 Defi niując prasę w tym ujęciu należy zwrócić uwagę na powiązane z nią wolności. W istocie 
rzeczy pełna realizacja wolności prasy jest możliwa tylko w sytuacji rzeczywistego istnienia pozo-
stałych wolności, w tym w szczególności wolności poglądów (myśli), przekonań, wypowiedzi, słowa, 
ekspresji, informacji, czy wolności komunikacyjnej. Przykładowo, szeroki dostęp do informacji 
publicznej, w tym również do dokumentów urzędowych umożliwia obywatelom kształtowanie opinii 
w sprawach dotyczących społeczeństwa i władz publicznych. Służy również zapewnieniu transpa-
rentności działań władz oraz zapobiega ryzyku korupcji. Prawo to nabiera zatem szczególnego 
znaczenia w odniesieniu do dziennikarzy i mediów masowych łącząc się ze zbieraniem i gromadze-
niem przez nie informacji w celu przekazania innym. Media, aby skutecznie realizować stawiane 
przed nimi zadania, muszą zatem mieć gwarancje poszukiwania i dostępu do informacji.

5 Por. A. Baca, Die Pressefreiheit und ihre Grenzen– Staatliche Regulierung im Pressebereich, othes.
univie.ac.at/10963/1/2010 – 06 – 22_0504850.pdf, odczyt z dn. 05.06.2012. Zob. też E. Noelle-Neumann, 
Das Fischer Lexikon. Publizistik, Massenkommunikation, Frankfurt am Main 2003, s. 246 i n.
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redakcyjnej, a więc w kompetencji redakcji do swobodnego i niezależnego usta-
lania linii programowej oraz decydowaniu o całokształcie pracy redakcji6.

Przedmiotem ochrony wolności prasy, w  odróżnieniu np. od wolność 
wypowiedzi, jest nie tylko końcowy efekt realizacji tej wolności w postaci 
zewnętrznego wyrażenia jej treści, ale cały proces związany zarówno z rozpo-
wszechnianiem materiałów prasowych, jak i ich przygotowywaniem obejmujący 
m.in. zbieranie informacji, ich opracowywanie oraz przygotowywanie do procesu 
wydawniczego. Również inne dodatkowe czynności, takie jak dystrybucja prasy 
korzystają z ochrony wolności prasy.

Wolność prasy gwarantuje, że media masowe nie podlegają żadnej państwo-
wej kontroli lub cenzurze prewencyjnej, że każdy – w ramach granic określonych 
przez prawo – może zajmować się działalnością dziennikarską lub wydawniczą. 
Jak zauważa D. Wettstein, wolność prasy to „[…] konstytucyjnie gwarantowane 
prawo narodu do wyrażania myśli i odczuć z wykorzystaniem organu, który 
jednocześnie, podobnie jak parlament, jest organem woli państwa”7. Według 
D. Uwer’a, wolność prasy to „wolność określania treści” (die Freiheit der Inhalts-
bestimmung), „chroniąca cały proces zbierania i rozpowszechniania informacji 
z wykorzystaniem prasy, wydawnictw, jak również druku gazet i czasopism oraz 
ich dystrybucji za pośrednictwem dowolnych środków dystrybucji”8. Zgodnie 
z opinią wyrażoną przez J.C. Merril’a, wolność prasy oznacza autonomiczność 
prasy – to znaczy jej wolność od zewnętrznej kontroli. Według tego autora 
wolność prasy to przede wszystkim prawo do „wyrażania idei, opinii oraz infor-
macji z wykorzystaniem drukowanych słów bez ograniczeń rządowych”9. Bez 
tych wolności demokracja nie może istnieć i właściwie funkcjonować, zaś prasa 
realizować swoich zadań. Jak słusznie zauważa C.J. Friedrich, „wolność prasy 
stanowi kamień węgielny demokracji konstytucyjnej” („Freedom of the press 
is considered a cornerstone of constitutional democracy”). Stwierdza również, 
że powstanie konstytucyjnego rządu, a w szczególności krystalizacja systemu 

6 E.W. Breede, Pressefreiheit und Redaktionsfreiheit. Im Fadenkreuz der streitbaren Demokratie. 
Zum Verhältnis von allgemeinem Presserecht und Arbeitsrecht für Redaktionsmitglieder, Berlin 1982, 
s. 81.

7 Cyt. za: W.E. Breede, Pressefreiheit…, op.cit., s. 42.
8 D. Uwer, Medienkonzentration und Pluralismussicherung im Lichte des europäischen Menschen-

rechts der Pressefreiheit, Berlin 1998, s. 273.
9 Cyt. za: C.E. Asante, Press Freedom and Development. A Research Guide and Selected Bibliography, 

Westport–Connecticut–London 1997, s. 10 i n.
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reprezentacji społecznej jest nierozerwalnie spleciona z rozwojem współczesnej 
prasy10.

Podobnie W. Berka zwraca uwagę, że podstawą wolnego systemu komunika-
cyjnego jest autonomia podmiotów zaangażowanych w procesy komunikacyjne. 
Postrzega on wolność prasy w sensie autonomii systemów społecznych (auto-
nomie gesellschaft lichen Systemen)11. Autor zauważa również, że gwarantowana 
przez wolną prasę różnorodność i powszechność zapewnia społeczeństwu możli-
wość otrzymywania informacji i wpływa na kształtowanie poglądów. Ogranicze-
nia tej możliwości przez „ataki ze strony państwa” (staatliche Eingriff e) powinny 
być traktowane jako poważne zagrożenia dla demokratycznego społeczeństwa. 
Również zatem w tym wypadku wszelkie ograniczenia muszą mieć swoje uza-
sadnienie12. W. Berka zauważa również, że wolność prasy wiąże się z licznymi 
obowiązkami, które odnoszą się przede wszystkim do jednostki korzystającej 
z tej wolności i dotyczą przede wszystkim konieczności uwzględnienia praw 
i interesów innych osób13.

W literaturze przedmiotu powszechnie zauważa się, że początkowo wolność 
prasy była traktowana jako wolność przysługująca przede wszystkim dzienni-
karzowi. Obecnie traktowana jest ona jako wolność przyznawana wszystkim 
osobom trudniącym się działalnością prasową i wydawniczą, w tym m.in.: 
redaktorom, wydawcom, edytorom14. Jak zauważa A. Meiklejohn, demokracja 
powinna opierać się na założeniu sprawowania władzy przez ludzi. Aby mogli 
oni efektywnie realizować swoją rolę kluczowych decydentów (the key decision 
makers) w procesach politycznych konieczne jest, aby byli wystarczająco dobrze 
poinformowani. Takie zadanie stoi właśnie przed prasą. Podobnie W.J. Tettey 
zauważa, że wolna prasa umożliwia społeczeństwu otrzymywanie różnych opi-
nii także na temat plotek, aby mogli oni podjąć świadomą decyzję polityczną. 
Wolna prasa pozwala również przywódcom politycznym uzyskać informacje 

10 „Th e emergence of constitutional government and in particular the crystallization of the system 
of popular representation as we know them are inextricably interwoven with the growth of the 
modern press. Without a constitution, a government is unimaginable”. C.J. Friedrich, Constitutional 
Government and Politics, New York 1937, s. 424.

11 W. Berka, Medienfreiheit und Persönlichkeitsschutz. Die Freiheit der Medien und ihre Verantwor-
tung im System der Grundrechte, Wien–New York 1982, s. 135.

12 Ibidem, s. 140.
13 Ibidem, s. 144.
14 D. Rudolph, Erhalt von Vielfalt im Pressewesen. Unter besonderer Berücksichtigung des publizi-

stischen Wettbewerbs. Eine rechtswissenschaft liche Analyse unter Berücksichtigung kommunikation-
swissenschaft licher und wirtschaft swissenschaft licher Erkenntnisse, Frankfurt am Main 2009, s. 217.



220 Maciej Siwicki

na temat nastrojów społecznych, tak aby mogli odpowiednio na nie zareagować 
i odpowiedzieć15. Słusznie zauważa P. Kasoma, bez istnienia takich mechanizmów 
kontroli sprawujących władzę istniałoby bardzo duże ryzyko, że „wpadliby oni 
w samozachwyt, niereagowanie i nieodpowiedzialność”16.

Warto jednak pamiętać, że siła wolnej prasy przejawia się nie tylko w moż-
liwość kontrolowania sprawujących władzę, ale także na wpływaniu na ich losy. 
Z wykorzystaniem środków komunikacji masowej dziennikarze mogą przykła-
dowo determinować los polityków, jak również spraw będących przedmiotem 
publicznego zainteresowania, wpływać zarówno na rząd, jak i na głosujących.

1.1. Wolność prasy w prawie porównawczym

Treść wolności prasy jest kształtowana odmiennie na tle poszczególnych ustaw 
krajowych. W różny sposób kształtuje się m.in. ochrona dziennikarzy i redakto-
rów przed arbitralnymi działaniami wydawcy lub redaktora naczelnego. Z jednej 
strony na gruncie poszczególnych ustawodawstw przyjmuje się rozwiązania 
służące ochronie tzw. wewnątrzredakcyjnej wolności prasy. Z drugiej strony, 
w większości przypadków to jednak wydawca w pełni decyduje o założeniach 
programowych redakcji oraz o jej kształcie. W różny sposób określany jest 
również stopień ochrony prawnej osób publicznych, porządku publicznego, 
funkcjonariuszy publicznych, czy też funkcjonowania państwa w zależności od 
wartości i znaczenia opublikowanych informacji dla debaty publicznej.

Wolność prasy jest obecnie zagwarantowana w większości cywilizowanych 
państw. Podobnie jak wolność słowa, również wolność prasy podlega licznym 
ograniczeniom. Takimi ograniczeniami w prawie porównawczym są m.in. system 
kaucyjny uzależniający wydawanie prasy od wpłaty stosownej sumy pieniędzy 
oraz system koncesyjny, uzależniający podjęcie działalności prasowej oraz emi-
towanie programów radiowych, bądź telewizyjnych od uzyskania stosownego 
zezwolenia lub koncesji wydawanej przez upoważniony organ państwowy. 
W ujęciu prawnoporównczym ustawodawcy na podstawie ograniczenia wolności 

15 W.J. Tettey, Th e Media and democratization in Africa: contributions, constraints and concerns of 
the private press, „Media Culture & Society” 2001, nr 23, s. 8. 

16 F.P. Kasoma, Th e Role of the independent media in Africa’s change to democracy, „Media, Culture 
& Society” 1995, nr 17, s. 540.
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prasy często zapatrują się w odmienny sposób, uwarunkowany głównie jego 
przeznaczeniem oraz przewidywanym zakresem oddziaływania.

W Holandii wolność prasy gwarantowana jest w art. 7 Konstytucji (Neder-
landse Grondwet), według którego wyrażanie uczuć i myśli w jakiejkolwiek 
formie nie wymaga uzyskania uprzedniej zgody. Również treść przekazów, w tym 
audycji radiowych i telewizyjnych, nie może być kontrolowana. Wolność prasy 
może być jednak ograniczona ustawowo.

W Belgii, według art. 25 Konstytucji, „prasa jest wolna, cenzura jest zakazana, 
zaś od pisarzy, wydawców oraz pracowników poligrafi i nie można wymagać 
złożenia stosownego zabezpieczenia”. Związana z wolnością prasy swoboda 
wypowiedzi została zagwarantowana w art. 19 Konstytucji.

W Islandii, według art. 72 Konstytucji z dnia 17 czerwca 1944 r. „Każdy 
człowiek ma prawo do wyrażania swoich myśli w druku. Jednakże może on być 
pociągnięty do odpowiedzialności za ich treść w sądzie. Zakazana jest cenzura 
oraz inne ograniczenia wolności prasy”17. Wskazana norma konstytucyjna znaj-
duje swoje dopełnienie w art. 15 Ustawy Prawo o publikacji z 1956 r. (the Right 
of Publication Act 1956 Law no. 57/1956). 

W Wielkiej Brytanii nie ma pisemnej konstytucji, brak jest również konsty-
tucyjnych gwarancji wolności wypowiedzi18. Jednakże w obywatelskich prawach 
podstawowych (civil liberties) wolność wypowiedzi i prasy odgrywa znaczącą 
rolę, będąc często określane jako fi rst of all freedoms (pierwsza z wszystkich 
wolności) lub też jako constitutional principle (podstawa konstytucji). Wolność 
prasy jest uważana za gwarancję demokracji, która ma służyć nie tyle celowi 
samorealizacji, co różnorodności wyrażania poglądów, służąc społeczeństwu jako 
całości. Prasa nie jest przy tym postrzegana jako szczególnie uprzywilejowana 
w urzeczywistnianiu wolności wypowiedzi19. 

W Austrii, według art. 13 Konstytucji (Staatsgrundgesetz (StGG)), „każdy 
ma prawo, z wykorzystaniem słowa, pisma, druku lub podobnych form przed-
stawiania, wyrażać swoje poglądy w ustawowo określonych granicach. Prasa nie 

17 „Every person has the right to express his thoughts in print. However, he may be held respon-
sible for them in court. Censorship or other limitations on the freedom of the press may never be 
imposed”.

18 P. Schmitz, Persönlichkeitsschutz als bürgerliche Freiheit im englischen Recht unter besonderer 
Berücksichtigung der Kollision mit der Pressefreiheit, Frankfurt nad Menem 1996, s. 55 i n. Zob. też: 
D. Goldberg, G. Sutter, I. Walden, Media Law and Practice, Oxford University Press, http://fds.oup.
com/www.oup.com/pdf/13/9780199559367.pdf, odczyt z dn. 05.06.2012. 

19 Por. R. v. Central Television Plc. (1994) 3 WLR 20, 30; B.S.C. v. Granada Televisions Ltd. (1980) 
3 WLR 774, 804; Wheeler v. Leicester City Council (1985) A.C. 1054, 1065. 
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może być, ani cenzurowana, ani ograniczana przez system koncesyjny. Admi-
nistracyjne zakazy publikacji nie znajdują zastosowania w stosunku do prasy 
krajowej”. Jak zauważa się w literaturze przedmiotu z art. 13 StGG wynikają trzy 
zakazy. Po pierwsze zakazana jest jakakolwiek cenzura, a treść gazet nie może być 
przedmiotem jakiejkolwiek kontroli państwowej. Po drugie, prasa nie może być 
ograniczana przez jakikolwiek system koncesyjny. Nie jest również wymagane 
jakiekolwiek urzędowe zezwolenie (behördliche Bewilligung), aby rozpocząć 
wydawanie gazet. Wyłączone są również jakiekolwiek zakazy publikacji20.

Również w  niemieckiej literaturze wskazuje się, że państwo ma prawo 
ograniczać wolność prasy jedynie wówczas, gdy pojawia się ryzyko braku uza-
sadnienia (Risiko einer Zielverfehlung) dla ochrony prasy. Jako przykład podaje 
się koncentrację własności na rynku nadawców radiowych lub telewizyjnych, 
co może zostać potraktowane jako brak uzasadnienia dla ochrony prasy i może 
być zwalczane z wykorzystaniem środków prawnych służących do ograniczenia 
monopolu21.

W USA, gdzie tradycja prawnicza różni się od tej wypracowanej na „sta-
rym kontynencie”, w orzecznictwie coraz powszechniej zaczyna dostrzegać się 
konieczność określenia relacji pomiędzy wolnością prasy a ochroną innych praw 
i wolności obywatelskich, w szczególności prawem do prywatności. Można przy 
tym zauważyć proces kształtowania się doktryn orzeczniczych, stanowiących 
standardy służące ocenie, w jakiej sytuacji możliwe jest ograniczenie wolności 
słowa i prasy. O ile początkowo doktryny te wykształciły się jedynie w oparciu 
o normy konstytucyjne, z biegiem czasu koncepcje orzecznicze oparły się na 
obowiązujących przepisach prawnych reglamentujących czyny godzące w okre-
ślone prawa i wolności22.

W jednej z pierwszych spraw odnoszących się do kwestii ochrony wolności 
prasy, sąd stwierdził, że decydowanie przez urzędników o zakazie publikacji ze 

20 E. Wiederin, Die Rechtslage in Österreich, [w:] Information, Medien und Demokratie. Ein euro-
päischer Rechtsvergleich, red.R. Hofmann, J. Marko, F. Merli, E. Wiederin, Wien 1997, s. 241, Zob. też 
W. Berka, Das Recht der Massenmedien. Ein Lehr– und Handbuch für Studium und Praxis, Wien 1989, 
s. 70.

21 D. Uwer, op.cit., s. 274.
22 Pomimo że amerykański Sąd Najwyższy uznał Internet za rodzaj prasy, nie zaś za środek 

przekazu równoważny z radiem i telewizją, usługodawcy internetowi w USA nie są traktowani na 
równi z wydawcami, czy redaktorami, z faktu dostarczania informacji w Internecie. Oznacza to, że 
zostali oni również zwolnieni z odpowiedzialności karnej od wszelkich treści, które nie są przez nich 
wytwarzane. Zob. U. Sieber, Strafrechtliche Verantwortlichkeit für den Datenverkehr In internationalen 
Computernetzen, JZ 1996, nr 9, s. 439 – 442.
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względu na „szkodliwą, skandaliczną i zniesławiającą” treść gazety oraz decydo-
wanie o wznowieniu wydania, stanowi naruszenie pierwszej poprawki do Kon-
stytucji USA23. Zauważono jednak, że konstytucyjna ochrona nie jest absolutna 
i może być ograniczona. Jako przykład sędzia Ch. E. Hughes podał publikowanie 
informacji na temat ruchów wojsk w czasie wojny, czy też podżeganie do aktów 
przemocy. Również w innych sprawach Sąd Najwyższy dążył do określenia granic 
wolności prasy. W sprawie New York Times Co. v. United States24, dotyczącej 
wydanego przez administrację Nixona zakazu publikacji dokumentów niejaw-
nych odnoszących się do wojny w Wietnamie, sąd stwierdził, że rząd nie wywiązał 
się z obowiązku nałożonego przez konstytucję wymagającego udowodnienia, że 
publikowanie takich informacji może stanowić bezpośrednie i natychmiastowe 
zagrożenia lub wywołać nieodwracalną szkodę dla interesu narodowego. 
Również w innych sprawach Sąd Najwyższy wskazywał, że nawet wypowiedzi 
propagujące obalenie rządu z wykorzystaniem przemocy są tak długo chronione 
jak nie stanowią realnego zagrożenia wywołania natychmiastowych bezpraw-
nych działań25. Jednocześnie w licznych orzeczeniach zauważano, że wolność 
słowa wyrażona przez pierwszą poprawkę do Konstytucji, chroni gazety przed 
nakładaniem przez państwo na prasę obowiązku publikowania tego, czego ona 
publikować nie chce. Prasa nie może być zatem zobowiązana do publikowania 
sprostowań26. W sprawie Leathers v. Medlock27, Sąd Najwyższy USA zauważył, 
że stany USA mogą traktować różnego rodzaju typy mediów odmiennie, także 
w zakresie nakładanych na nie podatków. Jednocześnie sąd stwierdził, że różne 
opodatkowanie różnych nadawców, czy nawet przedstawicieli prasy nie stanowi 
naruszenia pierwszej poprawki do Konstytucji USA, chyba że jest ono skiero-
wane, lub stanowi zagrożenie dla swobodnego wyrażania poglądów.

Wolność prasy służy nie tylko do ochrony przed zewnętrznymi naciskami 
i  ograniczaniem, ale również przed wewnętrznymi. W  większości państw, 
ochrona dziennikarzy i redaktorów przed arbitralnymi działaniami wydawcy 
lub redaktora naczelnego nie jest jednak właściwie zagwarantowana. Pewne 
standardy w tej kwestii określają statuty redakcji i kodeksy dziennikarskie. To 
jednak wydawca w pełni decyduje o założeniach programowych redakcji oraz 

23 Near v. Minnesota, 283 U.S. 697 (1931), http://supreme.justia.com/cases/federal/us/283/697/
case.html, odczyt z dn. 05.06.2012.

24 403 U.S. 713 (1971).
25 Por. Brandenburg v. Ohio, 395 U.S. 444 (1969), Hess v. Indiana, 414 U.S. 105 (1973).
26 Por. Miami Herald Publishing Co. v. Tornillo, 418 U.S. 241 (1974).
27 499 US 439 (1991).
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o jej kształcie. Zatrudnieni przez niego dziennikarze i redaktorzy są zobowiązani 
postępować zgodnie z określoną linią programową, zaś niewywiązywanie się 
z tego obowiązku jest traktowane jako naruszenie obowiązków pracowniczych. 
Pracownicy są również w praktyce zobowiązani postępować zgodnie z zalece-
niami i wskazówkami pracodawcy.

Na gruncie poszczególnych ustawodawstw przyjmuje się jednak rozwiązania 
służące ochronie wewnątrzredakcyjnej wolności prasy. W Szwajcarii regulacje 
odnoszące się do wewnątrzredakcyjnej wolności prasy (niezależność od redakcji, 
statut, odpowiedzialność oraz prawa redakcji) znalazły się w układzie zbiorowym 
pracy z 01.05.2000 r. (Gesamtarbeitsvertrag) w art. 37 – 4228. Według przyjętych 
w tym państwie rozwiązań wydawcy przysługuje prawo określenia linii progra-
mowej redakcji. Jest on jednak ograniczany w zakresie swobodnego określenia 
statutu redakcji, czy wyboru redaktora naczelnego. Zatrudnieni w redakcji dzien-
nikarze i redaktorzy nie są również zobligowani wypełniać arbitralne polecenia 
wydawcy. W określonych przypadkach przysługuje im również prawo wypo-
wiedzenia się w istotnych kwestiach związanych z działalnością redakcji, czy też 
współuczestniczenia w wyborze redaktora naczelnego oraz w jego zwolnieniu.

W Austrii ochronie niezależności prasowej dziennikarzy służy tzw. prawo 
odmowy (Verweigerungsrecht) regulowane w art. 2 ustawy związkowej z 12 
czerwca 1981 r. o prasie i  innych mediach publicystycznych – tzw. ustawa 
medialna (Bundesgesetz vom 12. Juni 1981 über die Presse und andere Publizisti-
sche Medien Mediengesetz – dalej MedienG), według którego każdy pracownik 
mediów (Medienmitarbeiter) ma między innymi możliwość odmowy wykona-
nia polecenia służbowego, jeżeli narusza ona podstawy wykonywania zawodu 
dziennikarza. Jak zauważa się w literaturze przedmiotu prawo to służy nie tyle 
do ochrony osobistych poglądów czy opinii dziennikarza, ale do swobodnego 
podejścia do problemów społecznych, w tym niezależnej analizy zagadnień 
o charakterze politycznym, religijnym, czy moralnym29. W sytuacji, w której 
dochodzi do zmiany sensu treści przygotowanego przez dziennikarza materiału, 
jego publikacja z wykorzystaniem nazwiska jego autora jest dopuszczalna tylko, 
jeżeli wyrazi on na to zgodę (art. 3 MedienG). Ochronie wewnętrznej nieza-
leżności dziennikarskiej służy również statut redakcji (Redaktionsstatut) przyj-
mowany w formie umowy pomiędzy właścicielem a Komitetem Redakcyjnym 

28 Por. http://www.unifr.ch/strr/downloads/Medienrecht/Vorlesung_03_Innere_Medienfreiheit.
PDF, odczyt z dn. 05.06.2012.

29 U. Brandstetter, H. Schmid, Kommentar zum Mediengesetz, Wien 1999, s. 36 i n.
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(Redaktionsvertretung), będącym przedstawicielem wszystkich zatrudnionych 
na stałe pracowników mediów30. Dodatkowo każdemu pracownikowi mediów 
przysługuje odmowa udzielenia zeznań określona w art. 1 Abs 1 Z 11 MedienG. 
Jak powszechnie wskazuje się w literaturze przedmiotu prawo to odnosi się do 
każdej treści o charakterze medialnym (Medieninhalte).

Powyższe uwagi prowadzą do wniosku, że wolność prasy chroni wszelkie 
formy działalności prasowej i wydawniczej, obejmujące przede wszystkim 
informowanie społeczeństwa o aktualnych procesach i zdarzeniach politycznych, 
społecznych, czy naukowych i kulturalnych, niezależnie od wykorzystywanego 
w tym celu środka przekazu, techniki produkcji, częstotliwości publikacji, profi lu, 
nakładu, czy zasięgu terytorialnego. Jak słusznie zauważa się w orzecznictwie 
niemieckiego Federalnego Trybunału Konstytucyjnego (Bundesverfassungsge-
richt– BVerfG) gwarantowana konstytucyjnie wolność prasy obejmuje zarówno 
cały proces zbierania, tworzenia i przygotowywania wiadomości i opinii do 
publikacji31, jak również sam efekt końcowy w postaci „produktu prasowego” 
(Presseerzeugnis)32. Wolność prasy oznacza również wolność swobodnego 
(niezależnego) przygotowania wydania, wolności w określeniu treści oraz jego 
formy. Jednocześnie gwarantuje ona również ochronę źródeł informacji.

2. WOLNOŚĆ PRASY W ROZUMIENIU ART. 14 KONSTYTUCJI

Wolność prasy, jako podstawa demokracji znajduje swój wyraz w art. 14 Kon-
stytucji RP, w aktach normatywnych (np. ustawie Prawo prasowe, ustawie z dnia 
29 grudnia 1992 r. o radiofonii i telewizji33), w gwarantowanym pod względem 
struktury i treści pluraliźmie mediów, w państwowej kontroli i nadzorze mediów, 
jak i w powszechnie dostrzeganej szczególnej roli mediów w polskim systemie 
politycznym.

Wolność prasy nie może być w szczególności rozpatrywana w izolacji od 
wolności wypowiedzi i  prawa obywatela do informacji34. Jak zauważa Sąd 

30 Por. Redaktionsstatuten art. 5. (1). 
31 Por. BVerfG NVwZ 2007, s. 1306.
32 Por. BVerfGE 20, s. 162 – 230.
33 Dz. U. 2011, nr 43, poz. 226 i nr 85, poz. 459.
34 Z konstytucyjną zasadą wolności prasy i innych środków społecznego przekazu (art. 14 Kon-

stytucji) powiązany jest bezpośrednio zakaz cenzury prewencyjnej (art. 54 ust. 2 Konstytucji) oraz 
prawo każdego obywatela „do uzyskiwania informacji o działalności organów władzy publicznej oraz 
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Najwyższy wolność prasy jest jedną z „wolności politycznych”, które w praktyce 
mogą doznawać ograniczeń ze względu na konieczność zapewnienia wolności 
jednostki35. Wolność prasy nie ma i nie może mieć charakteru absolutnego, że nie 
może mieć postaci nieskrępowanej niczym swobody działania, a tym bardziej nie 
sposób jej traktować jako samoistnego źródła wartości. W istocie wolna prasa ma 
służyć człowiekowi i obywatelowi, spełniając funkcję informacyjną i kontrolną. 
Podobnie postanowieniu z dnia 22 czerwca 2004 r. SN słusznie zauważa, że: 
„Granice wolności słowa i dopuszczalnej krytyki wyznaczają – zgodnie z wyma-
ganiem formalnym wskazanym w art. 31 ust. 3 Konstytucji – ustawowe normy 
różnych gałęzi prawa”.

Podejmując się próby określenia treści art. 14 Konstytucji podkreślić należy, 
iż ustawodawca gwarantowaną wolność odniósł do „prasy” i „innych środków 
społecznego przekazu”. Pierwsze ze wskazanych pojęć zostało zdefi niowane 
w art. 7 ust. 2 pkt 1 ustawy z 26 stycznia 1984 r. – prawo prasowe.

Zgodnie z  art. 7 ust. 2 pkt 1 pr. pras. termin prasa oznacza publikacje 
periodyczne, które nie tworzą zamkniętej, jednorodnej całości, ukazujące się 
nie rzadziej niż raz do roku, opatrzone stałym tytułem albo nazwą, numerem 
bieżącym i datą, a w szczególności: dzienniki i czasopisma, serwisy agencyjne, 
stałe przekazy teleksowe, biuletyny, programy radiowe i telewizyjne oraz kro-
niki fi lmowe. Prasą są także wszelkie istniejące i powstające w wyniku postępu 
technicznego środki masowego przekazywania, w tym także rozgłośnie oraz tele– 
i radiowęzły zakładowe, upowszechniające publikacje periodyczne za pomocą 
druku, wizji, fonii lub innej techniki rozpowszechniania. Prasa obejmuje również 
zespoły ludzi i poszczególne osoby zajmujące się działalnością dziennikarską.

Z powyższej defi nicji wynika jasno, że prawodawca w znacznej części odstąpił 
od znaczenia potocznego i nadał pojęciu prasa znaczenie swoiste (termin języka 
prawnego). Nie jest ono bowiem ograniczone jedynie do periodycznych wydaw-
nictw drukowanych, ale obejmuje ponadto programy radiowe i telewizyjne oraz 
„środki masowego przekazywania”. 

Słusznie zauważa się w literaturze przedmiotu, że są trzy sposoby rozumienia 
pojęcia „prasa”:

a) prasa w znaczeniu przedmiotowym (przekaz o określonych cechach);

osób pełniących funkcje publiczne” (art. 61 ust. 1 Konstytucji). Wolność prasy w Polsce znajduje swoje 
rozwinięcie między innymi w prawie dziennikarza do odmowy zeznań, tajemnicy dziennikarskiej 
oraz otwartemu dostępowi do zawodu dziennikarza.

35 Por. Postanowienie z dnia 12 listopada 2003 r. (V KK 52/03, OSN 2004, nr 3, poz. 24).
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b)  przekaz w znaczeniu instytucjonalnym (utożsamiany ze środkami maso-
wego przekazu); oraz

c)  prasa w  znaczeniu podmiotowym (dla oznaczenia zespołów ludzi 
i poszczególnych osób zajmujących się działalnością dziennikarską)36.

W tym kontekście należy stwierdzić, że język prawny w sposób odmienny 
kategoryzuje pojęcie prasy od doświadczenia potocznego. Co więcej, niezależnie 
od języka potocznego, w pewnym stopniu dodatkowo kreuje on szersze rozu-
mienie tego pojęcia.

W rozumieniu potocznym zazwyczaj opisuje się zwracając uwagę na okre-
ślony sposób jej powstania i zwielokrotniania. Dla prasy charakterystyczne jest 
przede wszystkim to, że jest ona efektem działalności dziennikarskiej ukierun-
kowanej na rozpowszechnienie wśród nieokreślonej liczby osób informacji 
na temat bieżących wydarzeń w postaci reakcyjnie opracowanych materiałów 
prasowych. Za niewystarczające dla uznania za prasę określa się przy tym jedynie 
umożliwienie dostępu do takich treści dla bliżej określonej grypy osób.

Podobnie w  polskiej literaturze wskazuje się, że prasa to periodyczne 
wydawnictwa drukowane, odzwierciedlające wszechstronnie rzeczywistość, 
w tym przede wszystkim aktualne procesy i zdarzenia polityczne, społeczne, 
gospodarcze, naukowe i kulturalne37. W języku potocznym najczęściej prasa 
traktowana jest jako synonim gazety lub dziennika, a więc ogólnoinformacyjnego 
pisma ukazującego się co najmniej raz w ciągu dnia38.

Wyodrębnienie w art. 14 Konstytucji wolności środków społecznego przekazu 
jako szczególnego aspektu wolności prasy miało na celu nadanie temu aspektowi 
wolności słowa rangi zasady ustrojowej39. Przepis ten zawiera jednak również 

36 Zob. E. Czarny-Drożdżejko, Dziennikarskie dochodzenie prawdy a przestępstwo zniesławienia 
w środkach masowego przekazywania, Kraków 2005, s. 195.

37 Zob. Prasa, [w:] Encyklopedia wiedzy o prasie, red. J. Maślanka, Wrocław–Warszawa–Kraków–
–Gdańsk 1976, s. 168.

38 Gazetą w rozumieniu potocznym – zdaniem J. Sobczaka – jest prasa realizująca kryterium 
aktualności i uniwersalności treści, adresowana do szerokiego kręgu odbiorców, informująca o bie-
żących wydarzeniach. J. Sobczak, Prawo Prasowe. Komentarz, Warszawa 2008, s. 314 i n. Art. 14 
Konstytucji wyrażający zasadę wolności środków społecznego przekazu nie przypadkowo sąsiaduje 
z przepisami dotyczącymi wolności partii politycznych (art. 11), wolności tworzenia innych zrzeszeń 
(art. 12) oraz zasady decentralizacji władzy publicznej przede wszystkim w formie samorządu tery-
torialnego (art. 15 i 16). 

39 Jak wskazał Trybunał Konstytucyjny w wyroku z 30 października 2006 r. (sygn. P 10/06, OTK 
ZU nr 9/A/2006, poz. 128), „jest to przede wszystkim norma prawa w znaczeniu przedmiotowym 
i wynika z niej w pierwszej kolejności nakaz respektowania przez państwo autonomicznego charak-
teru tej sfery życia społecznego, natomiast trudniej tu mówić o prawach podmiotowych konkretnych 
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normę kreującą prawo podmiotowe o charakterze konstytucyjnym. Jak bowiem 
zostało wskazane wyżej przepis ten wyraża nie tylko prawo każdej osoby, a więc 
również osób niebędących dziennikarzami, do poszukiwania i pozyskiwania 
informacji, poglądów i idei w wolnej prasie, ale ponadto chroni wolność swo-
bodnego (niezależnego) przygotowania wydania, wolność w określeniu treści 
oraz jego formy oraz ogólnie cały proces zbierania, tworzenia i przygotowywa-
nia wiadomości i opinii do publikacji. Gwarantuje także każdemu możliwość 
swobodnego podejścia do problemów społecznych, w tym możliwość nieza-
leżnej analizy zagadnień o charakterze politycznym, religijnym, czy moralnym 
z wykorzystaniem środków masowego przekazu. Co wyraża się m.in. w wolności 
zakładania i prowadzenia działalności wydawniczej oraz wolność działalności 
dziennikarskiej40.

Wskazane ograniczenia nie wykluczają tzw. kontroli wewnątrzredakcyjnej, 
która na gruncie polskiego ustawodawstwa ma charakter pozaprawny. Nie 
wprowadza się bowiem żadnych regulacji normatywnych, które zobowiązywałby 
wydawcę do opublikowania przygotowanych przez dziennikarza i przeznaczo-
nych do publikacji materiałów prasowych. Z drugiej jednak strony dziennikarz, 
w ramach stosunku pracy, ma obowiązek realizowania ogólnej linii programowej 
pisma, ustalonej w statucie lub regulaminie redakcji. J. Sobczak defi niuje linię 
programową jako „preferencje ideowe wyrażone w tych dokumentach”41. Podob-
nie w wyroku z dnia 19 maja 1988 r. (I CR 114/88) Sąd Najwyższy stwierdził, iż 
„każde czasopismo ma określone zadania i cele wynikające z linii programowej, 
ma wyznaczoną objętość i nakład, które limitują możliwość publikowania mate-
riałów prasowych nadsyłanych do poszczególnych redakcji. Prawo podmiotowe 
do wolności słowa i druku może być urzeczywistniane w ramach organizacyjnej 
działalności prasowej przewidzianej w Prawie prasowym”.

wydawców prasowych i innych osób prowadzących działalność w zakresie środków społecznego 
przekazu. W szczególności należy podkreślić, że sama zasada wolności środków społecznego przekazu 
nie może być podstawą do formułowania dodatkowych niewynikających z art. 31 ust. 3 Konstytucji 
ograniczeń wolności i praw konstytucyjnych”. Por. też wyrok TK z dnia 29 września 2008 r. Sygn. akt 
SK 52/05. 

40 Warto zauważyć, że w wyroku w sprawie dotyczącej konstytucyjnej ochrony wolności słowa 
i wolności prasy, rozpatrzonej na podstawie skargi konstytucyjnej dziennikarza, Trybunał Konstytu-
cyjny w żadnej mierze nie kwestionował zasadności traktowania art. 14 Konstytucji jako adekwatnego 
wzorca, czyniąc go podstawą rozstrzygnięcia (wyrok z 12 maja 2008 r., sygn. SK 43/05). Zob. też zdanie 
odrębne sędziego Trybunału Konstytucyjnego A. Rzeplińskiego do wyroku Trybunału Konstytucyj-
nego z dnia 29 września 2008 r., sygn. SK 52/05.

41 J. Sobczak, op.cit., s. 388.
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Nieprzestrzeganie obowiązku realizowania linii programowej stanowi naru-
szenie obowiązku pracowniczego i może stać się podstawą rozwiązania umowy 
o pracę. Na tym tle pojawia się pytanie, czy jej naruszenie można traktować 
również jako ciężkie naruszenie podstawowych obowiązków pracowniczych 
w rozumieniu art. 52 k.p. stanowiących podstawę rozwiązania umowy o pracę 
bez wypowiedzenia z  winy pracownika. Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
przyjmuje, że do spełnienia tego warunku niezbędny jest znaczny stopień winy 
pracownika (umyślnie lub rażące niedbalstwo)42. Zauważa się również, że w razie 
rozwiązania umowy z tej przyczyny ocena rodzaju i stopnia winy pracownika 
powinna być dokonana w stosunku do naruszenia podstawowych obowiązków 
pracowniczych, jak i z uwzględnieniem zagrożenia lub naruszenia interesów 
pracodawcy43. Zauważa się również, że przy ocenie ciężkiego naruszenia pod-
stawowych obowiązków pracowniczych należy brać pod uwagę zarówno stopień 
natężenia złej woli pracownika, jak i rozmiar szkody, jaką może pociągać za 
sobą naruszanie obowiązków pracowniczych44. Warto przy tym zauważyć, że: 
„W pojęciu ciężkiego naruszenia podstawowych obowiązków pracowniczych 
mieści się przypadek dopuszczenia się przez pracownika kilku uchybień i to 
także wtedy, gdy nie mogą być one kwalifi kowane jako „czyn ciągły”45.

Powyższe uwagi prowadzą do wniosku, że zła wola dziennikarza przejawiająca 
się w uporczywym i rażącym niedbalstwie w realizacji linii programowej pisma 
może stanowić podstawę rozwiązania umowy o pracę w trybie określonym w art. 
52 k.p. Ocena w tym zakresie musi uwzględniać jednak szczególne cechy zawodu 
dziennikarza, w tym czy jego działania stanowią ciężkie naruszenie podstawo-
wych obowiązków pracowniczych, czy też opierają się na przekonaniu działania 
w interesie redakcji lub wydawnictwa. W praktyce może okazać się znacznie 
utrudnione lub wręcz niemożliwe wykazanie, że dziennikarz świadomie godzi 
w dobro pisma, czy też działa sprzecznie z ogólnymi wytycznymi określonymi 
w linii programowej redakcji. Należy mieć również na względzie, że z jednej 

42 Por. wyr. z dnia 21 lipca 1999 r., I PKN 169/99 (OSNAPiUS 2000, nr 20, poz. 746.
43 Por. Sąd Najwyższy wyr. z dnia 19 sierpnia 1999 r., I PKN 188/99 (OSNAPiUS 2000, nr 22, poz. 

818. Zob. też: Sąd Najwyższy wyr. z dnia 23 września 1997 r., I PKN 274/97 (OSNAPiUS 1998, nr 13, 
poz. 396) oraz wyr. z dnia 19 marca 1998 r., I PKN 570/97 (OSNAPiUS 1999, nr 5, poz. 163).

44 Jak zauważył Sąd Najwyższy, „ciężkie naruszenie obowiązków z zakresu bezpieczeństwa i hi-
gieny pracy ma miejsce wówczas, gdy na tle całokształtu okoliczności pracownikowi obowiązanemu 
do zapewnienia bezpiecznej pracy można przypisać znaczny stopień winy w niedopełnieniu tych 
obowiązków” (wyr. SN z dnia 22 września 1976 r., I PRN 62/76, OSNCP 1977, nr 4, poz. 81).

45 Por. wyr. SN z dnia 12 czerwca 1997 r., I PKN 210/97, OSNAPiUS 1998, nr 10, poz. 301.
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strony dziennikarz realizując swoje obowiązki pracownicze nie może działać 
jedynie w celu sprostowania oczekiwaniom pracodawcy; z drugiej zaś linia pro-
gramowa nie tyle nakłada obowiązki na dziennikarza, co służy zapewnieniu tego, 
aby pismo miało możliwie jednolity charakter zgodnie z założeniami wydawcy. 
W tym miejscu należy zgodzić się z poglądem wyrażonym przez J. Sobczaka, że 
częste zmiany linii programowej, wiążące się z przetasowaniami politycznymi, 
stawiają dziennikarza przed trudnymi dylematami moralnymi i zawodowymi. 
Również ustawodawca nie przyznaje przy tym dziennikarzom należytej ochrony, 
ani możliwości wyboru. W tego typu sytuacjach pozostaje im jedynie możliwość 
odejścia z redakcji, zmiany zawodu lub oddania swojego talentu w służbę idei, 
których nie akceptuje. Jak zauważa autor, obowiązujące prawo prasowe nie 
reguluje relacji pomiędzy redaktorami naczelnymi a dziennikarzami, odsyłając 
w tym zakresie do aktów prawnych niższego rzędu, tj. do statutu lub regulaminu 
redakcji46.

WNIOSKI

Gwarancje i uprawnienia przyznane dziennikarzom są wyrazem szczególnej 
roli przyznanej wolnej prasie. W tych wzajemnych zależnościach znajduje wyraz 
szczególna zależność wolności prasy od państwa. W praktyce w oczywisty spo-
sób na zakres tej wolności wpływają dodatkowe czynniki, takie jak: ekonomia, 
struktura, czy społeczeństwo. Nic zatem dziwnego, że wolność prasy często 
określana jest jako „barometr demokracji” (Barometer für Demokratie)47. Warto 
również zauważyć, że wolność prasy w Polsce znajduje swoje rozwinięcie między 
innymi w prawie dziennikarza do odmowy zeznań, tajemnicy dziennikarskiej 
oraz otwartemu dostępowi do zawodu dziennikarza.  

46 J. Sobczak, op.cit., s. 391 i n.
47 D. Off enhäußer, Pressefreiheit ist das Barometer der Demokratie! Der von der UNESCO ausge-

rufene Internationale Tag der Pressefreiheit, [w:] Pressefreiheit unter Druck. Gefahren, Fälle, Hinter-
gründe, red. P. Reisewitz, Wiesbaden 2008, s. 20.
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SPOŁECZEŃSTWO OBYWATELSKIE W DOBIE 
SOCIAL MEDIA

Grażyna Piechota*

ABSTRACT: For many years it has been noticed that social bonds have been 
weakening and the activity of the traditional civil society declining. Th e civil society 
seems to be reborn in the virtual sphere where relations have a diff erent character 
– temporary, task-related and existing globally. Th e community network activity 
allows to build an alternative civil society, using social media. Th e network civil 
society transfers the eff ects of its activities to the existing reality.

WSTĘP

SPOŁECZEŃSTWO OBYWATELSKIE ZOSTAŁO zdefi niowane w dwóch podsta-
wowych obszarach; jako aktywność obywateli na rzecz kreacji dobra wspólnego 
albo jako aktywność w opozycji do działań władz, które wymierzone są w prawa 
i wolności obywateli – działalność w opozycji ma na celu ochronę obywateli 

* Katedra Systemów Medialnych i Komunikowania Politycznego, Krakowska Akademia im. 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego.



232 Grażyna Piechota

przed nadmierną ingerencją państwa1. Obie sfery aktywności społeczeństwa 
obywatelskiego opierają się o dobrowolną, niezależną od państwa, działalność 
obywateli. Od wielu lat sygnalizowany jest stopniowy spadek zainteresowania 
obywateli, nie tylko w Polsce, aktywnym udziałem w systemowych instytucjach 
społeczeństwa obywatelskiego – spada zainteresowanie przynależnością do 
organizacji pozarządowych, uczestnictwem w wolontariacie, aktywnym udziałem 
w manifestacjach, wiecach, czy protestach. Analizy prowadzone przez Roberta 
Putnama, badającego zależności zachodzące pomiędzy kapitałem społecznym, 
stanowiącym istotny element społeczeństwa obywatelskiego, na przełomie lat, 
wskazywały na zrównanie kapitału społecznego z obywatelskością. W swoich 
późniejszych rozważaniach, ujętych w Samotnej grze w kręgle2, Putnam wzbogacił 
swoje analizy o różne typy interakcji społecznych (także nieformalnych), jako 
elementy wzmacniania kapitału społecznego, przekładającego się na aktywność 
społeczeństwa obywatelskiego. Włączenie przez Putnama do dokonywanej 
analizy kapitału społecznego rozważań o zależności pomiędzy tym kapitałem 
a interakcjami społecznymi, jest wynikiem zmniejszania się zaangażowania 
społecznego w kreację dobra wspólnego oraz obywatelstwa, czyli tych elementów, 
które Putnam uznawał za zasadnicze kryteria kapitału społecznego i szukania 
innych płaszczyzn, na których następuje agregacja kapitału. Także inni, badający 
kapitał społeczny, szukali uzasadnienia dla tendencji malejącego zaangażowania 
społecznego i obywatelskiego uzasadniając to m.in. rosnącym zadowoleniem 
i satysfakcją z poziomu życia3, albo wręcz przeciwnie tłumacząc te zjawiska 
apatią, obojętnością, niezadowoleniem z polityki i otaczającego świata4. Ronald 
Inglehart z kolei twierdził, iż te zjawiska, jakimi jest słabnięcie konwencjonalnych 
interakcji społecznych oraz partycypacji, są naturalne i powodując odsunięcie się 
obywateli od masowych organizacji społecznych, będą prowadzić jednocześnie 
do powstawania w to miejsce nowych form angażowania się obywateli, takich 

1 Tę sferę aktywności społeczeństwa obywatelskiego – działanie w opozycji, coraz częściej rozumie 
się, jako działanie w opozycji wobec praktyk fi rm i korporacji międzynarodowych, czy międzynaro-
dowych organizacji fi nansowych, które dysponując określonymi możliwościami kreacji życia ekono-
micznego, ale także społecznego mogą podejmować decyzje, które budzą opór w zorganizowanych, 
świadomych grupach społecznych. Więcej w: G. Piechota, /Nie/ład komunikacyjny w demokracji lo-
kalnej. Komunikowanie polityczne w budowaniu lokalnego społeczeństwa obywatelskiego, Katowice 
2011, s. 57 i n. 

2 R. Putnam, Samotna gra w kręgle. Upadek i odrodzenie wspólnot lokalnych w Stanach Zjedno-
czonych, Warszawa 2008.

3 M. Schudson, Th e Good Citizen, New York 1998.
4 R.N. Bellah, Skłonności serca; indywidualizm i zaangażowanie po amerykańsku, Warszawa 2007.
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jak kampanie internetowe, ruchy protestu, alternatywne style życia, czy konsu-
meryzm polityczny5.

Ze zmianą w zakresie zaangażowania społecznego jest związana także zmiana 
w zakresie komunikowania się obywateli, z przejściem od tradycyjnych i bez-
pośrednich form komunikacji do komunikacji wirtualnej. Ta ostatnia ma coraz 
istotniejszy wpływ na zaangażowanie społeczne, które stanowi istotę kreowania 
społeczeństwa obywatelskiego6. Darin Barney wskazuje na znaczenie, jakie nowe 
technologie w komunikowaniu, mają dla kreacji społeczeństwa obywatelskiego 
w sferze politycznej. Wśród funkcji instrumentów komunikowania sieciowego 
wymienia m.in.: tworzenie płaszczyzny do promowania wydarzeń, rekrutacji 
i zbierania funduszy; edukacji i podnoszenia świadomości społecznej oraz poli-
tycznej; utrzymywania więzi z organizacjami a także wewnątrz danej struktury 
organizacyjnej; komunikowania w systemach represyjnych; dystrybucji nieza-
leżnych materiałów dziennikarskich z pominięciem kontroli i cenzury treści 
przez korporacje medialne; angażowania w nowe formy bezpośrednich działań 
politycznych, np. haktywizm, elektroniczne petycje, kampanie e-mailowe7. 
Zmiana następuje także w charakterze zaangażowania, przechodzi od długoter-
minowego wspierania idei do czasowego angażowania się w określone inicjatywy, 
czy sprawy, jako nieformalne odmiany zaangażowania obywatelskiego. To zjawi-
sko bywa określane mianem „członkostwa książeczki czekowej”8. Powszechnie 
jest wykorzystywane m.in. w Stanach Zjednoczonych podczas toczących się 
kampanii wyborczych. Jenkins pisze o nowej kulturze politycznej, określając ją, 
jako element kultury popularnej, którą kierują zasady dwóch systemów medial-
nych – jeden komercyjny, docierający do szerokiego grona odbiorców; drugi – 
oddolny, docierający do wyselekcjonowanych segmentów publiczności9. Zjawisko 
łączenia różnych systemów medialnych zwane jest konwergencją mediów. Te 
dwa systemy medialne coraz częściej współdziałają ze sobą, Trippi10 opisując, 
jak pozyskiwał pieniądze na kampanię wyborczą, wskazuje iż mówił do ludzi 
będąc w studiu radiowym, a w tym samym czasie ludzie, słuchając go, korzystali 
z Internetu logowali się i przekazywali datki na kampanię. Te działania powta-

5 R. Inglehart, Modernization and Postmodernization; Cultural, Economic and Political Change in 
43 societies, Princeton 1997.

6 L.A. Lievrouw, Media alternatywne i zaangażowanie społeczne, Warszawa 2012, s. 189 i nast.
7 D. Barney, Społeczeństwo sieci, Warszawa 2008, s. 148 i n.
8 T. Skocpol, Unravelling from above, „American Prospect” 1996, vol. 25, s. 20 – 25. 
9 H. Jenkins, Kultura konwergencji. Zderzenie starych i nowych mediów, Warszawa 2007, s. 205.
10 Szef kampanii wyborczej kandydata na prezydenta Johna Kerry`ego.
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rzane pozwalały nawet szacować kwoty, jakie wpłyną na kampanię wyborczą11. 
Konwergencja mediów takie same efekty przynosi nie tylko w obszarze polityki, 
także w obszarze pozyskiwania fi nansowania innych projektów – kulturowych, 
społecznych, czy pomocowych12. Ma też coraz istotniejsze znaczenie dla systemo-
wych podmiotów społeczeństwa obywatelskiego – organizacji pozarządowych, 
którym pozwala na pozyskiwanie środków fi nansowych, nawet wtedy, kiedy nie 
idzie za tym poparcie obywateli prezentowane innym, niż tylko fi nansowym 
wsparciem konkretnego projektu.

Społeczeństwo obywatelskie, rozumiane w kategoriach XX-wiecznych, jako 
autokreacja i automobilizacja ludzi, która realizowana jest podczas spotkań i bez-
pośrednich kontaktów, a także społecznikowskiej pasji i działań wolontaryjnych 
na rzecz organizacji pozarządowych ulega obecnie redefi nicji związanej z kreacją 
społeczeństwa obywatelskiego w sferze wirtualnej, gdzie kontakt osobisty oraz 
spotkanie pomiędzy osobami podzielającymi te same idee nie ma większego 
znaczenia. Nie ma także znaczenia długotrwałość kontaktów, popieranie idei 
ma znaczenie wtedy, kiedy się pojawiają i trwa tak długo, jak długo istnieje 
zainteresowanie nimi.

Social media13 pozwalają także na prowadzenie działań mających charakter 
więziotwórczy, rozumianych jednak jako budowanie środowiska wirtualnego 
wokół określonego zadania, celu, inicjatywy, czy podmiotu. Jan van Dijk wska-
zuje na istnienie sieci na wszystkich poziomach społeczeństwa – pomiędzy 
jednostkami, w relacjach grupowych i organizacyjnych, w relacjach społecznych 
i wreszcie w relacjach globalnych14. Komunikacja przenosi się do Internetu, tam 
też coraz częściej budowane są więzi, zwykle nietrwałe, chwilowe i oparte o kon-
tekst wirtualnego kontaktu. Doświadczenie pokazuje jednak, że idea może łączyć 

11 J. Trippi, Th e Revolution Will Not Be Televised: Democracy, Th e Internet, and the Overthrow of 
Everything, New York 2004, s. 4. 

12 Public relations wobec wyzwań współczesności, red. G. Piechota, Kraków 2013, s. 127 i n.
13 Social media – oparte są o rozwiązania technologiczne i mobilne, które pozwalają przekształcać 

procesy komunikacji w dialog. Zgodnie z defi nicją Andreasa Kaplana i Michaela Haenleina: social 
media to grupa bazujących na internetowych rozwiązaniach aplikacji, które opierają się na ideolo-
gicznych i technologicznych podstawach Web 2.0, i które to umożliwiają tworzenie i wymianę wy-
generowanych przez użytkowników treści. Więcej: A. Kaplan, M. Haenlein, Users of the world, unite! 
Th e challenges and opportunities of Social Media, „Business Horizons” 2010, vol. 53(1), s. 59 – 68. Social 
media dzielą się na kilka grup. Najpopularniejsze to: blogi i mikroblogi – Twitter, serwisy kontentowe 
– Youtube, Vimeo, czy serwisy społecznościowe – Facebook, Nasza Klasa.pl. Do grupy social mediów 
zalicza się także wirtualne światy: gier czy społecznościowe.

14 J. van Dijk, Społeczne aspekty nowych mediów, Warszawa 2010, s. 44 – 45. 
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ludzi dzięki social media i przenosić się na działania podejmowane w realnym 
świecie – takie przykłady z różnych obszarów życia społecznego są coraz bardziej 
widoczne, także w Polsce. Jan van Dijk twierdzi ponadto, iż społeczeństwo sieci 
tworzy relacje przenikające się na wszystkich poziomach, co uelastycznia organi-
zację społeczeństwa, ludzie przekraczają w sieci granice grup, do których należą 
i nawiązują relacje z jednostkami, które należą do innych sieci, grup, organizacji, 
tworząc tym samym własne sieci. Większość z tych powiązań ma na celu wyłącz-
nie wymianę komunikatów, nie buduje więzi i nie ma znaczenia dla budowania 
prawdziwych relacji15. Jednak trudno nie zauważyć, że coraz więcej organizacji, 
politycznych, biznesowych oraz działających non-profi t otwiera się na istnienie 
w sieci – uwzględniając rozpad tradycyjnych więzi wewnętrznych w organiza-
cjach i uwzględniając rosnącą potrzebę komunikacji, a tym samym dostosowując 
się do zmieniającego się otoczenia. Cytowany już Jan van Dijk wskazuje proces, 
w którym następuje kreacja otwartego systemu sieci, pisząc: „Początkiem całego 
systemu jest interakcja. Sieci ułatwiają interakcje w obrębie jednostek systemu 
i między nimi. W organizacji pomagają w kontaktach między działami, umoż-
liwiając komunikacje większej liczby osób, które tworzą zespół o nieustannie 
zmieniającym się składzie. Sieci zwłaszcza telekomunikacyjne i komputerowe 
zmniejszają również ograniczenia czasowe i przestrzenne, które uprzednio 
uniemożliwiały komunikację między pracownikami różnych organizacji. […] 
Nasze najbliższe otoczenie stwarza nam możliwości wchodzenia w interakcje 
i wymianę informacji za sprawą silnych więzi i dobrych kanałów komunika-
cyjnych. Połączenie zróżnicowania w zakresie intensywności relacji czyni sieci 
tak potężnymi strukturami – względnie otwartymi systemami wyłaniającymi 
się z systemów względnie zamkniętych – choć zawsze z nimi powiązanych. […] 
ostatnim procesem jest selekcja, która pozwala na zrealizowanie celu istnienia 
sieci: wybranie najbardziej skutecznych działań i podmiotów działających. Uła-
twia to adaptację i przetrwanie systemu – jego retencję. Na przykład bezrobotny 
dostaje pracę, przedsiębiorstwo znajduje najlepszą sieć dostawców i klientów, 
a społeczeństwo wybiera określoną politykę, sposób organizacji i zabezpieczeń, 
aby przetrwać procesy globalizacyjne”16.

Zjawisko budowania sieci społecznych, które opisuje van Dijk stanowi odpo-
wiednik relacji, jakie zachodzą w realnym świecie, w którym także łatwiej budo-
wać relacje wykorzystując już istniejące zasoby. Częściej stajemy się przyjaciółmi 

15 Ibidem, s. 48 – 49.
16 Ibidem, s. 50 – 51.
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przyjaciół niż wchodzimy w szybkie i zażyłe relacje z osobami przypadkowymi. 
Sieć działa na tej samej zasadzie, tyle że szybciej i bardziej rozlegle, dzięki ist-
nieniu w wirtualnym a nie realnym świecie. Co więcej, sieci coraz częściej łączą 
ludzi w lokalnej społeczności, ułatwiając tym samym organizację globalnego 
świata na lokalnym poziomie.

Powstają w związku z tym nowe typy wspólnot składające się z ludzi, którzy 
nadal funkcjonują w swoich rodzinach, wspólnotach sąsiedzkich i organiza-
cjach, ale jednocześnie często poruszają się po rozległych sieciach społecznych 
o znacznie bardziej rozproszonym charakterze17. Ludzie łączą kontakty realne 
z tymi sieciowymi. Sieć stanowi dla wielu źródło możliwości komunikowania 
się i czerpania informacji.

Manuel Castells stawia pytanie, czy Internet wspiera rozwój nowych wspólnot, 
wspólnot wirtualnych, czy też prowadzi do izolacji osobistej, rozrywając więzi 
łączące ludzi ze społeczeństwem i rzeczywistym światem? Wskazując na zróż-
nicowane badania, prezentujące odmienne społeczne skutki „istnienia w sieci”, 
jak np. badania psychologiczne, prowadzone w końcu lat 90. XX w., w Carnegie 
Mellon University, podaje ich wyniki, w których wykazano, iż intensywniejsze 
korzystanie z Internetu odbywa się kosztem komunikowania się uczestników 
z członkami rodziny, ze zmniejszeniem więzi społecznych oraz wzrostem depresji 
i osamotnienia18.

Ale równocześnie wskazuje badania Wiliama Mitchella, który podkreśla zdol-
ność płynącą z sieci do budowania nowych form społecznych, nowych wspólnot, 
nawet jeśli mają one wymiar wyłącznie efemeryczny. Zróżnicowanie, i rzec 
można, spolaryzowanie wyników badań Castells godzi, za Barry Wellman`em 
wskazaniem, iż wspólnoty wirtualne nie wykluczają wspólnot realnych, oba te 
zjawiska nie są przeciwstawne, a raczej stanowią uzupełnienie. Są odmiennymi 
formami wspólnot, które cechują inne reguły i dynamika oraz inne postaci 
realizowania interakcji19.

Castells porusza także interesującą dla tego opracowania kwestię budowania 
więzi w kontekście funkcjonowania wspólnot w sieci. Pisze, w tym powołując 
się na Putnama, iż: „Sieć jest szczególnie dostosowana do rozwijania wielorakich 
słabych więzi. Słabe więzi są użyteczne w dostarczaniu informacji i otwieraniu 
możliwości niskim kosztem. Zaletą sieci jest to, że umożliwia ona nawiązywa-

17 Ibidem, s. 56–57.
18 M. Castells, Społeczeństwo sieci, Warszawa 2010, s. 387.
19 Ibidem, s. 387 – 388.
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nie słabych więzi z obcymi, w egalitarnym wzorze interakcji, w którym cechy 
społeczne słabiej wpływają na wyznaczanie ram, czy nawet blokowanie komu-
nikacji. Istotnie, słabe więzi ułatwiają łączenie, zarówno offl  ine, jak i online, ludzi 
o odmiennych społecznych cechach, tym samym rozszerzając uspołecznienie 
poza społecznie zdefi niowane granice wzajemnego rozpoznawania się. W tym 
sensie Internet może przyczynić się do rozszerzania więzów społecznych, w spo-
łeczeństwie, które zdaje się przechodzić proces gwałtownej indywidualizacji 
i obywatelskiego niezaangażowania”20.

Castells dowodzi także, iż wspólnoty wirtualne są też pewną formą wspólnot 
rzeczywistych, co prawda nie fi zycznych i nie realnych, bo funkcjonujących na 
innym poziomie rzeczywistości, ale mają charakter interpersonalny, oparte są na 
słabych więziach, są wysoce wyspecjalizowane i zdywersyfi kowane, ale zdolne 
do generowania wzajemności i wsparcia dzięki dynamice interakcji. Powołując 
także słowa Wellmana Castells podkreśla, iż wspólnoty sieciowe odbudowują 
sieci społeczne wokół jednostki, wpływają na rozwój wspólnot osobistych, dają 
możliwość powiązań społecznych ludziom, którzy inaczej żyliby w bardziej 
ograniczonym życiu społecznym.

Powyższe rozważania wskazują, iż rozwój technologiczny, który umożliwił 
jednostce kreację więzi sieciowych, procesy komunikacji z wykorzystaniem 
social media oraz uczestnictwo w życiu społecznym, politycznym, czy obywatel-
skim dzięki wirtualnej komunikacji wpływa na odmienne, ale jednak tworzenie 
wirtualnych społeczności obywatelskich. Biorąc pod uwagę nieograniczony 
zasięg komunikacji internetowej można mówić o zdolności kreacji globalnego 
społeczeństwa obywatelskiego, którego kryterium jest zainteresowanie sprawami 
wykraczającymi poza obszar miejsca zamieszkania, a miernikiem jest zdolność 
do partycypacji w globalnych projektach. Czy to już przybliżanie się do global-
nego społeczeństwa obywatelskiego, o którym pisze Benjamin Barber21, czy tylko 
postrzeganie przez jednostkę w strukturze sieci zależności, próby odnalezienia 
własnej tożsamości, poprzez wspieranie projektów, także o wymiarze global-
nym, ekologicznych, działań organizacji pomocowych lub wspierających prawa 
człowieka?

20 Ibidem, s. 388.
21 B. Barber, Dżihad kontra McŚwiat, Warszawa 2001.
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CROWDFUNDING

Angielska nazwa, określająca fi nansowanie społecznościowe, czyli pozyskiwanie 
pieniędzy, z wykorzystaniem social media, na realizację określonych, konkretnych 
projektów, dotąd nie znalazła swojego polskiego odpowiednika. Finansowanie 
społecznościowe22 – służy temu, aby projekty, z różnych obszarów – kulturalnych, 
społecznych, biznesowych23 itd. znajdujące poparcie społeczne, jako pożyteczne, 
służące społeczności, rozwojowi, realizacji pasji, mogły być realizowane dzięki 
temu, iż są wspierane fi nansowo przez jednostki nimi zainteresowane. Osoby, 
zwykle małymi kwotami, przekazywanymi na konto projektu, wspierają jego 
realizację, stając się udziałowcami projektu, albo też wyłącznie wspierając projekt, 
bez udziału w przedsięwzięciu, ale będąc zainteresowanymi jego realizacją24. 
Następuje zatem w przypadku fi nansowania społecznościowego relacja wza-
jemna, materialna, albo niematerialna, pomiędzy tym, który projekt fi nansuje, 
a podmiotem, który projekt wymyślił i realizuje. Social media, w przypadku 
crowdfundingu, służą zarówno przekazywaniu informacji, budowaniu wirtualnej 
społeczności wspierającej realizację projektu, ale także prezentowaniu efektów 
zrealizowanego działania. Tym samym rolą social mediów, zwłaszcza blogów 
i mikroblogów, serwisów społecznościowych, jak i serwisów kontentowych jest 
tworzenie wirtualnych społeczności, koncentrowanie kapitału społecznego, 

22 Crowdfunding jest coraz popularniejszym narzędziem fi nansowania projektów, w tym także 
biznesowych, czy promujących nowe technologie m.in. w Stanach Zjednoczonych, czy w Wielkiej 
Brytanii. Największa platforma zawierająca projekty fi nansowane za pomocą crowdfunding: kick-
starter.com, umożliwiła dotąd fi nansowanie projektów na ponad 100 mln dolarów. W Polsce, jak 
dotąd, crowdfunding nie jest uregulowany prawnie, jako samodzielny mechanizm fi nansowania, 
mimo to praktycznie jest stosowany i staje się coraz bardzie popularny, a kwoty, którymi wspierane 
są projekty sięgają nawet kilkuset tysięcy złotych.

23 Projekty ubiegające się o fi nansowanie w systemie crowdfundingu zwykle są umieszczane na 
jednej z platform internetowych, na których można zapoznać się z ideą projektu. W Polsce do naj-
popularniejszych platform należą, m.in. siepomaga.pl (platforma dla projektów charytatywnych), 
polakpotrafi .pl (projekty kreatywne), megatotal.pl (projekty muzyczne), beesfund.pl (różne projekty 
– udziałowe i nieudziałowe). Więcej informacji o polskim crowdfundingu można znaleźć pod adre-
sem: http://crowdfunding.pl/, odczyt z dn. 16.11.2012.

24 Przykładem projektu udziałowego jest realizowany, w momencie pisania tego artykułu, projekt 
sfi nansowania wydawania magazynu kulturalno-literackiego PARK. Projektodawcy chcą uzyskać 
kwotę 1,2 mln złotych, aby wydać nowoczesne pismo o kulturze. Jedną z możliwości udziału w fi -
nansowaniu projektu jest wykupienie prenumeraty na 6 m-cy lub na rok. Taki typ fi nansowania uznać 
należy za udziałowy. Szczegóły: http://www.beesfund.com/projekty/pokaz/78,magazyn-kulturalno-
-literacki-park, odczyt z dn. 16.11.2012.
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tak aby wspierać projekty fi nansowo, dzielić się osiągniętymi realizacjami, ale 
także budować wirtualne więzi pomiędzy osobami, które wspierając określony 
projekt, zarazem podzielają te same zainteresowania, idee, albo w taki sam sposób 
postrzegają otoczenie i chcą je zmieniać. Osoby wspierające określony projekt, 
fi nansowany społecznościowo, mogą pozostawać w określonych, często wyłącz-
nie wirtualnych relacjach, ale mogą także przenosić te relacje do świata realnego. 
Crowdfunding, jako mechanizm pozwala na pozyskiwanie fi nansowania kon-
kretnych projektów z zakresu dobra wspólnego, ale zarazem pozwala także na 
kreację konkretnych społeczności, które dzięki social media mają możliwość 
tworzenia więzi komunikacyjnych pomiędzy sobą, utrzymywania kontaktów, 
podejmowania współpracy także w przyszłości.

KANALIZOWANIE SPRZECIWU SPOŁECZNEGO  
SPOŁECZEŃSTWO OPOZYCJI

Social media, zwłaszcza serwisy społecznościowe, takie jak Facebook pozwalają 
nie tylko na indywidualne wyrażanie sprzeciwu społecznego wobec określo-
nych postaw, zachowań, ale także na jego kanalizowanie, łącząc i wyrażając 
sprzeciw wielu osób. Koncentrowanie w  ten sposób kapitału społecznego, 
często z udziałem liderów opinii, pozwala na prezentowanie określonych, 
pożądanych społecznie, albo obywatelsko postaw, w konfrontacji z postawami 
nieakceptowanymi. Technologiczne możliwości, dzięki którym istnieją social 
media, pozwalają na tworzenie, w przestrzeni wirtualnej, miejsca do masowych 
protestów, happeningów, czy akcji bojkotujących, zarówno te rozwiązania, które 
dotyczą aktywności rządzących, jak i aktywności fi rm, koncernów, czy partii 
politycznych. Dzięki istnieniu przestrzeni wirtualnej możliwe staje się wyrażanie 
masowego protestu, które wcześniej mogło nastąpić wyłącznie poprzez wycho-
dzenie ludzi na ulice, poprzez organizowanie happeningów, albo podejmowanie 
bojkotu określonych miejsc, towarów, czy podmiotów. Takie działania, dzięki 
social mediom – serwisom społecznościowym, blogom i mikrologom, stają się 
dostępne w przestrzeni wirtualnej. Ich oddziaływanie jednak nie ogranicza się 
wyłączenie do tej, wirtualnej przestrzeni. Wręcz przeciwnie, masowy i skanali-
zowany protest oddziałuje na podmioty, czy zjawiska w rzeczywistości realnej 
– protesty konsumentów wobec działań sieci handlowych (protesty w sieci 
m.in. z wykorzystaniem serwisów społecznościowych, przeciwko dystrybucji, 
przez EMPiK książki „Wybaczcie mi”, poświęconej Katarzynie Waśniewskiej – 



240 Grażyna Piechota

empik odstąpił od sprzedaży książki)25, protesty wyrażane w social media wobec 
postaw, czy zachowań osób znanych i rozpoznawalnych (protest wobec słów 
wypowiedzianych przez Michała Figurskiego, co skutkowało jego zwolnieniem 
z pracy oraz wykpienie przez internautów prób odbudowy jego wizerunku26, 
protest wobec rasistowskich wypowiedzi i popierania polityki Hitlera przez pro-
jektanta mody Galliano, za które został zwolniony z fi rmy Dior27), piętnowanie 
zachowań społecznie nieakceptowalnych (protest przeciwko mordowaniu zwie-
rząt na Ukrainie przed EURO 2012, czy masowym zabijaniu bezdomnych psów 
w Rumunii – oba miały charakter globalny, ujawniły i napiętnowały praktyki 
prowadzone w obu krajach)28, czy wreszcie protest wobec polityki prowadzonej 
przez korporacje nc+, który skutkował utratą w krótkim okresie ponad 150 tys. 
klientów fi rmy29. Przytoczone przykłady stanowią zaledwie kilka, z możliwych 
setek przykładów na potwierdzenie tezy, że dzięki social media możliwe jest 
kanalizowanie opinii, a co za tym idzie także wyrażanie krytyki i społecznego 
sprzeciwu wobec określonych postaw, zachowań, czy aktywności, które nie 
znajdują społecznego poparcia. Coraz częściej przykłady te, w ślad za social 
media, stają się przedmiotem analiz w mediach tradycyjnych, co powoduje 
dodatkowe rozpowszechnienie informacji, czego zarówno fi rmy, korporacje, 
partie polityczne, czy rządy, dodatkowo się obawiają.

25 Autorka broni książki o mamie Madzi z Sosnowca, a Empik czeka, http://www.dziennikzachodni.
pl/artykul/551329,autorka-broni-ksiazki-o-mamie-madzi-z-sosnowca-a-empik-czeka,id,t.html, 
odczyt z dn. 18.11.2012; Katarzyna W.: Wybaczcie mi. Empik nie będzie sprzedawał książki?, http://
www.dziennikzachodni.pl/artykul/549025,katarzyna-w-wybaczcie-mi-empik-nie-bedzie-sprzedawal-
ksiazki,id,t.html, odczyt z dn. 18.11.2012; Jest książka o Katarzynie Waśniewskiej, http://spoleczenstwo.
newsweek.pl/jest-ksiazka-o-katarzynie-wasniewskiej,90518,1,1.html, odczyt z dn.18.11.2012. 

26 Tydzień bez sushi – gest solidarności z Michałem Figurskim, https://www.facebook.com/
events/145717135572467/, odczyt z dn. 18.11.2012.

27 John Galliano – I love Hitler, Anti-Semitic Video, http://www.youtube.com/watch?feature=play-
er_embedded&v=yPl2gWLnoMg, odczyt z dn. 18.11.2012. Film został nagrany i opublikowanym 
w serwisie kontentowym: YouTube, po jego emisji ambasadorki marki Dior, m.in. aktorka Natalie 
Portman odmówiły noszenia sukien projektowanych przez Galliano, a fi rma Dior podjęła decyzję 
o natychmiastowym zwolnieniu projektanta.

28 Stop mordowaniu, http://www.stopmordowaniu.pl/index.php/strona-glowna/, odczyt z dn. 
18.11.2012; Demonstracja przeciw ustawie o zabijaniu bezdomnych psów w Rumunii, https://www.
facebook.com/events/176777049040045/, odczyt z dn. 18.11.2012.

29 Anty NC+, https://www.facebook.com/antyncplus?fref=ts, odczyt z dn. 15.08.2013; M. Stysiak, 
W trzy tygodnie 150 tys. klientów złożyło wypowiedzenia umów w N i Cyfrze+, http://pieniadze.gazeta.
pl/Kupujemy/1,124630,13800077,W_trzy_tygodnie_150_tys__klientow_zlozylo_wypowiedzenia.
html, odczyt z dn. 20.08.2013 r.
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Social media mają swoje coraz istotniejsze znaczenie, także w kreacji spo-
łeczeństwa opozycji, wobec określonych projektów politycznych. Dziś trudno 
prorokować, jaki byłby przebieg wydarzeń, określanych zbiorczo mianem 
Arabskiej Wiosny, które miały miejsce w Afryce Północnej na początku 2011 r., 
i które doprowadziły do zmian politycznych m.in. w Egipcie, Tunezji, czy Libii, 
gdyby nie istnienie Facebooka i Twittera, czy YouTube, gdzie śledzono materiały 
fi lmowe. To dzięki tym social media informacje rozprzestrzeniały się błyskawicz-
nie i docierały do osób zainteresowanych, bez ograniczeń, modyfi kacji treści oraz 
bez konieczności udziału mediów tradycyjnych. Internet, dzięki któremu młodzi 
ludzie z Afryki Północnej pozyskiwali wiedzę o świecie oraz social media, dzięki 
którym się porozumiewali, pozwoliły na formułowanie i wymianę opinii kry-
tycznych, integrowanie jednostek w grupy oraz mobilizowanie do podejmowania 
wspólnych działań. Dzięki tym mediom można było także bez kontroli weryfi ko-
wać informacje i je wymieniać już po rozpoczęciu procesów30. Nie bez znaczenia 
dla ówczesnych władz Egiptu było wyłączenie telefonii komórkowej oraz dostępu 
do Internetu zaraz po rozpoczęciu protestów w Egipcie. Zdawano sobie bowiem 
sprawę z siły, jaką dysponują social media, jak chodzi o procesy komunikowania 
się31. Podobna sytuacja miała miejsce w Polsce, później także w innych krajach 
Europy, w styczniu 2012 r., kiedy tysiące ludzi wyszło na ulice protestując wobec 
zamiaru podpisania ACTA – umowy międzynarodowej, ograniczającej dostęp 
do treści w Internecie32. Protesty w sieci, przerodziły się w masowe protesty na 
ulicach wielu polskich miast. Tym samym w obu przypadkach: Arabskiej Wiosny 
oraz ACTA można mówić o tym, że sprzeciw ujawniający się w wirtualnej rze-
czywistości przeniósł się do realnego świata wywołując określone konsekwencje, 
w sferze polityki.

30 A. Dzisiów-Szuszczykiewicz, Arabska Wiosna – przyczyny, przebieg i prognozy, www.bbn.gov.
pl/download.php?s=1&id=7804, odczyt z dn. 18.11.2012. 

31 G. Piechota, Media in the election processes, „Communication Today” 2011, nr 2. 
32 Polska zaraża protestami przeciwko ACTA. Tysiące ludzi wyszło na ulice w całej Europie, http://

www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/artykuly/593076,polska_zaraza_protestami_przeciwko_acta_ty-
siace_ludzi_wyszlo_na_ulice_w_calej_europie.html, odczyt z dn. 18.11.2012; STOP ACTA: Kolejny 
protest- POLSKIE STRONY zawieszają działalność, na razie NA GODZINĘ, http://www.se.pl/tech-
nologie/internet/stop-acta-kolejny-protest-demotywatory-kwejk-wykop-joemonster-zawieszaja-
dzialalnosc_223615.html, odczyt z dn. 18.11.2012; ACTA: Zagraniczna prasa o protestach w Polsce, 
http://di.com.pl/news/43090,0,ACTA_Zagraniczna_prasa_o_protestach_w_Polsce.html, odczyt z dn. 
18.11.2012. 



242 Grażyna Piechota

PROMOWANIE POSTAW SPOŁECZNYCH  KAMPANIE SPOŁECZNE 
Z WYKORZYSTANIEM SOCIAL MEDIA

Do niedawna prowadzenie kampanii społecznych, działań związanych ze zmia-
nami postaw i zachowań społecznych, także przez organizacje pozarządowe, było 
związane i uzależnione od zainteresowania i zaangażowania w takie działania 
mediów tradycyjnych, które umożliwiały przekazywanie informacji. To dzięki 
tym mediom można było dotrzeć do znacznej grupy osób. Social media bez 
kłopotu pozwalają nie tylko na docieranie do licznej grupy osób, ale na reali-
zowanie kampanii społecznych w wymiarze globalnym. Przykładem, jednym 
z wielu, jest kampania realizowana, przez amerykańską organizację pozarządową 
„Invisible Children”33, dotycząca zbierania pieniędzy na pomoc dzieciom, ofi a-
rom działań Josepha Kony`ego, w Ugandzie. Amerykańska organizacja realizując 
20-minutowy fi lm, poświęcony aktywności Kony’ego w Ugandzie i ofi arom jego 
praktyk – invisible children, umieszczając go jako element realizowanej kampanii 
w serwisie kontentowym YouTube, później także w Vimeo, rozpowszechniła 
swoją kampanię w skali globalnej34. W ciągu kilku dni fi lm zobaczyło kilka 
milionów ludzi na całym świecie. Organizacja dzięki tak zrealizowanej kampa-
nii, docierającej do wirtualnej społeczności, pozyskiwała fi nansowanie swoich 
realnych działań prowadzonych, jak deklarowała, dla organizowania systemowej 
pomocy dla invisible children35. Osoby wspierające kampanię mogły nabyć spe-
cjalne bransoletki z unikalnymi identyfi katorami, potwierdzające ich wsparcie 
dla kampanii, a zarazem fi nansowe wsparcie kampanii.

Social media umożliwiają także „słyszenie głosu odbiorców” kampanii spo-
łecznych, czy działań pomocowych. Brytyjski potral internetowy http://panos.
org.uk/36 zwraca uwagę na możliwości, które kreuje Internet i social media, aby 

33 Nazwa organizacji jest taka sama, jak nazwa projektu, który prowadzi, a pochodzi od określania 
dzieci, jako niewidzialnych, uprowadzanych w Ugandzie przez wojska Josepha Kony`ego. Dzieci po 
ich uprowadzeniu od rodziców były zmieniane w morderców i wcielane do wojska. Działalność or-
ganizacji i realizowanie kampanii spotkały się z kontrowersyjnym przyjęciem, także ze względu na 
niejasne wydatkowanie pieniędzy. Więcej informacji: http://www.vice.com/pl/read/should-i-donate-
-money-to-kony-2012-or-not, odczyt z dn. 27.11.2012.

34 Kony 2012, http://www.youtube.com/watch?v=Y4MnpzG5Sqc, odczyt z dn. 20.11.2012.
35 Strona internetowa kampanii: http://invisiblechildren.com/program/defection-fl iers/, odczyt 

z dn. 20.11.2012.
36 Panos London promuje partycypację biednych i zmarginalizowanych, wykluczonych osób 

w rozwoju narodowym i międzynarodowym poprzez debatę z wykorzystaniem mediów, w tym także 
social mediów i projekty komunikacyjne. Tworząc sieć komunikacyjną w różnych krajach Afryki, 
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zasięgać informacji u samych zainteresowanych, jakie działania należy podjąć, 
aby pomoc oferowana np. krajom rozwijającym się i poszczególnym grupom 
ludzi była rzeczywiście przydatna, postrzegając potrzeby z ich perspektywy, a nie 
z perspektywy tego, co sądzą organizacje, chcące pomagać. Inną kwestią jest także 
tworzenie platformy do wymiany dobrych praktyk, na której osoby szukające 
rozwiązań do zastosowania w konkretnych społecznościach lokalnych mogą 
odnaleźć konkretne projekty. Niemniej social media, dzięki swojej powszechnej 
dostępności i interaktywności pozwalają nie tylko na przekazywanie informacji, 
ale zaistnienie wirtualnego procesu komunikowania się pomiędzy użytkowni-
kami. To pozwala także na nieograniczone realizowanie kampanii społecznych, 
które dzięki social media, zwłaszcza serwisom i kontentom społecznościowym 
nie wymagają rozbudowanych budżetów na działania informacyjne i promo-
cyjne. Przykładem kampanii realizowanej w Polsce, wyłącznie w serwisie spo-
łecznościowym Facebook, jest kampania promująca czytelnictwo: Nie czytasz, 
nie idę z Tobą do łóżka. Kampania, pomimo swojego ograniczonego zakresu 
ekspozycji przekazów – praktycznie wyłącznie Facebook (fanów fan page kam-
panii: 48 748)37, jest rozpoznawalna także poza tym serwisem, a organizatorzy 
kampanii są zapraszani do promowania jej idei, czyli promowania czytelnictwa, 
podczas wydarzeń społecznych, czy kulturalnych, a nawet politycznych, jak 
Kongres Kobiet w 2012 r. Tym samym potwierdzając, że istnienie idei w spo-
łeczności wirtualnej może być skutecznie przenoszone do promowania postaw 
pożądanych, w społeczności realnej.

TRYBALIZM

Plemienność społeczeństwa ponowoczesnego była przedmiotem analiz Michaela 
Maff esoli, który wskazując na aspekty kulturowe, społeczne, a także polityczne, 
czy ekonomiczne podkreślał znaczenie powrotu do archaicznie kojarzonej 
społeczności plemiennej, w której jednostki wchodzą w interakcje, kierując się 
określonymi względami, ważnymi z punktu widzenia każdej jednostki, kierującej 

Azji, czy Ameryki Południowej umożliwia lokalnym liderom docieranie z przekazem, dotyczącym 
lokalnych społeczności, do szerszego grona odbiorców w wymiarze globalnym.

37 Nie czytasz? Nie idę z Tobą do łóżka, https://www.facebook.com/nieczytasz?fref=ts, odczyt z dn. 
20.08.2013.
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się poczuciem przynależności (a więc emocjonalną więzią)38 do grupy, do teryto-
rium, czy podzielaniem wartości tej samej kultury39. Trybalizm wg Maff esoliego, 
to wspólnotowość życia społecznego, które prowadzą jednostki odczuwające 
przynależność do określonych grup, z których raczej pozbywają się obcych 
i reprezentowanych przez nich, a niepodzielających przez grupę, opinii, wartości, 
idei. Zalety i wady opisanego społeczeństwa plemiennego, czyli formy społe-
czeństwa postmodernistycznego opisane przez Maff esoliego wskazują jednak 
na to, że jednostki łączą się w grupy, oddalając tym samym wizję społeczeństwa 
jednostek i indywidualizmu. Łączenie się w grupy następuje nie tylko w rzeczy-
wistości realnej, ale także wirtualnej, gdzie możliwe jest wspólne podzielanie 
idei, wyznawanie wartości, czy realizowanie pasji. Tworzenie grup w serwisach 
społecznościowych, takich jak Facebook, które łączą ludzi, według podzielanych 
pasji np. Bieganie (fanów: 54 150)40 Biegam, bo lubię (fanów: 15 892)41, Kocham 
wino (fanów: 11 210)42, Czytam, bo lubię (fanów: 21 014)43, podzielanych idei, 
czy wartości: Ekologia (fanów: 20 117)44, Superstarsi (fanów: 2690)45, Polska nie 
jest państwem wyznaniowym (fanów: 38 221)46, albo też wspierania tego samego 
celu, jak kampania poparcia dla Rektora Uniwersytetu im. Kazimierza Wielkiego 
w Bydgoszczy za usunięcie krzyży z sal uczelni, jako miejsca świeckiego i nieza-
leżnego światopoglądowo47. Social media stają się przestrzenią, w której ludzie 
łączą się w grupy, z innymi podzielającymi te same wartości, czy idee, albo pasje, 
aby zarazem pozostawać ze sobą w kontakcie, dzielić się opiniami, przekazywać 

38 Maff esoli powiada, iż jednostka odchodzi od stabilnej tożsamości, dzięki której pełni swoje role 
kontraktowe, do osoby, która gra rolę w uczuciowych plemionach – więcej w M. Maff esoli, Czas 
plemion, Warszawa 2008, s. 15 i n.

39 M. Maff esoli, Czas plemion, Warszawa 2008, s. 11 i n.
40 Bieganie, https://www.facebook.com/bieganie?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.
41 Biegam, bo lubię, https://www.facebook.com/BiegamBoLubie?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.
42 Kocham wino, https://www.facebook.com/kochamwino?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.
43 Czytam, bo lubię, https://www.facebook.com/Czytambolubie?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.
44 Ekologia, https://www.facebook.com/Ekologiapl?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.
45 Grupa dedykowana aktywnym osobom starszym, prezentującym alternatywne, aktywne style 

życia na czas emerytury: Superstarsi, https://www.facebook.com/pages/superstarsipl/12191 
7094594077?fref=ts, odczyt z dn. 20.08.2013.

46 Polska jest bezwyznaniowa, https://www.facebook.com/polskajestbezwyznaniowa?fref=ts, 
odczyt z dn. 20.08.2013.

47 Na Facebooku powstała grupa o  nazwie „Poparcie dla Rektora”, liczba fanów na dzień 
20.08.2013: 3157 osób. Na tablicy fan page publikowane są wyrazy poparcia innych liderów opinii, 
także naukowców, popierających decyzje o usunięciu krzyży z Uniwersytetu. Poparcie dla Rektora,

https://www.facebook.com/PoparcieDlaRektora?fref=ts, odczyt z dn. 18.11.2012. 
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informacje. W podobny sposób o kształtowaniu tożsamości jednostki pisze 
Castells, wspominając iż dzięki wirtualnym relacjom, w jakie jednostka wchodzi 
może rozwijać się komunikacja horyzontalna, która buduje poczucie tożsamo-
ści jednostki w społeczeństwie48. Z kolei Abraham Moles, pisząc o „galaktyce 
elektronicznej”, wskazuje na jej przydatność w kreacji nowej globalnej wioski, 
z podkreśleniem, jako kryterium, interaktywności49. Moles wskazuje, że grupy, 
które tworzą sieci przypominają archaiczne struktury plemienne, są zawiązywane 
w różnych celach, a ich immanentną cechą jest tymczasowość. Poszczególne 
struktury, istniejące w sieci, jako grupy, choć same raczej skupione wokół okre-
ślonych wartości, na zewnątrz dopuszczają jednak istnienie innych grup, które 
podzielają odmienne wartości. Grupy są nastawione na konfrontowanie swoich 
idei, wartości, a zatem na dyskusję o sprawach ważnych dla każdego z grupy. 
Kształtowanie nowego paradygmatu sieciowego, zdaniem Maff esoliego, wpływa 
na redefi niowanie pojęcia wspólnoty, rozumianej teraz także, jako wspólnota 
wirtualna, co jednocześnie prowadzi do konieczności weryfi kowania przyjmo-
wanego kryterium miejsca, jako przestrzeni terytorialnej. To kryterium stanowi 
dziś tylko jedno z możliwych.

SPOŁECZNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ BIZNESU  CORPORATE 
SOCIAL RESPONSIBILITY50 I ZRÓWNOWAŻONY ROZWÓJ

CSR stanowi odpowiedź na nieetyczne i związane z wyzyskiem pracowników 
oraz rabunkową polityką prowadzoną przez międzynarodowe fi rmy i korporacje. 
Działania CSR, do których wprowadzenia zobowiązuje się fi rma, czy korporacja 
powodują, że postrzeganie wizerunku takiej fi rmy, czy korporacji jest związane 
z  realizacją działań w porozumieniu z  lokalną społecznością, ekologicznie 
i z poszanowaniem praw pracowników51. Działania CSR podlegają kontroli, 
co oznacza, że ich prowadzenie musi być polityką fi rmy, czy korporacji, a nie 
tylko deklaracją, wpływającą na pozytywny wizerunek. Międzynarodowe fi rmy 
i korporacje coraz częściej są określane mianem podmiotów globalnych, które 

48 M. Castells, Siła tożsamości, Warszawa 2009.
49 A. Moles, Th eorie structurale de la communication et societes, Paris 1986.
50 Podstawowe informacje nt. Społecznej Odpowiedzialności Biznesu można znaleźć w opraco-

waniu udostępnionym pod adresem: www.mg.gov.pl/fi les/upload/7904/podrecznik.pdf, odczyt 
z dn.18.11.2012.

51 T.L. Friedman, Lexus i drzewo oliwne. Zrozumieć globalizację, Poznań 2001, s. 225 – 226. 
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powinny podlegać takim samym regulacjom prawnym, dotyczącym transparent-
ności działań, jakie obowiązują podmioty publiczne – rządy, międzynarodowe 
organizacje wspierane z publicznych pieniędzy52. Wdrażanie działań z zakresu 
Społecznej Odpowiedzialności Biznesu przybliża podmioty do tej postulowanej 
transparentności, poprzez konieczność publikowania i udostępniania raportów 
nt. działań CSR. Ale z drugiej strony, jak zauważa Naomi Klein, „fala otrzaskanych 
aktywistów – detektywów” może weryfi kować fi rmy i korporacje, sprawdzać ich 
wiarygodność oraz podawać do informacji publicznej fakty, które są wynikiem 
kontroli53. Upublicznianie faktów jest możliwe, w skali globalnej, dzięki social 
mediom, które także pozwalają na gromadzenie, kanalizowanie i wyrażanie 
masowego sprzeciwu społecznego wobec nieetycznych, albo niezgodnych 
z prawem działań fi rm, czy korporacji, deklarujących realizację polityki z zakresu 
CSR54.

PODSUMOWANIE

Wyżej wskazane przykłady potwierdzają tezy, które teoretycznie przyjmuje się 
w analizach roli social media w kreacji społeczeństwa obywatelskiego – tymcza-
sowość relacji, w które wchodzą użytkownicy w komunikowaniu wirtualnym, 
przynależność do różnych grup, zgodnie z zainteresowaniami lub podzielanymi 
wartościami, ale także wielość obszarów zaangażowania, na które pozwala 
aktywność wirtualna. Ponadto globalizacja relacji, brak konieczności komuni-
kacji bezpośredniej, aby być aktywnym i włączać się w działania w sieci, które 
stają się także kanałami wyrażania opinii masowej. Wreszcie wskazane obszary 
aktywności potwierdziły także, iż działania podejmowane w sieci coraz częściej 
przenoszą się do rzeczywistości realnej, oddziałując nie tylko na sferę polityczną, 
ale także ekonomiczną, społeczną czy kulturową.

Przedstawione powyżej wybrane przykłady, w jaki sposób komunikowanie się 
i tworzenie wspólnot wirtualnych przekłada się na kreację postaw obywatelskich 
w realnym świecie, skłaniają do postawienia pytania, czy social media same stają 

52 N. Klein, No Logo, Izabelin 2004, s. 357.
53 H&M, Zara, Gap i Levis uwikłane w skandal z głodowymi płacami, http://www.epr.pl/hm-zara-

gap-i-levis-uwiklane-w-skandal-z-glodowymi-placami,csr-info,34756,1.html, odczyt z dn. 20.11.2012; 
CSR International, http://www.csrinternational.org/tag/scandal/, odczyt z dn. 20.11.2012.

54 Więcej o działaniach w sieci ruchów przeciwko globalizacji korporacyjnej w: M. Castells, 
Władza komunikacji, Warszawa 2013, s. 337 i n.
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się źródłem kreacji społeczeństwa obywatelskiego? Czy też stanowią zaledwie 
alternatywne narzędzie w procesach komunikowania, platformę umożliwiającą 
i ułatwiającą komunikowanie się, dzięki któremu społeczeństwo obywatelskie 
może się aktywizować? Innymi słowy, czy analizując możliwości, na które 
pozwalają social media można wskazywać na zjawisko kreacji wirtualnego 
społeczeństwa obywatelskiego, które jest zdolne do wspierania konkretnych 
projektów i idei, powracając do struktur nieformalnych. Przyjęcie takiej inter-
pretacji zmieniałoby postrzeganie roli elementarnych struktur społeczeństwa 
obywatelskiego, jakimi są organizacje pozarządowe. Tym samym, ich działalność 
defi niując nie, jako aktywność społecznikowską, ale profesjonalne działania, 
w tym komunikacyjne, dzięki którym, w realnej rzeczywistości są osiągane cele 
wspierane, także fi nansowo, przez wirtualne społeczności. Taka interpretacja 
pozwalałaby na odmienne niż dotąd przyjmowano, analizowanie działalności 
obywatelskiej społeczeństwa, kiedy ta aktywność jest zdywersyfi kowana w dwóch 
obszarach – wirtualnym i realnym. Także zmiany w polskim prawie, wprowa-
dzane sukcesywnie od kilku lat, są związane z regulacjami systemowego funk-
cjonowania społeczeństwa obywatelskiego i dążą do redefi nicji roli organizacji 
pozarządowych. Wprowadzone regulacje, m.in. w zakresie 1% podatku, inicjatywy 
lokalnej, konsultacji społecznych, dotyczą profesjonalizacji działania organizacji 
pozarządowych i pożytku publicznego w sferze zarządzania projektami, w tym 
przede wszystkim w zakresie fi nansowania ich realizacji i komunikowania o nich. 
Prowadzi to do takiego sposobu komunikowania o projektach, aby ich realizacja 
następowała dzięki pracy zespołu profesjonalistów w rzeczywistości realnej, ale 
promowanie, upowszechnianie oraz budowanie grup wsparcia przebiegało jed-
nocześnie w rzeczywistości wirtualnej (często projekty rodzą się w rzeczywistości 
wirtualnej, jako efekt zbiorowej myśli wielu osób, a dopiero potem są albo mogą 
być realizowane w sferze realnej). W wirtualnej rzeczywistości projekty stają 
się alternatywnymi, dodatkowymi bytami, wokół których tworzy się wirtualna 
społeczność, a  tym samym powstaje nieformalna organizacja wspierająca, 
obok tej grupy, która realizuje projekt w rzeczywistości. Obraz społeczeństwa 
obywatelskiego coraz widoczniej istnieje w sferze wirtualnej, co ma związek 
z wchodzeniem w dorosłość młodych ludzi, z tzw. pokolenia Y, wychowanych 
w dobie Internetu i kontaktów wirtualnych. Istnienie pokolenia w sferze wirtu-
alnej często intensywniej niż w realnej, to uznawanie także tymczasowości za 
normę. Pokolenie Y to typ pokolenia, w którym tymczasowość relacji jest faktem, 
a wartością jakość tych relacji, co zdaniem Janusza Czaplińskiego, defi niuje 
pokolenie cyfrowe dzisiejszych dwudziestoparolatków, żyjące zgodnie z innymi 
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wartościami, niż te, które wyznawali ich rodzice55. Pokolenie Y wierzy w siebie 
i relacje, jakie buduje z innymi, także w sieci, tymczasowość, a więc zmianę, która 
jest immanentną częścią życia, nie wierzy w rząd, jako systemową strukturę orga-
nizującą życie, za to wierzy we własne siły i w nich pokłada nadzieje na zmiany. 
To w pokoleniu Y postawy konsumpcyjne są zastępowane postawami dzielenia 
się – właściwymi właśnie dla społeczeństwa obywatelskiego. Tym samym można 
zakładać, że pokolenie Y, dzisiejszych dwudziestoparolatków i młodszych będzie 
jeszcze wzmacniało struktury społeczeństwa obywatelskiego w sieci, łącząc 
się w inne niż dotąd powszechnie utożsamiane ze strukturami społeczeństwa 
obywatelskiego relacje – charakteryzujące się tymczasowością, skupieniem na 
realizacji zadań oraz osiąganiu konkretnych celów dla wspólnot w wymiarze spo-
łecznym, kulturowym oraz politycznym. Choć ta ostatnia przestrzeń, polityczna, 
wydaje się być bardziej efektem niż celem aktywności wirtualnego społeczeństwa 
obywatelskiego. Zgodnie z tezą, iż społeczeństwo obywatelskie nie kształtuje się 
w sferze politycznej, raczej poza nią, ale silnie na sferę polityczną oddziałuje.

55 J. Żakowski, Zderzenie pokoleń, http://www.polityka.pl/kraj/rozmowyzakowskiego/1526611 
,3,czapinski-20-latkowie-nie-pasuja-dzis-do-polski.read, odczyt z dn. 20.11.2012.
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WSTĘP

RYTUAŁ WIELOKROTNIE OPISYWANO w ramach wnioskowania na temat życia 
religijnego czy funkcjonowania społeczności plemiennych. Współcześnie jednak 
analizy skupiają się na nowych aspektach społecznych, gdzie rytuały czy mity 
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już wiele publikacji1. Stosunkowo nowym zagadnieniem jest jednak kategoria 
rytuału medialnego, która odnosi się do funkcjonowania specyfi cznych, powta-
rzalnych zachowań w odniesieniu do działalności środków masowego przekazu, 
które kształtują opinię społeczną na wiele tematów.

Aby jednak przeanalizować zagadnienie rytuału medialnego, konieczna jest 
konceptualizacja pojęcia „rytuał” i „rytuał medialny”. Teoretyczne rozważania 
zostaną skonfrontowane z badaniami empirycznymi kilku polskich serwisów 
informacyjnych. W związku z ograniczeniami formalnymi artykułu analiza ma 
charakter wycinkowy.

RYTUAŁ

Przez wiele lat rytuał analizowano głównie poprzez zależności z  innymi 
zjawiskami życia społecznego. Na początku odnoszono go do wnioskowania 
o wspólnotach plemiennych czy w aspekcie wierzeń religijnych. Później koja-
rzono z badaczami zajmującymi się mitami, takimi jak Eliade czy Levi-Strauss. 
W analizach nad rytuałem nie można też pominąć rozważań Emila Durkheima2, 
Claude’a Lévi-Straussa3 czy Maisonneuve’a4.

Jean Maisonneuve defi niuje rytuał jako „skodyfi kowany system praktyk, 
posiadający w określonym miejscu i czasie subiektywne znaczenie i symbo-
liczną wartość dla swych uczestników i świadków, implikujący aktywizację ciała 
i posiadający związek z sacrum”5. Oznacza to, iż atmosfera charakterystyczna 
dla sfery uświęconej zostaje przetransferowana na sferę świecką i dzięki temu 
rytuały, chociażby dnia codziennego, zachowują swą odświętność. Ważne jest 
tu stwierdzenie na temat symbolicznej wartości dla uczestników rytuału, co 
podkreśla również Eric W. Rothenbuhler, który defi niuje rytuał jako „dobrowolne 
wykonanie odpowiednio uwzorowanego zachowania w celu symbolicznego 

1 Zob. D.I. Kertzer, Rytuał, polityka, władza, Warszawa 2010; K. Churska-Nowak, Rytuały poli-
tyczne w demokracji masowej, Poznań 2009; J. Maisonneuve, Rytuały dawne i współczesne, Gdańsk 
1995.

2 Zob. E. Durkheim, Elementarne formy życia religijnego: system totemiczny w Australii, Warszawa 
1990.

3 Zob. C. Levi-Strauss, Antropologia strukturalna, Warszawa 1970.
4 Zob. J. Maisonneuve, op.cit.
5 Ibidem, s. 13.
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oddziaływania na życie poważne lub uczestnictwa w nim”6. Po pierwsze, ozna-
cza to, że rytuał widoczny jest poprzez działanie, nie wystarczy sama myśl czy 
opowieść jak w przypadku mitu, wymagana jest reakcja uczestników danej grupy. 
Po drugie, rytuał jest dobrowolny, a więc jednostka ma wybór co do podjęcia 
bądź nie takiego działania. Jednakże warto zauważyć, iż często ta dobrowolność 
może być ograniczona przez lęk przed ostracyzmem społecznym czy zagubie-
niem w świecie, dlatego wykonywanie rytuału często związane jest z pozorną 
wolnością7. Po trzecie, rytuał jest symbolicznym oddziaływaniem na życie, co 
objawia się w celebrowaniu określonych zachowań, nadawaniu im odświętnego 
charakteru. Tym samym, działanie z pozoru nawet codzienne poprzez multipli-
kację wykonania i specyfi czną atmosferę mu towarzyszącą oraz wartości, które 
ze sobą reprezentuje – staje się symboliczne.

Przeniesienie przedmiotowej kategorii ze sfery sacrum do profanum spowo-
dowało powstanie wielu nowych rytuałów. Zauważa to między innymi Marek 
Jeziński, który stwierdza, iż „świeckość społeczeństwa nie powinna mieć wpływu 
na stosowanie w życiu politycznym form rytualnych. […] Rytuały są konse-
kwencją myślenia mitycznego charakterystycznego dla społeczeństw ludzkich”8. 
Jego zdaniem mamy do czynienia z uświęceniem domeny niesakralnej. Tym 
samym wykonywanie pewnych czynności w ramach codziennych działań staje 
się rytuałem, gdy z jednej strony ma pewną formę, co Agata Małyska9 nazywa 
charakterem instytucjonalnym. Wiąże się to z wykorzystaniem określonych 
miejsc, gestów, rekwizytów. Po drugie, nawiązuje do wartości aprobowanych 
w danej grupie, dzięki czemu działanie nabiera sensu. Tym samym możemy 
mówić o treści rytuału, która związana jest nierzadko z symbolami i mitami. Ten 
aspekt autorka określa jako kontekst motywacyjny. Po trzecie, jest powtarzane, 
czyli używane w tych samych sytuacjach. Wspomina o tym Filipowicz, zazna-
czając iż „rytuał to naśladowanie, które jest działaniem. […] Rytuały stanowią 
płaszczyznę umożliwiającą konstruowanie rzeczywistości […]”10. Po czwarte, ma 

6 E.W. Rothenbuhler, Komunikacja rytualna. Od rozmowy codziennej do ceremonii medialnej, 
Kraków 2003, s. 45. 

7 Sam Rothenbuhler pisze, iż „uczestnictwo w rytuale jest zgodą na ograniczenie wolnej woli, jest 
świadomą akceptacją narzuconego porządku wyjątkowych wydarzeń”, ibidem, s. 159.

8 M. Jeziński, Marketing polityczny a procesy akulturacyjne, Toruń 2004, s. 185.
9 A. Małyska, Pojęcie rytuału na tle innych zjawisk językowych, [w:] Rytualizacja w komunikacji 

społecznej i interkulturowej, red. J. Mazur, Lublin 2004, s. 209.
10 S. Filipowicz, Mit i spektakl władzy, Warszawa 1988, s. 201.
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charakter społeczny, czyli odbywa się w grupie i jest na nią zorientowane, nawet 
gdy wykonywane jest indywidualnie.

RYTUAŁ MEDIALNY

Rytuały charakterystyczne były dla społeczeństw lokalnych, ale w  miarę 
upowszechniania się mediów i nieograniczonej komunikacji możemy mówić 
o rytuałach globalnych. Przejawiają się one w powtarzaniu pewnych działań 
stanowiących wartość symboliczną przez ludzi bądź grupy z różnych zakątków 
świata. Jednym takich rodzajów jest rytuał medialny, który zarówno może przy-
bierać formę lokalnych, jak i globalnych praktyk. Zdaniem Katarzyny Sobstyl, 
rytualny akt komunikacji musi posiadać cechy formalnie właściwe rytuałowi, 
takie jak: stabilizację formy, konwencjonalizację treści, powtarzalność, trwałość, 
skostniałą realizację werbalną, charakter społeczny, instytucjonalny i poznawczy. 
Ponadto powinien realizować funkcję wzmacniania tożsamości grupy i integracji 
grupowej oraz posiadać sankcje w postaci presji społecznej11.

Rytuały medialne – jak zaznacza Rothenbuhler – można badać zarówno 
w kontekście codziennego oglądania, jak i wyjątkowych wydarzeń medialnych. 
Zarówno rytuały związane ze specjalnymi wydarzeniami, jak i rytualne aspekty 
zwykłych działań stanowią część świata „powinności”12. Tym samym należy rozu-
mieć rytuał o wiele szerzej, aniżeli jako pewien ceremonialny akt, systematycznie 
powtarzany i powiązany z reprodukowaniem istotnych dla danej grupy wartości, 
ale także jako działanie posiadające znamiona rytualizmu.

Zdaniem Nicka Couldry rytuał można rozumieć na trzy sposoby. Po pierw-
sze, jako zwyczajowe działanie. Ilustracją może być oglądanie telewizji podczas 
niedzielnego obiadu czy chodzenie do pracy zawsze tą samą ulicą. Jednak wielu 
autorów uważa, iż jest to potoczne rozumienie rytuału. Po drugie, rytuał należy 
traktować jako sformalizowane działanie. Rytuały to rozpoznawalne wzorce, 
formy działania. Po trzecie, jako działanie odwołujące się do transcendentnych 
wartości, czyli takich które są niezmienne dla danej grupy, trwałe13. Aczkolwiek 
wiele koncepcji na temat rytuałów (m.in. Rothenbuhlera) nie przywiązuje dużej 

11 K. Sobstyl, Reklama jako rytualny akt komunikacji, [w:] Rytualizacja w komunikacji społecznej…, 
op.cit., s. 132.

12 E.W. Rothenbuhler, op.cit., s. 10 – 21.
13 Zob. N. Couldry, Media rituals. A critical approach, London–New York 2003, s. 3.
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wagi do owej trwałości, bo jak wszystko na świecie, również i rytuały ulegają 
transformacji czy całkowitemu zanikaniu, by w ich miejsce pojawiły się nowe, 
o czym wspomina również Catherine Bell14. Ową transcendentność można 
odnosić jedynie do danej grupy w określonym czasie. Tym bardziej, że sam 
Couldry zadaje pytanie czy to stwierdzenie nie zaprzecza tezie o detradycjona-
lizacji współczesnych czasów, czy nie ignoruje rozwijających się różnych mediów 
i technologii przesyłania informacji, czy nie zaprzecza to idei społeczeństwa 
informacyjnego? Jednak wydaje się, że słuszna jest teza, iż jedne wartości zastę-
powane są przez drugie, tak samo jak jedne rytuały odchodzą w zapomnienie 
i są zastępowane przez inne, co sugeruje Rothenbuhler. Dlatego rytuał ma pewną 
formę, a poprzez swą powtarzalność i jednocześnie siłę oddziaływania mediów 
wpływa na kształt współczesnego życia społecznego, ale to nie oznacza, iż nie 
może ulec transformacji czy wręcz całkowitemu zanikowi.

W konsekwencji Couldry defi niuje rytuały medialne jako „sformalizowane 
działania zorganizowane wokół kluczowych dla mediów, wzajemnie powiąza-
nych kategorii, których wykonanie tworzy szeroką gamę powiązanych wartości 
istotnych dla tych mediów”15. Medialne rytuały są bezpośrednimi praktykami 
skupionymi wokół medialnych instytucji mocno skoncentrowanych wokół wła-
dzy symbolicznej. Dlatego termin rytuały medialne odnosi się do szerokiej gamy 
sytuacji, gdzie media wpływają na trwałość społeczeństwa i to jak ich odbiorcy 
postrzegają świat16. W konsekwencji, wzory postępowania czy myślenia kreowane 
przez media są transferowane na społeczeństwo, które implementuje je w swoim 
własnym życiu. Dlatego ludzie działają zgodnie z promowanym przez środki 
masowego przekazu stylem życia, postrzegania.

Powyższe rozważania warto uzupełnić uwagami Rothenbuhlera17, który 
twierdzi iż w ramach komunikacji medialnej można rozpatrywać rytuał na cztery 
różne sposoby. Po pierwsze, rytuałem są szczególne wydarzenia medialne18, 
takie jak pogrzeby czy śluby znanych osób, koronacje, wizyty państwowe, które 
są transmitowane przez media, utrzymane w podniosłym nastroju. W konse-
kwencji, ta atmosfera udziela się odbiorcom mediów, którzy również się w ten 

14 C. Bell, Ritual theory, ritual practice, Oxford 2009, s. 90.
15 Ibidem, s. 29.
16 Ibidem, s. 4.
17 E.W. Rothenbuhler, op.cit., s. 99 – 100.
18 Zob. Media events in a global age, red. N. Couldry, A. Hepp, F. Krotz, New York 2010; D. Dayan, 

E. Katz, Wydarzenia medialne. Historia transmitowana na żywo, Warszawa 2008.
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rytuał angażują, przykładowo poprzez zakup specjalnie na tę okazję stworzonych 
pamiątek czy zasiadanie przed telewizorem w dniu transmisji. Zaangażowanie 
odbiorców będzie tutaj drugim aspektem rozumienia rytuału polegającym na 
rytualnym wykorzystaniu mediów, w sytuacji, gdy widzowie przygotowują się 
i celebrują oglądanie telewizji, słuchanie płyt. Przykładem może być również 
kibicowanie podczas zawodów sportowych, co w pełni wyczerpuje defi nicje 
rytuału jako odpowiednio uwzorowanego zachowania w celu symbolicznego 
uczestnictwa w prawdziwym życiu. Po trzecie, dostrzegamy rytuały w działaniu 
mediów. Jest to uzależnienie dziennikarzy od typowych pytań, ich zaintereso-
wanie określonymi tematami oraz pisanie charakterystycznych relacji. Rytuał 
w tym przypadku to sformalizowana rutyna codziennego życia zawodowego, 
ale skupiona na przyjętych w środowisku pewnych wartościach, schematach 
działania zgodnych z określonymi celami czy interesami. Czwarte podejście 
traktuje telewizję jako religię. Jest ono charakterystyczne dla społeczeństwa 
amerykańskiego i raczej nie ma przełożenia na polskie realia. Tym bardziej, że 
również w Stanach Zjednoczonych bywa kwestionowane. W konsekwencji rytuał 
medialny staje się bardzo obszerną kategorią, określającą wiele działań.

Z punktu widzenia uniformizacji przekazu informacji i niniejszej analizy 
najbardziej przydatne jest podejście pierwsze i trzecie, czyli traktowanie rytuału 
medialnego w kategoriach wydarzenia medialnego oraz efektu pracy dzienni-
karzy. Najlepszą egzemplifi kacją jest ironiczny i demaskatorski reportaż Filipa 
Chajzera przygotowany dla „Dzień dobry TVN” na temat sposobu przygoto-
wywania materiałów do serwisów informacyjnych, w którym to dziennikarz 
przedstawił kulisy tworzenia relacji reporterskich.

Warto również zaznaczyć, iż rytuał medialny musi zostać przystosowany do 
standardowych praktyk mediów, nawet jeśli media przystosowują się do wyma-
gań wyjątkowych wydarzeń19. Oznacza to, iż w dużej mierze to środki masowego 
przekazu (czyli w praktyce dziennikarze) decydują o formie celebracji danego 
wydarzenia. Przykładem może być ustawianie godzin rozpoczęcia zawodów 
sportowych w zależności od poziomu oglądalności telewizji w określonej porze 
dnia.

W  ramach analizy uniformizacji przekazu ważne jest również badanie 
rytuałów mediów w  aspekcie prezentacji różnych wydarzeń w  serwisach 
informacyjnych. Gaye Tuchman pokazuje sposoby, poprzez które zasady pracy 
dziennikarza pełnią funkcję środków społecznych, pomagających dziennikarzom 

19 Ibidem, s. 103.
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w radzeniu sobie z niepewnością i ograniczeniu ryzyka20. Zdaniem Rothenbuh-
lera są to „formy rytualne, które dzielą świat na ten znany i nieznany, bezpieczny 
i niebezpieczny”21. Tym samym postępowanie, zgodnie z wcześniej wytyczonymi 
zasadami, ułatwia wyszukiwanie, wybieranie i prezentację poszczególnych 
wydarzeń i minimalizuje wystąpienie niewłaściwego dekodowania. Dlatego wiele 
materiałów prezentowanych przez dziennikarzy w różnych stacjach jest do siebie 
bardzo podobnych, zarówno pod względem formy, jak i treści, by wpisać się 
w format newsa.

Couldry zaznacza, iż rytualna przestrzeń mediów jest wysoce zmienna, jest 
uformowana lokalnie poprzez wiele szczegółowych wzorów, np. sposób, w jaki 
medialne wydarzenia lub telewizyjne studio jest stworzone. Dlatego zdaniem tego 
autora, należy śledzić wzory medialnych rytuałów, kategorii i granic wszędzie, 
od prasy po telewizję i codzienne rozmowy22. W konsekwencji, można otrzymać 
bogaty materiał ukazujący rytuały w życiu codziennym ludzi, które w większości 
wynikają z przyswojenia sobie wzorów prezentowanych w mediach masowych. 
Dlatego środki masowego przekazu mogą stanowić inspirację do włączania 
w codzienne życie wartości, poglądów czy zachowań dostępnych na wizji.

Istotnym jest również fakt, iż znaczenie rytuału w pracy dziennikarskiej 
można dostrzec w powstawaniu karier dziennikarskich i ich upadkach. Narra-
cja dotycząca przeszłości pisana jest przez dziennikarzy w pierwszej osobie. Ci 
obecni stają się zatem – magicznie, mitycznie, rytualnie – tymi, którzy wiedzą 
co się dzieje teraz23. Ilustracją są materiały, w których to reporter czy prezenter 
staje się kluczowym czynnikiem, decydującym o sposobie odbioru informacji 
przez widzów.

UNIFORMIZACJA PRZEKAZU INFORMACJI  
ANALIZA PRZYPADKU

W ramach niniejszych rozważań zasadnym wydaje się pytanie o praktyczne 
zastosowanie wyżej analizowanych kwestii. Jak w rzeczywistości przejawiają 
się rytuały medialne? Odpowiedź zostanie udzielona na podstawie porównania 

20 Zob. G. Tuchman, Objectivity as strategic ritual, „American Journal of Sociology” 1972, nr 77, 
s. 660 – 679.

21 E.W. Rothenbuhler, op.cit., s. 106.
22 N. Couldry, op.cit., s. 13.
23 E.W. Rothenbuhler, op.cit., s. 107 – 108.



256 Aleksandra Seklecka

serwisów informacyjnych: „Fakty” TVN i „Wiadomości” TVP 1 z następujących 
dni: 8 stycznia, 14 lipca, 26 października oraz 18 stycznia, 11 marca, 19 grudnia, 
a także 10 kwietnia, 1 lipca, 10 października 2011 r.24 Wybór tychże dni był 
celowy. Pierwsze trzy daty to zwyczajne dni, bez obecności spektakularnych 
wydarzeń, kiedy to serwisy informacyjne trzeba było czymś zapełnić. Kolejne 
dotyczą kluczowych, ale jednocześnie niespodziewanych wydarzeń, wokół 
których konstruowano serwis. 18 stycznia upubliczniono zapis taśm z czarnych 
skrzynek samolotu prezydenckiego, który rozbił się pod Smoleńskiem. 11 marca 
było trzęsienie ziemi w  Japonii, klęska żywiołowa, której dziennikarze nie 
mogli przewidzieć. Natomiast 19 grudnia zmarł przywódca Korei Północnej 
Kim Dzong Il. Trzecia grupa dotyczy wydarzeń oczekiwanych i istotnych dla 
odbiorców. 10 kwietnia, to data rocznicy katastrofy samolotu prezydenckiego, 
do których to obchodów przygotowywano się od wielu tygodni. Podobnie było 
w przypadku 1 lipca, kiedy Polska rozpoczęła półroczną prezydencję w Unii 
Europejskiej oraz 10 października, dzień po wyborach parlamentarnych, kiedy 
zaprezentowano nieofi cjalne wyniki wyborów. W konsekwencji, również środki 
masowego przekazu miały czas, aby poczynić odpowiednie kroki do relacjo-
nowania tych wydarzeń (które dalej autorka będzie nazywać wydarzeniami 
medialnymi) w sposób szczególny.

Celem analizy było zbadanie cech charakterystycznych, mogących świadczyć 
o występowaniu rytuałów medialnych w polskich serwisach informacyjnych. 
Istotne było określenie formy przekazu, jak i rodzaju prezentowanych treści. 
W ramach badania przekazu przyjęto kilka kategorii, takich jak: długość serwisu, 
ilość informacji w serwisie, długość poszczególnych informacji, ilość zapowiedzi, 
pojawianie się tytułów informacji w ramach „ozdobników”, kolejność informacji, 
rola prezentera i reportera, elementy obecne w warstwie wizualnej i dźwiękowej, 
temat informacji, rodzaj ramy interpretacyjnej25 (koncentracji na człowieku, kon-
fl iktu, odpowiedzialności społecznej, moralności, konsekwencji ekonomicznych), 
nacechowanie emocjonalne informacji (pozytywne, neutralne, negatywne), 
rodzaj informacji ze względu na temat (polityczne, społeczne, ekonomiczne), 
rodzaj informacji ze względu na zasięg (krajowe, międzynarodowe), ważność 
informacji (hard news, soft  news), obecność fi gur retorycznych. Ze względu na 
wybiórczość materiału do analizy wykorzystano jakościową analizę treści (za 

24 Serwisy informacyjne dostępne w prywatnych zbiorach autorki.
25 Zob. W. Cwalina, A. Falkowski, Marketing polityczny. Perspektywa psychologiczna, Gdańsk 2005, 

s. 273 – 274.
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wyjątkiem kilku statystyk), a za jednostkę analizy przyjęto pojedynczą informację 
w serwisie. Niniejszy materiał jest tylko niewielkim wycinkiem i nie może zostać 
uznany za reprezentatywny, jednak dążeniem autorki jest jedynie wskazanie na 
występowanie zjawiska rytuału medialnego i cech, które je określają w ramach 
analizowanych serwisów. Natomiast rozwinięcie tematu i szczegółowa analiza 
powinna znaleźć się w szerszych opracowaniach.

W ramach przeprowadzonego badania zauważyć można określone tendencje 
związane z podobieństwami i różnicami między poszczególnymi serwisami. Dłu-
gość serwisów w obu stacjach jest inna w zależności od dnia tygodnia. Programy 
weekendowe z 8 stycznia (sobota) i 10 kwietnia (niedziela) są krótsze o około 
pięć minut od pozostałych programów informacyjnych z dni powszednich. 
Jednak rodzaj stacji nie jest zmienną różnicującą. Ponadto zauważyć można, iż 
ważne wydarzenia (obchody rocznicy katastrofy prezydenckiego samolotu pod 
Smoleńskiem, objęcie przewodnictwa w UE czy pierwszy serwis po wyborach) są 
przyczyną tworzenia serwisów specjalnych. W przypadku „Wiadomości” każdy 
z nich określany był takim desygnatem, o czym świadczyło również prowadzenie 
audycji przez dwójkę prezenterów. W przypadku „Faktów” jedynie serwis z 10 
kwietnia był wydaniem specjalnym, prowadzonym ze Smoleńska.

Biorąc pod uwagę ilość informacji w serwisie, zauważyć można, że w anali-
zowanych „Faktach” jest ich mniej (od 5 do 8), a w „Wiadomościach” więcej (od 
8 do 12). Największa ilość informacji w serwisie oraz największa różnica między 
analizowanymi stacjami miała miejsce 11 marca, kiedy doszło do kataklizmu 
w Japonii. Mogło to być spowodowane faktem zaskoczenia i natychmiastowości 
w przygotowaniu materiałów. W związku z tym, że serwisy analizowanych stacji 
były takiej samej długości, to statystycznie na pojedynczą informację w „Wia-
domościach” poświęcono mniej czasu niż w „Faktach”.

W przypadku zapowiedzi z reguły zachodzi odwrotna tendencja, mniej jest 
ich w „Faktach” niż „Wiadomościach”. Co więcej, w sytuacji wystąpienia wydarze-
nia medialnego w obu stacjach cała uwaga na początku serwisu skupiona jest na 
jednym, kluczowym wydarzeniu, mimo że informacje poświęcone są też innym 
epizodom. W przypadku serwisu TVN z 10 kwietnia tradycyjną zapowiedź 
zastępuje żałobna muzyka i obrazy z obchodów rocznicy. To milczenie miało 
swoistą wymowę, dlatego nie trzeba było żadnych słów, by wyrazić emocje.

Zależność można również dostrzec, analizując tematykę serwisów. W przy-
padku wydarzeń medialnych całe serwisy (niezależnie od rodzaju stacji) poświe-
cone są głównemu tematowi lub tematom powiązanym, np. w „Faktach” pierwszy 
dzień polskiej prezydencji w UE uzupełniony został o informację dotyczącą 
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kryzysu politycznego i gospodarczego w Grecji. W przypadku niespodziewanych 
wydarzeń (śmierć Kim Dzong Ila, publikacja nagrań z czarnych skrzynek czy 
tsunami w Japonii) z reguły taka zależność nie zachodzi, choć widoczna jest 
dominacja jednej tematyki, szczególnie w „Faktach”, które relacjonowały kata-
klizm w Japonii. W sytuacji braku spektakularnych wydarzeń serwisy wypełnione 
są różnymi informacjami, choć te same tematy powtarzają się w obu stacjach.

Podobieństwa można dostrzec w kolejności prezentowanych informacji. 
Przykładowo, wiadomości o trzęsieniu ziemi w Japonii w obu serwisach były 
zaprezentowane w podobnej sekwencji, na przykład pierwsza dotyczyła samego 
trzęsienia, podania przyczyn, miejsca, liczby ofi ar itp. Zadaniem takiego sche-
matu było przybliżenie podstawowych informacji o tragedii. Z racji iż obie 
stacje korzystały z danych tych samych agencji informacyjnych, to w aspekcie 
zawartości serwisy wydają się niemal identyczne. Również w dniu śmierci przy-
wódcy Korei Północnej obie stacje rozpoczęły programy identycznie. Pierwsza 
informacji dotyczyła wspomnianego wydarzenia, druga żałoby w Czechach, 
po śmierci prezydenta Havla, a trzecia zarzutów wobec posła Macierewicza 
w sprawie nieprawidłowości przy tworzeniu raportu WSI. Podobną zależność 
można dostrzec z  relacji obchodów rocznicy katastrofy smoleńskiej, gdzie 
w  obu serwisach zwraca się uwagę na te same wątki. Co więcej, pierwsze 
dwie informacje w obu audycjach są w identycznej kolejności i dotyczą relacji 
z obchodów rocznicy katastrofy na Powązkach oraz alternatywnych uroczystości 
PiS. Pokrewny schemat mają serwisy w dniu objęcia przez Polskę prezydencji 
w UE czy w „powyborczy poniedziałek”. Ciekawym jest również fakt, że serwisy 
w pozostałych analizowanych dniach (bez spektakularnych wydarzeń) zawierają 
podobne informacje, choć różnica między programem mediów komercyjnych 
a tym publicznych jest najbardziej widoczna.

Kolejna kategoria analizy to podział na informacje polityczne, ekonomiczne 
i społeczne. Te pierwsze dotyczą życia politycznego, partii politycznych, działań 
polityków i organów państwa. Te drugie, to zagadnienia odnoszące się do rynków 
fi nansowych, a ostatnie, to kwestie nastawione na pokazanie życia zwykłych 
ludzi. Interesującym jest fakt iż dominują te społeczne, choć jest to dość szeroka 
kategoria, w której zawierają się takie informacje, jak: wypadek samochodowy, 
przyznanie Wiktora dla dziennikarki TVN, przygotowanie do fi nału WOŚP, 
a  także kataklizm w Japonii czy podtopienia kilku miejscowości w Polsce. 
Znacznie rzadziej prezentowane są informacje o charakterze ekonomicznym. 
Przykładem może być materiał „Wiadomości” o reakcji świata gospodarczego na 
tsunami. Natomiast tematyka polityczna wydaje się dominować w obu serwisach 
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z 10 kwietnia i – co zrozumiałe – z 10 października. Kolejny raz różnicę można 
dostrzec nie tyle ze względu na samą stację, która emituje audycję, ale dzień, 
kiedy ona się ukazuje.

Zasięg prezentowanych informacji odnosi się do podziału na te krajowe 
i międzynarodowe. Z  reguły w obu analizowanych serwisach dominują te 
pierwsze, gdyż bliskość informacji jest jednym z wyznaczników newsa26. Wyjątek 
stanowi relacja z kataklizmu z Japonii, ale nawet w tym przypadku dziennikarze 
starają się przedstawić tragedie z punktu widzenia Polaków mieszkających w tym 
kraju i konsekwencji, jakie ta tragedia będzie miała dla Polski.

Ważność informacji może być mierzona poprzez obecność hard newsów i soft  
newsów. Te pierwsze, to z reguły tematy polityczne, ekonomiczne, które uważane 
są za kwestie poważne, podniosłe, istotne, informacje z ostatniej chwili. Te drugie, 
są to wiadomości „lekkie”, niemające natychmiastowej wartości informacyjnej27. 
Wynika to z faktu, iż istotne są w formie zapewniającej widzom rozrywkę, humor, 
zabawę. W ramach przedmiotowej analizy można dostrzec istotne różnice 
w zależności od dnia wydania serwisu, a nie od tego czy jest to program telewizji 
publicznej czy prywatnej. W dniach bez spektakularnych wydarzeń dominują 
soft  newsy, w trakcie pojawienia się nieoczekiwanych wydarzeń – hard newsy. 
Natomiast w dniu zaistnienia wydarzeń medialnych „twarde” mieszają się z tymi 
„miękkimi”, ze względu na fakt, iż wokół głównych tematów, zaprezentowano 
wiele wątków, które nie stanowiły natychmiastowej wartości informacyjnej.

Analizując prezentowanie informacji w kontekście ram interpretacyjnych, to 
we wszystkich serwisach dominuje rama koncentracji na człowieku. Przejawia się 
to w ujmowaniu prezentowanych wydarzeń z perspektywy zwykłych ludzi, np. 
w przypadku kruszenia kry, pokazując pracę pracowników kutrów, walkę miesz-
kańców i służb z wodą. W materiałach o kataklizmie w Japonii czy o rocznicy 
katastrofy smoleńskiej jest to najbardziej wyeksponowany element. Wynika to 
z faktu, iż tego typu wydarzenie najlepiej przedstawić z punktu widzenia trage-
dii pojedynczego człowieka, czemu służą między innymi wypowiedzi samych 
poszkodowanych, ukazanie ich lęku, smutku czy rozpaczy. Szczególnie widać 
to na przykładzie materiału „Wiadomości”, będącego wspomnieniem o jednej 
ze stewardes tragicznego lotu czy relacji z obchodów rocznicy na Powązkach 

26 Zob. B.W. Silcock, D. Heider, M.T. Rogus, Managig television news. A handbook for ethical and 
eff ective producing, London 2007; I. Cury, Directing and producing for television. A format approach, 
London 2011.

27 Zob. S. Allan, Kultura newsów, Kraków 2006.
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prezentowanych w obu serwisach. Dość często pojawia się również rama kon-
fl iktu, która przedstawia spolaryzowane siły występujące względem siebie, czego 
egzemplifi kacją jest ukazanie informacji w odniesieniu do prezentacji wyników 
wyborów. Rama odpowiedzialności polega na szukaniu winnego, obarczaniu go 
winą i jest widoczna np. w materiale o postępie w śledztwie dotyczącym przyczyn 
katastrofy samolotu prezydenckiego, o podtopieniach polskich miejscowości 
czy o niespełnionych obietnicach PO wobec przedsiębiorców. Występowanie 
niniejszych konstrukcji jest identyczne w obu programach. Pojawia się też rama 
konsekwencji ekonomicznych, szczególnie w materiałach opisujących tsunami, 
skutki kryzysu ekonomicznego czy ograniczenia w przyznawaniu Polakom 
kredytów. Tym samym, zasadne jest stwierdzenie, iż w ramach przedmiotowej 
kwestii można dostrzec pewną powtarzalność ujmowania wydarzeń z podobnej 
perspektywy niezależnie od rodzaju stacji telewizyjnej.

Nacechowanie emocjonalne informacji można badać na kontinuum: pozy-
tywne – neutralne – negatywne, gdzie o występowaniu określonej kategorii 
decyduje użycie określonych przymiotników. Analizując powyższe informacje 
można zauważyć, iż zmienną różnicującą nie jest tyle samo medium, ale dzień 
i  charakter wydarzeń, które są przedstawiane w  serwisach. Przykładowo, 
katastrofy, wypadki, ale też rywalizacja partii politycznych eksponowana jest 
w negatywnym stopniu. Jedynie różnice między telewizjami można dostrzec 
11 marca, gdzie na osiem informacji w serwisie TVN, dwie są negatywne, trzy 
– pozytywne i trzy – neutralne, co wydaje się wynikiem zaskakującym, biorąc 
pod uwagę dominujące wydarzenie. W serwisie TVP na dwanaście materiałów 
siedem było negatywach, trzy – neutralne, a dwa – pozytywne, co wskazuje, iż 
program mediów publicznych w tym dniu był bardziej nastawiony na ukazanie 
tragedii kataklizmu, wzbudzenie silnych emocji, przeniesienie widzów w rejon 
tragedii.

Charakterystycznym elementem serwisów są hasła na pasku pojawiającym 
się u dołu, bądź z boku ekranu („ozdobnik”) w czasie prezentowanych wydarzeń. 
W „Faktach” są one z reguły bardzo zagadkowe („Towarzystwo emerytalne”, „Pół 
na pół”, „Paczka z niespodzianką”, „Wszystko płynie”), niewiele przekazują, ale 
powodują zaciekawienie odbiorcy, przykuwają jego uwagę. W „Wiadomościach” 
hasła te są bardziej czytelne, często składają się z dwóch członów. Pierwszy ma 
z reguły charakter metaforyczny, a drugi – eksplanacyjny („Śledztwo smoleńskie: 
przesłuchania w Rosji”, „Nic nowego: ferie bez pociągów”, „Prawo łaski: nerka za 
wolność” „Tsunami na giełdzie: Reakcja świata gospodarczego”, „Wszystko jasne 
– pięć partii w Sejmie nowej kadencji”). Tym samym, w obu serwisach tytuły te 
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mają określoną formę, której celem jest wzbudzenie w widzach zainteresowania. 
A to wpisuje się w zasadę potwierdzania oczekiwań odbiorców, którzy lubią 
kontrowersyjne informacje, chętniej je oglądają, nawet jeśli uważają kontrower-
syjność za wadę mediów masowych. Ciekawym jest fakt, iż w „Faktach” można 
zauważyć brak haseł na pasku z relacji z tsunami i pierwszego dnia polskiej 
prezydencji w UE. Pojawiają się one tylko w dwóch informacjach niezwiązanych 
z tragedią w Japonii, co jest złamaniem pewnego schematu, odstępstwem od 
codziennej konstrukcji materiałów, a jednocześnie zwróceniem uwagi na wyjąt-
kowość wydarzenia. Natomiast w materiałach prezentowanych w dniu 10 kwiet-
nia w żadnym z serwisów hasła się nie pojawiają. Ale za to mamy powtarzający 
się motyw: w „Faktach” – wrak Tupolewa, morze zniczy i polska fl aga z kirem, 
a w „Wiadomościach” – samolot na tle polskiej fl agi i data 10.04.2010. Świadczy 
to, z jednej strony, o odejściu od tradycyjnego schematu prezentacji przekazów; 
z drugiej, o identycznym podejściu obu redakcji, w postaci zastosowania grafi ki 
symbolizującej to tragiczne wydarzenie.

W obu serwisach z reguły rola reportera jest ograniczona jedynie do zapre-
zentowania „stand upu”, czyli komentarza wygłaszanego na początku, końcu bądź 
w środku materiału. Choć to ograniczenie jest jedynie pozorne, bo to reporter 
w dużej mierze decyduje o selekcji wątków, które znajdą się w materiale. Co 
więcej, wiele z prezentowanych komentarzy ma „stosownie ustosunkować widza 
do tematu”. Służą temu szczególnie ironiczne epitety na końcu materiału. Nie-
rzadko reporter jest aktywnym uczestnikiem wydarzeń. Ilustracją jest materiał 
o stosowaniu wykrywaczy kłamstw przez pracodawców w Rosji zatrudniających 
nowych pracowników, w którym to reporterka „Wiadomości” sama poddała się 
takiemu badaniu. O wiele większa jest rola dziennikarzy (zarówno prezenterów, 
jak i reporterów) w wydaniach serwisów prezentujących nagłe, niespodziewane 
wydarzenia. To oni jako pierwsi podają tragiczne informacje, wprowadzają 
w nastrój powagi i grozy. Wyczerpujące dane podają również reporterzy. Ich 
relacje są o wiele dłuższe. Co więcej, w materiale „Wiadomości”, dotyczącym 
podobnych kataklizmów w przeszłości, ekspertem jest dziennikarz Piotr Kraśko, 
który opowiada o tsunami w Tajlandii, którego był świadkiem. Podobnie sytu-
acja wygląda w wydaniach specjalnych serwisów, gdzie tylko z pozoru rola 
dziennikarzy w analizowanych materiałach sprowadza się do obserwatorów 
obchodów i komentatorów, którzy poprzez łączenia na żywo opowiadają widzom 
o atmosferze, jaka panuje na miejscu. W rzeczywistości wzmacniają przekaz 
poprzez powolne czytanie tekstu z promptera, poważny wyraz twarzy, intonację. 
W jednym przypadku dziennikarz staje się też świadkiem tragedii smoleńskiej 
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i niejako stanowi przykład „społecznego dowodu słuszności”, kiedy prowadzący 
„Fakty” Kamil Durczok mówi: „Andrzej Zaucha, po wypadku Tupolewa, tu 
w Smoleńsku spędził długie tygodnie. Teraz jest z nami i dziś”. Wzmacnia to 
wiarygodność przekazu i czyni reportera naocznym świadkiem przełomowych 
chwil. W konsekwencji, w analizowanych materiałach można zauważyć podo-
bieństwo roli dziennikarza, która zmienia się, a właściwie wzrasta w zależności 
od powagi sytuacji, istotności informacji.

Bardzo ważne w ramach niniejszej analizy są elementy obecne w warstwie 
wizualnej, która towarzyszy prezentowanym wypowiedziom. Jej celem jest 
uwiarygodnienie tych wypowiedzi oraz ich zobrazowanie. W obu analizowa-
nych serwisach występują podobne elementy wizualne. Przykładowo, w dniu 
8 stycznia, kiedy jednym z tematów jest kruszenie kry na Wiśle przez lodołama-
cze mamy zaprezentowanie wizualizacji pracy kutrów, co ma ułatwić widzom 
zrozumienie istoty problemu. Podobny cel przyświeca pokazaniu mapy Polski 
z zaznaczonymi miejscowościami oraz rzeką, gdzie ma miejsce kruszenie lodu. 
Ciekawym zabiegiem jest również transkrypcja niektórych wypowiedzi czy 
dokumentów zaprezentowana na ekranie, co ma ułatwić odbiór przekazu (np. 
w przypadku ujawnienia nagrań z czarnych skrzynek prezydenckiego Tupolewa). 
Aby dodatkowo go uwypuklić stosuje się wytłuszczenia pewnych cyfr, tak jak 
w przypadku informacji o kruszeniu lodu. W tym przypadku serwisy obu stacji 
wyglądają podobnie, by nie rzec, że nawet identycznie. O wiele bogatsza i bardziej 
sugestywna jest warstwa wizualna z relacji kataklizmu w Japonii. Żadne słowa 
nie ukazałyby w tak wymowny sposób ogromu tragedii, jaka spotkała mieszkań-
ców Japonii, gdyby nie obraz. Również podobne w obu serwisach zdjęcia służą 
zaprezentowaniu obchodów rocznicy katastrofy smoleńskiej. Zbliżenie na twarze 
bliskich wyraża wszystkie emocje, których nie da się wyrazić słowami. Wrażenie 
robi też wrak Tupolewa. Te same obrazy można dostrzec w obu serwisach z 1 lipca: 
powiewająca fl aga Polski i UE, sztuczne ognie wystrzelone o północy obrazujące 
początek prezydencji. W konsekwencji, niezależnie od serwisu i dnia emisji 
można dostrzec występowanie określonych form prezentacji tych samych treści, 
a w efekcie, istnienia rytuałów medialnych zgodnie z koncepcją Rothenbuhlera.

Ważną rolę odgrywa również warstwa dźwiękowa w postaci prezentowania 
różnego rodzaju odgłosów uwiarygodniających przekaz. Dlatego w przypadku 
relacji z kruszenia lodu na Wiśle istotne znaczenie ma głośny i przenikliwy dźwięk 
kutrów. W materiałach z kataklizmu w Japonii warstwa dźwiękowa hiperbolizuje 
prezentowane wydarzenia. Głośna, jednostajna muzyka wprowadza w nastrój dra-
matyzmu, potęguje emocjonalny odbiór informacji. Koresponduje ona z obrazem 
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wdzierającej się na ląd fali, zabierającej ze sobą samochody, domy i ludzi. Wzmaga 
też wrażenia odbioru trzęsienia ziemi, strachu osób przebywających w biurach 
czy swoich domach. Podobne emocje wywołuje też wyczytywanie przez lektora 
nazwisk ofi ar katastrofy smoleńskiej. Żałobna, spokojna, melancholijna muzyka 
powoduje zadumę, szczególnie przy pokazaniu listy ofi ar. Specyfi czna, pełna 
tragizmu muzyka pojawia się też w czasie pokazania ostatnich sekund lotu, co ma 
wzmocnić siłę przekazu. Taki sam efekt wywołuje dźwięk syreny symbolizujący 
katastrofę. Zupełnie inny nastrój prezentowany jest w serwisach w dniu 1 lipca: 
hymn UE, oklaski, okrzyki radości. Warstwa dźwiękowa wzmacnia aspekt wer-
balny, niemalże identycznie w obu serwisach, dlatego w tym przypadku również 
można wnioskować o występowaniu rytuałów medialnych.

We wszystkich analizowanych audycjach informacyjnych dostrzec można 
obecność fi gur retorycznych. Nie sposób wymienić wszystkich, ale warto 
zauważyć, że ich ilość wzrasta w zależności od tematu relacji i nacechowania 
emocjonalnego. Przykładem są relacje z kataklizmu w Japonii, czego ilustracją 
są wypowiedzi w „Wiadomościach”: „Mordercze trzęsienie ziemi”, „Zawalił się 
świat”, „Ziemia zadrżała pod stopami”, „Gigantyczna fala”, „Gospodarka Japonii 
tonie i płonie”, „Ciosów poniżej pasa”, „Klamka już zapadła”, a także w „Faktach”: 
„Dramatycznych wydarzeń”, „runęła”, „wdarła” „porywając”, „płonące”, „Mnóstwo 
pożarów”, „Ogromny wstrząs”, „Ostre opinie”. W trakcie relacjonowania wyników 
wyborów w serwisie TVP usłyszeć było można: „Tonący statek z napisem SLD na 
gwałt potrzebuje nowego kapitana” czy „Powyborcze sprzątanie w SLD”, a w ser-
wisie TVN: „samotnie poległ” czy „skład nowej rządowej drużyny”. W materiale 
o zachowaniach Japończyków w czasie trzęsienia dominuje partykuła „nie”, aby 
pokazać odwagę i spokój ludzi, np. w „Wiadomościach”: „Nie rzucali się do drzwi, 
nie wybiegali na ulicę, nie krzyczeli ze strachu, nie panikowali […]”. Powtarzanie 
niniejszej partykuły ma wzmocnić przekonanie widzów, iż naród japoński jest 
odważny, spokojny, opanowany. Ta specyfi czna narracja ma umacniać perswa-
zyjność przekazu. Podobna sytuacja ma miejsce w przypadku prezentacji przez 
prezentera nieofi cjalnych wyników wyborów w „Faktach” z 10 października: 
„Jeszcze nigdy ci co rządzili nie dostali od wyborców kolejnej szansy, nigdy 
jeszcze ten sam człowiek nie był premierem przez kolejną kadencję”. Innym 
przykładem jest wypowiedź Kamila Durczoka w serwisie z 10 kwietnia: „Szok, 
osłupienie, ból, przerażenie”, czy Piotra Kraśki: „nie mogliśmy uwierzyć w to co 
się stało. 10 kwietnia o 8.41 zawalił się wtedy świat” lub Justyny Dobrosz-Oracz: 
„Tak jak rok temu zabiły dzwony, tak jak rok temu zawyły syreny…”. Charaktery-
styczne jest również użycie przymiotników („roztrzaskał”, „runęło”, „tragicznego”, 
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„symboliczny”) czy epitetów („zimy powiew”, „smoleński dramat”), które budują 
specyfi czny kontekst wydarzenia, patetyczny nastrój, swoisty entourage dla pre-
zentowanych informacji. Tym samym, w ramach analizowanej kategorii można 
również zaobserwować podobieństwa w sposobie relacjonowania wydarzeń 
przez dziennikarzy.

WNIOSKI

Powyższa analiza wskazuje, iż sposób prezentacji informacji w serwisie, a także 
sam ich wybór wynika przede wszystkim z różnic co do wydarzeń, jakie poja-
wiają się każdego dnia w Polsce i na świecie. Mniejsze znaczenie ma natomiast 
rozróżnienie na poszczególnych nadawców. Świadczyć to może o występowa-
nia zjawiska rytuału medialnego w analizowanych programach. Choć zakres 
badanego materiału nie uprawnia do wyciągania wniosków na całą populację, 
to jednak wskazuje na pewne tendencje, które warto przestudiować w ramach 
szerszych rozważań.

W konsekwencji, można dostrzec uniformizację przekazu odnoszącą się do 
aspektu budowy samej informacji (np. stosowanie wizualizacji, wykorzystanie 
określonej ramy) niezależnie od serwisu i jego wydania. Jednakże ze względu 
na dobór informacji dostrzega się pewne różnice w zależności od dnia wydania. 
W sytuacji braku spektakularnych wydarzeń stacje tylko częściowo skupiły się 
na podobnych informacjach.

W czasie spektakularnych, ale nieoczekiwanych wydarzeń, serwisy infor-
macyjne obu stacji były do siebie podobne, zarówno biorąc pod uwagę formę, 
jak i  treść przekazu. Ta ostania wynikała z obecności jednego wydarzenia, 
które zdominowało medialny dyskurs i było przedstawiane na różne sposoby. 
Identyczna forma przekazu wynikała z zastosowania podobnych elementów: 
wizualizacji, wypowiedzi tych samych osób. Dlatego w tym aspekcie możemy 
mówić o istnieniu rytuałów medialnych przejawiających się podejmowaniu 
podobnych tematów i form ich prezentacji.

Jednakże najsilniej występowanie rytuałów medialnych dostrzec można 
w  dniu zaistnienia wydarzeń medialnych: obchodów rocznicy, celebracji 
ważnego dla Polski wydarzenia, czy ogłoszenia, co prawda nieofi cjalnych, ale 
jednak wyników wyborów. Po pierwsze, wynika to z faktu, iż zawartość przekazu 
w analizowanych materiałach była niemal identyczna, dotyczyła tego samego 
wydarzenia, również pozostałe wątki z nim związane pokrywały się. W konse-
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kwencji, selekcja informacji odbywała się według tych samych reguł. Po drugie, 
sposób konstrukcji informacji był także niemal identyczny. Materiały zawierały 
podobne elementy, używając terminologii Agaty Małyskiej występowały te same 
rekwizyty: wypowiedzi, obrazy. Po trzecie, serwisy obu stacji silnie odwoływały 
się do symboli, które wzmacniały siłę przekazu. Zależność ta wynikać może 
z faktu, iż w tym przypadku mamy do czynienia z wydarzeniami medialnymi, 
do których dziennikarze przygotowywali przez wiele dni, a w konsekwencji 
kierowali się określonymi determinantami i schematami wyboru oraz prezentacji 
informacji.

Warto też zauważyć, iż w takiej sytuacji przekaz medialny może silnie oddzia-
ływać na życie zwykłych ludzi, którzy niezależnie, jaki serwis wybiorą otrzymają 
podobne informacje, wątki oraz sposób interpretacji wydarzeń. Tym samym, 
rytuał medialny rozumiany jako akt komunikacji wpływa na ich emocje, porząd-
kuje wiedzę na temat niniejszego wydarzenia. Wzmacnia również więź społeczną, 
gdyż odbiorcy mają szansę przeżywać te same emocje co bezpośredni uczestnicy 
wydarzeń. W konsekwencji, analiza potwierdziła również występowanie rytuałów 
medialnych w trzech formach – o których wspomina Rothenbuhler – wydarzenia 
medialnego, rytuałów w działaniu mediów i w mniejszym stopniu możliwości 
rytualnego wykorzystania środków masowego przekazu przez odbiorców.
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Obraz niedźwiedzia jako symbolu zwią-
zanego z Rosją i rosyjskością dość silnie 
utrwalił się w świadomości samych Rosjan 
oraz obywateli innych krajów. Odpowie-
dzi na pytanie o źródła powstania „niedź-
wiedziej metafory Rosji”, o sposób jej funk-
cjonowania w kulturach różnych narodów 
oraz o  jej aktualne znaczenie we współ-
czesnej Rosji starają się udzielić autorzy 
publikacji „Русский медведь”. История, 
семиотика, политика. Praca zbiorowa – 
wydana w prestiżowym moskiewskim wy-
dawnictwie Novoe Literaturnoe Obozre-
nie – pod redakcją Olega Riabowa (Uni-
wersytet Państwowy w Iwanowie) oraz An-
drzeja de Lazari (Uniwersytet Łódzki) jest 
pierwszą interdyscyplinarną próbą zbada-
nia tej tematyki.

O szerokim spektrum podejmowanych 
badań informuje już sam tytuł książki. Jed-
nak recenzowana publikacja przedstawia 
spojrzenie na wizerunek Rosji-niedźwie-
dzia nie tylko z perspektywy politologicz-
nej, historycznej czy semiotycznej. Udział 

badaczy z wielu państw oraz spojrzenie na 
„niedźwiedzią metaforę Rosji” w różnych 
kontekstach badawczych i  kulturowych 
zapewnia bowiem znacznie szerszy obraz 
analizowanej problematyki.

Książka składa się z trzech części. Pierw-
sza z nich zawiera artykuły dotyczące funk-
cjonowania obrazu niedźwiedzia w ramach 
różnych zjawisk kulturowych (Biblia i apo-
kryfy, heraldyka, folklor, wierzenia chłopów 
na Syberii). Kalina Wojciechowska anali-
zuje wizerunek niedźwiedzia w Biblii oraz 
apokryfach1. Autorka zauważa, iż negatyw-
ne skojarzenia związane z tą metaforą zde-
cydowanie przeważają tam nad pozytyw-
nymi. Szczególnie interesujące wydaje się 
także utożsamienie zwierzęcia podobne-
go do niedźwiedzia z Rosją, które – na sku-
tek uwspółcześnionego odczytania proroc-
twa Daniela – miało miejsce już w pierw-
szej połowie XIX w. Od tego czasu Rosja 
(lub później: ZSRR) stała się częstym desy-
gnatem biblijnych symboli.

1 К. Войцеховска, Лютый зверь и образец за-
ботливости: образ медведя в Библии и апокри-
фах, [w:] „Русский медведь”. История, семиотика, 
политика, ред. О.В. Рябов, А. де Лазари, Москва 
2012, s. 11–28.
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Kolejne artykuły w  tej części książ-
ki umiejscawiają „niedźwiedzią metafo-
rę” w kontekście kultury Rosji/Rusi. Uwagę 
zwracają wnioski płynące z semantyki ob-
razów niedźwiedzia. Zwierzę to od wieków 
cieszy się szacunkiem mieszkańców Rosji, 
o czym świadczyć może umieszczanie jego 
wizerunku w herbach (już od czasów Iwana 
Groźnego), czy też przypisywanie mu wła-
dzy nad światem zwierząt („car zwierząt”). 
Obraz niedźwiedzia trudno jednak zakla-
syfi kować jako jednoznacznie pozytyw-
ny lub negatywny. Z jednej strony mógł on 
bowiem symbolizować oręż Bożego gnie-
wu, z drugiej zaś – ciemne, obce siły, które 
zwyciężane są z pomocą Bożą2. Do podob-
nego wniosku dochodzi Iwona Rzepnikow-
ska, która wizerunek niedźwiedzia w rosyj-
skich baśniach określa jako ambiwalentny. 
Zwierzę to występuje z początku jako szko-
dliwy antagonista, później zaś okazuje się 
darczyńcą (choć jest to typ przymusowe-
go darczyńcy)3.

Druga część książki poświęcona jest 
„niedźwiedziej metaforze” Rosji w kultu-
rach innych krajów. Artykuły zostały uło-
żone chronologiczne, co ułatwia śledzenie 
zmian związanych z obrazem niedźwiedzia 
na przestrzeni niemalże trzech stuleci.

Tę część recenzowanej publikacji otwie-
rają dwa artykuły przedstawiające „rosyj-

2  Szerzej na ten temat zob. Е. Пчелов, Медведи 
в старинной русской геральдике: семантика об-
разов, [w:] ibidem, s. 29–61.

3  И. Жепниковска, Медведь в русской волшеб-
ной сказке: эскиз исследования проблемы, [w:] 
ibidem, s. 62–71.

skiego niedźwiedzia” w karykaturze euro-
pejskiej. Wasilij Uspienskij4 podkreśla, iż 
ten wizerunek ma angielskie korzenie i to 
właśnie angielscy karykaturzyści XVIII w. 
utrwalili go w świadomości Europejczyków. 
Zarówno Uspienski, jak i Cykałow5 zwra-
cają uwagę na częste wykorzystanie zwie-
rzęcia jako symbolu Rosji (o wiele częst-
sze niż w przypadku innych krajów). Cy-
kałow szereguje karykatury z „rosyjskim 
niedźwiedziem” według następujących 
tematów: „niedźwiedzie objęcia”, „miód 
i pszczoły”, „gospodarz/władca”, „barłóg”, 
„klatka”, „fl irt” oraz „w pościeli z niedźwie-
dziem”. Wykorzystanie obrazu „niedźwie-
dzia-Rosji” w tak różnych kontekstach im-
plikuje szeroki zakres znaczeń, jaki nadaje 
się temu symbolowi.

Częstotliwość występowania wizerunku/
metafory „rosyjskiego niedźwiedzia” w sfe-
rze medialnej danego kraju wydaje się być 
uzależniona od jego relacji z Rosją/ZSRR 
oraz geografi cznej odległości od tego pań-
stwa. Iwan Garcia Sala – przywołując przy-
kład Hiszpanii – przekonuje, iż „niedźwie-
dzia metafora Rosji” wyjątkowo silnie uwi-
dacznia się zagranicą w sytuacji konfl iktu, 
zaostrzenia stosunków z Rosją6. Właśnie 

4  В. Успенский, Типология изображений 
«русских медведей» в европейской карикатуре 
ХVIII- первой трети ХIX века, [w:] ibidem, 
s. 87–104.

5  Д. Цыкалов, «Русский медведь» в европей-
ской карикатуре второй половины ХIX- начала 
ХХ века, [w:] ibidem, s. 105–124.

6  И.Г. Сала, Отголоски медвежьего рычания: 
Российская империя как белый медведь в испан-
ской прессе, [w:] ibidem, s. 140–149.
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z powodu znacznej odległości geografi cz-
nej od Rosji/ZSRR oraz nieczęstych sporów 
politycznych, obraz Rosji wyrażany w kary-
katurze hiszpańskiej w dużej mierze opie-
rał się na przedrukach z gazet zachodnio-
europejskich i rzadko stanowił odbicie re-
lacji hiszpańsko-rosyjskich.

Odmienną sytuację prezentują artykuły 
dotyczące wizerunku „Rosji-niedźwiedzia” 
w  krajach sąsiadujących z  Rosją/ZSRR, 
znajdujących się w jej strefi e wpływów lub 
konkurujących z nią na arenie międzyna-
rodowej. „Niedźwiedzia metafora Rosji” 
w tych państwach wynika przede wszyst-
kim z bezpośrednich relacji politycznych 
z Rosją (lub nawet wspólnej historii) i bar-
dzo często służy określonym celom. Zarów-
no w polskiej karykaturze okresu między-
wojennego7, jak i w karykaturze niemiec-
kiej8 (lata 1914–1945) negatywny obraz 
„Rosji-niedźwiedzia” tworzony był w celu 
utwierdzania własnej, pozytywnej tożsa-
mości. Niedźwiedź był więc także symbo-
lem Innego, barbarzyńcy, zaś zadaniem cy-
wilizowanego, zachodniego kraju – zarów-
no w polskim, jak i niemieckim wyobraże-
niu – było stawić mu czoła. Polska karyka-
tura wykorzystywała w tym celu nowy ob-
raz barbarzyńcy – bolszewika. Odpowie-
dzią na bolszewicki ateizm mogła być tylko 
idea przedmurza chrześcijaństwa. W nie-

7  А. де Лазари, О. Рябов, Два медведя: государ-
ство и народ в польской межвоенной карикатуре, 
[w:] ibidem, s. 150-166.

8  М. Жаковска, Изображение России-медведя 
в немецкой карикатуре 1914–1945 годов, [w:] 
ibidem, s. 167–174.

mieckim wariancie była to zaś idea obrony 
kultury, cywilizacji przed wschodnim bar-
barzyństwem. Nie sposób nie zauważyć, iż 
w obu wypadkach „niedźwiedzia metafora 
Rosji” była wykorzystywana jako usprawie-
dliwienie wojny i zachęcanie do niej. Przed-
stawienie przeciwnika jako zwierzęcia było 
również formą jego dehumanizacji.

Artykuły dotyczące wizerunku „Rosji-
-niedźwiedzia” w różnych krajach są nie 
tylko źródłem wiedzy o  ich stosunkach 
z Rosją, ale w niektórych przypadkach – 
dość nieoczekiwanie – stanowią również 
interesujący opis samoidentyfi kacji da-
nych kultur i  ich problemów z tożsamo-
ścią. Oprócz przywołanych wyżej przykła-
dów Polski i Niemiec, warte uwagi są tak-
że przypadki Czech, Słowacji i Białorusi. 
Adam Kola – w artykule dotyczącym ob-
razu „Rosji-niedźwiedzia” we współcze-
snej czeskiej i słowackiej publicystyce9 – 
przekonuje, iż Czesi postrzegają siebie jako 
państwo zachodnie, podczas gdy Słowa-
cy uważają swój kraj raczej za most mię-
dzy Wschodem a Zachodem. Z kolei Iwan 
Liewiasz wskazuje na Białoruś jako na po-
granicze między kulturą europejskiego Za-
chodu i Rosji10. Okazuje się, że dla funkcjo-
nowania wizerunku „Rosji-niedźwiedzia” 
w Białorusi nie bez znaczenia są także bia-
łoruskie kłopoty z własną tożsamością, do-
tyczące m.in. niejednoznacznie chrześcijań-

9  А.Ф. Коля, Россия-медведь в современной 
чешской и словацкой публицистике, [w:] ibidem, 
s. 225– 242.

10  И. Левяш, Медведь: белорусская ипостась, 
[w:] ibidem, s. 251–273.
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skich tradycji, czy też silnych polskich oraz 
litewskich wpływów kulturowych.

Tę część książki kończy artykuł Andrze-
ja de Lazari11, który próbuje odpowiedzieć 
na pytanie: dlaczego Europa boi się „rosyj-
skiego niedźwiedzia”? Według niego euro-
pejski strach rodzi się z powodu wyraźnej 
odmienności kultury i mentalności rosyj-
skiej. Rosja po raz kolejny okazuje się być 
niezrozumiałym Innym, który funkcjonuje 
według odmiennych zasad. Europejskiemu 
indywidualizmowi przeciwstawia ona róż-
ne odmiany kolektywności, racjonalizmo-
wi zaś – idee czerpiące z prawosławia. Laza-
ri zwraca szczególną uwagę na rosyjski sto-
sunek do prawa, przestrzeganie którego sta-
nowi fundament cywilizacji zachodnioeuro-
pejskiej. Jego zdaniem w Rosji wciąż braku-
je rozpowszechnionego przekonania o ko-
nieczności istnienia i przestrzegania pra-
wa, a prawa jednostki-obywatela ustępują 
wobec praw narodu-kolektywu. Europa nie 
przestanie się bać „rosyjskiego niedźwie-
dzia” dopóki nie zobaczy w nim europej-
skiego obywatela, który szanuje literę prawa, 
w tym także prawa jednostki. Czy taka sy-
tuacja kiedykolwiek będzie miała miejsce? 
Lazari ma nadzieję, że tak. Powodem tego 
optymizmu jest konieczność funkcjonowa-
nia rosyjskiego biznesu na arenie międzyna-
rodowej w zgodzie z prawem międzynaro-
dowym, które wywodzi się z zachodniej tra-
dycji prawnej oraz słowa Putina o potrzebie 
wprowadzenia w Rosji „dyktatury prawa”.

11  А. де Лазари, Почему Европа боится «рус-
ского медведя»?, [w:] ibidem, s. 274–279.

Ostatnia część książki poświęcona zo-
stała problemom funkcjonowania obra-
zu niedźwiedzia jako symbolu narodo-
wego współczesnej Rosji. Zapotrzebowa-
nie na „niedźwiedzią metaforę” nie maleje, 
a wręcz odwrotnie – zdaje się rosnąć. Mimo 
oczywistych skojarzeń o charakterze poli-
tycznym wizerunek niedźwiedzia zaczął 
się pojawiać także w innych kontekstach. 
Jego wykorzystanie w  fi lmach, sztukach 
plastycznych czy też jako marki w handlu 
świadczy o dużym potencjale tego symbolu. 
Jednak – jak zauważa Ludmiła Kriwcowa – 
takie rozpowszechnienie się obrazu niedź-
wiedzia wynika mimo wszystko z politycz-
nej koniunktury12.

„Niedźwiedzia metafora” łączy się tak-
że z męskością. Problem ten poruszają ar-
tykuły dotyczące cech osobowości Borysa 
Jelcyna w kontekście tradycyjnej symboliki 
zwierzęcej13 oraz analizy specyfi ki narodo-
wej męskości i władzy w komediach Alek-
sandra Rogożkina14. Na ten aspekt zwraca 
także uwaga Tatiana Riabowa, która opisu-
je zjawisko nowego typu rosyjskiej męsko-
ści, reprezentowanej przez „prawdziwego 

12  Л. Кривцова, Медведь в постсоветском 
искусстве: семантика и прагматика образа, [w:] 
ibidem, s. 324-337.

13  М. Литовская, С. Кропотов, Русский медведь 
из медвежьего края: интерференция традицион-
ной зоосимволики и персональных свойств лич-
ности в репрезентации первого президента РФ, 
[w:] ibidem, s. 283–296.

14  А. Розенхольм, И. Савкина, Генерал Топты-
гин, Михалыч и медведь (особенности националь-
ной мужественности и власти в комедиях 
А. Рогожкина), [w:] ibidem, s. 297-312.
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faceta/chłopa” (настоящий мужик)15. Po-
nieważ zestaw cech przypisywanych rosyj-
skiemu niedźwiedziowi w znacznym stop-
niu pokrywa się z tym, który jest charak-
terystyczny dla nowego modelu męskości 
w Rosji, to obraz „prawdziwego mężczy-
zny” coraz częściej pojawia się razem z ob-
razem niedźwiedzia. „Rosyjski niedźwiedź” 
jest więc wykorzystywany jako synonim dla 
wyrażenia „prawdziwy facet/chłop”.

Dalszy rozwój „niedźwiedziej metafory” 
zależy od wielu czynników i nie wydaje się 
być wcale oczywisty. Ważnym powodem ta-
kiej sytuacji są skojarzenia, sens, jaki nadaje 
się wizerunkowi niedźwiedzia. Wspomina-
na ambiwalentność stanowi poważną prze-
szkodę dla tego, aby z niedźwiedzia uczy-
nić niepodważalny symboli postsowieckiej 
Rosji. Wyraźnie pokazują to badania Tatia-
ny Riabowej, która z perspektywy socjolo-
ga przeanalizowała amerykańskie i rosyj-
skie asocjacje związane z obrazem niedź-
wiedzia. Zauważa ona, iż dla Amerykanów 
symbol „rosyjskiego niedźwiedzia” łączy 
się z o wiele większą liczbą negatywnych 
konotacji, niż ma to miejsce w przypadku 
odpowiedzi Rosjan. Wyobrażenie o niedź-
wiedziej agresywności, sile i  okrucień-
stwie (najczęstsze odpowiedzi Ameryka-
nów) zderza się rosyjskim obrazem dobro-
dusznego i szczerego – choć również silne-
go! – „Miszki”. Zarówno dla Amerykanów, 
jak i Rosjan „niedźwiedzia metafora” pełni 
określoną funkcję. Nie sposób jednak nie 

15  Т. Рябова, Медведь как символ России: со-
циологическое измерение, [w:] ibidem, s. 338–353.

zauważyć, że wraz z możliwymi zmiana-
mi w sytuacji społeczno-politycznej w Ro-
sji „zapotrzebowanie” na rosyjskiego niedź-
wiedzia może się zmniejszyć. Dużo będzie 
tu zależeć od sytuacji Rosji na arenie mię-
dzynarodowej i jej relacji z Zachodem.

Książka pod redakcją O. Riabowa i A. de 
Lazari jest pracą, którą można polecić z co 
najmniej kilku powodów. Interdyscyplinar-
ność podejmowanych zagadnień czynią ją 
interesującą dla badaczy z różnych dziedzin 
humanistyki. Wieloaspektowo zarysowana 
problematyka uzmysławia istotność wize-
runku niedźwiedzia dla samych Rosjan, 
zaś opis jego ewoluowania na przestrze-
ni ponad trzech wieków pozwala zrozu-
mieć złożoność i zmienność znaczeń zwią-
zanych z tym symbolem. Publikacja doty-
cząca „niedźwiedziej metafory Rosji” zwra-
ca na siebie uwagę także ze względu na bar-
dzo dobry poziom naukowy prezentowa-
nych artykułów. Wysokie wartości poznaw-
cze tej pracy zostały już docenione w samej 
Rosji16, wypada więc mieć nadzieję, że także 
polski czytelnik zwróci uwagę na tę – istot-
ną z punktu widzenia zrozumienia kultury 
i polityki współczesnej Rosji – pracę.

 Łukasz Gemziak*

* Instytut Filologii Słowiańskiej, Uniwersytet 
Mikołaja Kopernika w Toruniu.

16  Książka w 2012 r. otrzymała nagrodę 3. stop-
nia w kategorii „Prace naukowe: monografi a zbioro-
wa” przyznawaną przez Rosyjskie Stowarzyszenie 
Nauk Politycznych (Российская ассоциация 
политической науки). Zob. Научный совет РАПН 
подвел итоги конкурса 2012 года, http://rapn.ru
/?grup=1620&doc=4085, odczyt z dn. 19.02.2014.
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Ştefan Năstăsescu, Politica externă ro-
mânească. Însemnări, Editura Nicule-
scu, Bucureşti 2012, ss. 240.

W 2012 r. nakładem wydawnictwa Ni-
culescu w Bukareszcie ukazała się książka 
Ştefana Năstăsescu poświęcona rumuńskiej 
polityce zagranicznej. Autor zadedykował ją 
„polityce zagranicznej nowożytnej Rumu-
nii z okazji jubileuszu jej półtorawiekowe-
go istnienia, a także tym, którzy jej z odda-
niem i poświęceniem służyli w ciągu ca-
łego tego okresu”1. Jubileusz ów odnosi się 
do zjednoczenia w 1859 r. dwóch księstw 
rumuńskich – Mołdawii i Wołoszczyzny – 
w unię personalną pod wodzą Alexandru 
Ioana Cuzy. Powstałe wówczas państwo ru-
muńskie uzyskało niepodległość od Turcji 
w 1877 r.

Urodzony w 1930 roku Năstăsescu jest 
prawnikiem i pełnił funkcję zawodowego 
dyplomaty. Pracował w rumuńskim mini-
sterstwie Spraw Zagranicznych w  latach 
1956–1990. Pełnił między innymi służbę 
w ambasadach w Londynie, New Delhi i Pe-
kinie. Pracował także w ONZ.

„Rumuńska polityka zagraniczna. Notat-
ki” podzielona jest na trzy części. Pierwsza 
poświęcona jest konceptualnym aspektom 
dotyczącym rumuńskiej polityki zagra-
nicznej. Z kolei w drugiej autor koncentru-
je się na ogólnych teoriach interesujących 
z punktu widzenia polityki zagranicznej 

1 Ş. Năstăsescu, Politica externă românească. În-
semnări [Rumuńska polityka zagraniczna. Notatki], 
Bucureşti (2012), dedykacja na początku książki.

kraju Karpat. Trzecia część książki omawia 
stanowisko Rumunii wobec wybranych za-
gadnień międzynarodowych: integracji eu-
ropejskiej i bezpieczeństwa na kontynencie, 
stanowiska Rumunii wobec konfl iktu bli-
skowschodniego, a także rozbrojenia nukle-
arnego oraz problemu terroryzmu.

Năstăsescu we wstępie obiecał, że nie bę-
dzie męczył czytelnika nowomową („drew-
nianą mową”, limbă de lemn), która była 
w powszechnym użyciu przed 1989 r., ale 
także w pewnym stopniu i po tej dacie2. Na-
leży przyznać, że autor słowa dotrzymał. 
Mimo niektórych sformułowań teoretycz-
nych, przypominających ów specyfi czny 
sposób wyrazu, książka napisana jest języ-
kiem jasnym, zwięzłym i czytelnym. Umoż-
liwia to czytelnikowi jej sprawne przyswo-
jenie.

W pierwszej części autor wyjaśnił, dla-
czego w tytule znalazło się określenie „ru-
muńska polityka zagraniczna”, a nie „poli-
tyka zagraniczna Rumunii”. Otóż stwierdził 
on, iż postrzega rumuńską politykę zagra-
niczną jako sięgającą bardziej w głąb histo-
rii niż istnienie nowożytnego państwa. Ma 
ona mianowicie starożytne grecko-dackie 
korzenie, a następnie sięga rzymskiej pro-
wincji Dacja, hospodarstw rumuńskich, 
zjednoczonych księstw, Królestwa Rumu-
nii, państwa komunistycznego i wreszcie 
Rumunii po roku 19893. Jest prawem auto-
ra wyrażanie takich opinii. Niemniej moż-
na by polemizować, czy rzeczywiście przez 

2  Ibidem, s. 12.
3  Ibidem, s. 11.
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całe dwa tysiące lat, do których się on od-
wołuje, istniała jakaś nieprzerwana nić po-
lityki zagranicznej omawianego terytorium.

Wyjaśniając istotę zagadnienia Năste-
sescu zaproponował następującą defi ni-
cję: „Rumuńska polityka zagraniczna jest 
emanacją geniuszu politycznego rumuń-
skiego ludu, wyrażoną przez jej uprawnio-
nych, niekiedy znamienitych twórców, dla 
stawienia czoła wyzwaniom geografi cz-
nym, geopolitycznym i geostrategicznym 
w obszarze karpato-dunajsko-pontyjskim 
przez dwa tysiące lat istnienia tego ludu”4. 
Następnie autor sprecyzował, że „celem ru-
muńskiej polityki zagranicznej jest zapew-
nienie ochrony prawowitych interesów na-
rodowych ludu rumuńskiego”5. Każdy z ele-
mentów tej defi nicji został wyjaśniony bar-
dzo szczegółowo. Aby zapewnić ochronę, 
Rumunia dysponuje szerokim wachlarzem 
instrumentów, które nie są sprzeczne z pra-
wem międzynarodowym, lecz są zalecane 
w dokumentach stanowiących źródło tego 
prawa6. Interesy, których ma chronić ru-
muńska polityka zagraniczna są wielora-
kiej natury, ale wszystkie są „fundamental-
ne” i związane z jednością i integralnością 
państwa oraz ogólnym dobrobytem narodu. 
Năstesescu wymienił długą listę tych inte-

4  „Politica externă românească este emanaţia 
geniului politic al poporului român, exprimată de 
factorii săi abilitaţi, uneori iluştri, pentru a face faţă 
confruntărilor sale geografi ce, geopolitice şi geostra-
tegice, în spaţiul carpato-dunăreano-pontic de exi-
stenţă bimilenară a acestui popor”, ibidem, s. 15.

5  Ibidem, s. 17.
6  Ibidem, s. 17.

resów zastrzegając, że nie jest ona zamknię-
ta7. Ich „narodowy” charakter wskazuje, iż 
nie są to interesy grupowe, lecz pośrednio 
lub bezpośrednio dotyczą wszystkich oby-
wateli8. Określając interesy jako „prawowi-
te” autor podkreślił, że opierają się one na 
prawie. Nie są rezultatem przypadku, czy-
jejś dobrej woli czy gwałtu9. „Lud rumuń-
ski” Năstesescu rozumie jako Rumunów 
mieszkających zarówno w kraju, jak i za 
granicą10.

Dalej autor stwierdził, że instytucjami, 
które formułują i w ostatniej instancji apro-
bują wytyczne polityki zagranicznej, są par-
lament i prezydent11.

Năstesescu wymienił trzy cechy charak-
teryzujące rumuńską politykę zagraniczną:

1)  jest ona szkołą. Wykorzystuje do-
świadczenia historyczne własne i in-
nych państw;

2)  posiada swój styl. Zespół składników, 
artykulacji i aktorów tworzących ją 
działa w harmonijnej, wzajemnej re-
lacji;

3)  jest realistyczna. W ocenie proble-
matyki międzynarodowej bierze pod 
uwagę sytuację, rzeczywistą, a nie tę, 
którą chciałaby widzieć12.

Na bazie tych trzech cech polityka zagra-
niczna Rumunii jest zobowiązana w sposób 

 7  Ibidem, s. 24.
 8  Ibidem, s. 24–25.
 9  Ibidem, s. 27.
10  Ibidem, s. 27.
11  Ibidem, s. 16.
12  Ibidem, s. 29–32.
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rozważny i odpowiedzialny zarządzać sytu-
acją geopolityczną13.

W swoich rozważaniach autor dokonał 
rozróżnienia między polityką zagraniczną 
a dyplomacją. Ta pierwsza związana jest 
z dziedziną strategii politycznej, ta druga 
zaś – z taktyką. Politykę zagraniczną opra-
cowuje się na długi, a przynajmniej na śred-
ni okres. Zachowuje ona ważność i nie ule-
ga jakimkolwiek fl uktuacjom i wahaniom. 
Z kolei nad dyplomacją pracuje się w krót-
kim lub co najwyżej średnim okresie. Jest 
ona bardziej elastyczna i bardziej przysto-
sowalna do zmiennych wydarzeń na scenie 
międzynarodowej14.

Autor wymienił niezbędne cechy typo-
wego dyplomaty rumuńskiego: znajomość 
międzynarodowego prawa publicznego 
(legislacja ONZ, UE, OBWE) i międzyna-
rodowego prawa humanitarnego; znajo-
mość struktury głównych organizacji mię-
dzynarodowych; obeznanie w geografi i po-
litycznej kontynentów, stosunku sił i soju-
szy międzynarodowych; znajomość histo-
rii własnego kraju oraz historii powszech-
nej, w szczególności Europy i Ameryk; do-
bre opanowanie głównych etapów rozwo-
ju i centrów cywilizacji europejskiej; wie-
dza o głównych szkołach muzycznych; po-
sługiwanie się przynajmniej dwoma języ-
kami obcymi w mowie i piśmie; posiada-
nie nienagannych manier (ubiór, gesty, spo-
sób chodzenia, zachowanie przy stole, spo-
sób bycia w towarzystwie międzynarodo-

13  Ibidem, s. 35.
14  Ibidem, s. 36–37.

wym – relacje przyjacielskie, ale nie „tanie 
lub paradne spoufalanie się”; ostatnie sło-
wo powinno należeć do wychowania, a nie 
do temperamentu); znajomość sztuki kon-
wersacji – unikanie ostentacyjnych wyra-
zów, zamiast arogancji albo pokory – natu-
ralność i godność; chęć ciągłego kształcenia 
się i umiłowanie zawodu15.

W drugiej, najkrótszej części opracowa-
nia Năstesescu opisał kilka koncepcji, które 
muszą być brane pod uwagę w analizie po-
lityki zagranicznej Rumunii:

1) teoria stref wpływów,
2) teoria wyłącznej dominacji,
3) teoria wojny prewencyjnej,
4) teoria praw nabytych,
5) koncepcja symetrii i równowagi,
6) teoria próżni władzy.
Warto zauważyć, że w rozważaniach na 

temat poszczególnych zagadnień między-
narodowych w części trzeciej autor wielo-
krotnie powoływał się na owe koncepcje 
i przedstawiał, w jaki sposób znalazły one 
swoje miejsce w rzeczywistych procesach 
i wydarzeniach.

Năstăsescu wyszedł z założenia, że Ru-
munia jest krajem małym, a nie średniej 
wielkości. Jego zdaniem, decydują o tym 
kryteria oceny. Wprawdzie według tych ilo-
ściowych kraj Karpat nieźle wypada w róż-
nych klasyfi kacjach  – na przykład pod 
względem wielkości terytorium jest siód-
my w Unii Europejskiej. Jednak w statysty-
kach uwzględniających aspekty jakościowe 

15  Ibidem, s. 48–49.
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Rumunia plasuje się zazwyczaj na jednym 
z ostatnich miejsc w UE16.

Według autora ważnym aspektem, któ-
ry nie może zostać pominięty przez każde-
go, kto chce realistycznie postrzegać geopo-
lityczne uwarunkowania Rumunii, jest fakt, 
że aktualne terytorium państwa zawsze, po-
czynając od rzymskiej Dacji, znajdowało się 
na peryferiach wielkich centrów państwo-
wych i cywilizacyjnych Europy. Miejsce Ru-
munii było na skraju imperiów zachodnich 
(rzymskiego, frankijskiego, austriackiego), 
wschodniego (rosyjskiego) i południowego 
(bizantyńskiego, a potem otomańskiego). 
Obecnie kraj zajmuje „przestrzeń ekstre-
malnie wschodnią” Unii Europejskiej. Zda-
niem Năstesescu, należy brać pod uwagę 
i nie lekceważyć konsekwencji geopolitycz-
nych tego położenia Rumunii jako bastionu 
granicznego na przestrzeni wieków17.

Pomijając dość oczywiste wywody na te-
mat stanowiska Bukaresztu wobec integra-
cji w ramach Unii Europejskiej, konfl iktu na 
Bliskim Wschodzie, rozbrojenia i nieproli-
feracji broni atomowej, a także problemu 
terroryzmu, w książce nie zabrakło omó-
wienia stosunków Rumunii z dwoma istot-
nymi aktorami sceny międzynarodowej – 
Rosją i Stanami Zjednoczonymi.

Zdaniem Năstesescu, kwestie sporne 
w stosunkach z Federacją Rosyjską to wciąż 
niezałatwiony zwrot rumuńskiego skarbu 
narodowego wywiezionego do Rosji w cza-
sie pierwszej wojny światowej w celu ochro-

16  Ibidem, s. 99–100.
17  Ibidem, s. 79–80.

ny przed państwami centralnymi, a także 
sprawa Besarabii, czyli Republiki Mołdowy.

Autor wyraził zdumienie, dlaczego poli-
tycy rumuńscy, którzy zdecydowali o prze-
wiezieniu skarbu do Rosji, nie wiedzieli, że 
tego, co raz „trafi a w ręce władz carskich 
i ich następców”, nie jest już oddawane „in 
secula seculorum”. Nie wzięli oni pod uwa-
gę, że pokrewieństwo rumuńskiej królowej 
Marii z rodziną carską nie ma znaczenia, 
ani też, że w obliczu nadciągającej rewolu-
cji wywozili skarb „w najbardziej niepew-
ne miejsce w Europie jeśli nie na świecie”18. 
Zresztą, zdaniem autora, podobnie niemą-
drze jak w kwestii skarbu postąpiły rumuń-
skie władze komunistyczne oddając Związ-
kowi Sowieckiemu Wyspę Węży na Morzu 
Czarnym, o którą później Rumunia proce-
sowała się z Ukrainą w Międzynarodowym 
Trybunale Sprawiedliwości19.

Na marginesie można wspomnieć, że 
Năstesescu przy okazji pochwalił władze 
polskie, które skarb narodowy w 1939 r. 
przewiozły przez Rumunię do bezpieczne-
go Londynu. Zapobiegły tym samym, aby 
dostał się on do rąk „jakiegoś nieprawdo-
podobnego przyjaciela”20. Autor poświę-
cił dość spory fragment zagadnieniu zwro-
tu skarbu. Skonstatował przy tym, że rządy 
rumuńskie, łącznie z tymi komunistyczny-
mi, do dziś bezskutecznie podnoszą wobec 
Rosji tę kwestię21.

18  Ibidem, s. 104.
19  Ibidem, s. 104.
20  Ibidem, s. 104.
21  Ibidem, s. 104–105.
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W odniesieniu do drugiej z wymienio-
nych spraw spornych, Năstesescu wyraź-
nie powtórzył, że „Rumunia nie ma zamia-
ru anektować Republiki Mołdowy”. Według 
niego praktykowany przez inne państwa 
„model aneksji” nie należy do „sfery zain-
teresowania rumuńskiej polityki zagranicz-
nej”. Domagał się jednak, żeby ludność Moł-
dowy sama, bez niczyjej ingerencji, zdecy-
dowała, czy chce przynależeć do bloku azja-
tyckiego, czy też do Europy i jej cywiliza-
cji, z którą już jest związana „przez rumuń-
skość ludu i łacińskość języka, przez sposób 
życia, kulturę i mentalność typowo europej-
ską, w tym rumuńską”22.

Năstesescu powołał się na słowa Bil-
la Clintona, który podczas wizyty w Bu-
kareszcie w lipcu 1997 r., po tym, jak Ru-
munia nie została zaproszona do członko-
stwa w NATO, powiedział w Bukareszcie, 
że może ona odgrywać rolę łącznika mię-
dzy państwami Europy i Rosją. Niemniej, 
zdaniem autora, będzie to możliwe dopiero, 
gdy Bukareszt zacznie utrzymywać normal-
ne stosunki nie tylko ze stroną zachodnią, 
ale też i ze wschodnią23. Warunkiem nor-
malizacji stosunków z Rosją jest uregulo-
wanie kwestii spornych – „defi nitywna eli-
minacja skutków paktu Ribbentrop–Moło-
tow, zwrot rumuńskiego skarbu i inne”24.

Ewolucję stosunków rumuńsko-ame-
rykańskich w  kierunku ścisłego sojuszu 
w  ostatnich latach Năstesescu uznał za 

22  Ibidem, s. 122.
23  Ibidem, s. 116.
24  Ibidem, s. 116.

normalną i nienoszącą znamion wyjątko-
wości. Stosunki te wpisują się w politykę za-
graniczną stale dążącą do zapewnienia bez-
pieczeństwa w formach dozwolonych przez 
prawo międzynarodowe oraz do ochrony 
fundamentalnych rumuńskich interesów. 
Autor zwrócił uwagę, że rumuńskie kręgi 
polityczne dostrzegły te uwarunkowania. 
Opozycja wraz z rządem stworzyły wspól-
ny front promujący konsolidację stosunków 
z USA, a opinia publiczna w całości go po-
parła25. Według Năstesescu, obecnie, kie-
dy UE zbudowana jest „na ruchomych pia-
skach”, fakt że Waszyngton stoi na skale, jest 
uspokajający dla rumuńskiej dyplomacji26.

Mimo że nie pretenduje ona do bycia ca-
łościowym opracowaniem omawiającym 
w szczególe każdy aspekt, książka niewąt-
pliwie jest warta przeczytania jako synte-
za sytuacji Rumunii na scenie międzynaro-
dowej. Oprócz tego można tu znaleźć cieka-
we anegdoty i spostrzeżenia na temat histo-
rii, dyplomacji, polityki zagranicznej i pra-
wa międzynarodowego. Można też napo-
tkać w niemałym stopniu kontrowersyj-
ne tezy – na przykład tę, iż około roku 800 
imperium Franków w praktyce sprawowało 
władzę „od Atlantyku po Wisłę”27.

Poza tym dostrzegalny jest ślad trzydzie-
stopięcioletniej służby Năstăsescu w dyplo-
macji komunistycznej Rumunii. Podtrzy-
muje on szeroko rozpowszechnioną w cza-
sach komunizmu tezę, że Rumunia odrzu-

25  Ibidem, s. 168–169.
26  Ibidem, s. 170.
27  Ibidem,  s. 79.
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ciła w swojej polityce zagranicznej takie 
koncepcje, jak „specyfi ka systemu” (deose-
birile de sistem) oraz konieczność dopaso-
wania się do zachowań narzuconych z ze-
wnątrz i do dyktatu jakiegokolwiek „ka-
ft ana” (cămaşă de forţă) w rodzaju Ukła-
du Warszawskiego. Jego zdaniem Buka-
reszt nie zaakceptował rozpowszechnione-
go w zagranicznych kręgach konceptu „su-
werenności względnej” (suveranitatea rela-
tivă). Năstesescu napisał, że należy wziąć 
pod uwagę, że „niewiarygodne otwarcie 
rumuńskiej polityki zagranicznej” pocią-
gało za sobą jednocześnie „wielką odwa-
gę” i „ogromne ryzyko”28. Tytułem komen-
tarza można jedynie zaznaczyć, że w kwe-

28  Ibidem, s. 9–10.

stii „niezależności” i otwartości rumuńskiej 
polityki zagranicznej istnieją różne opinie. 
Tym niemniej książkę Năstăsescu należy 
polecić każdemu, kto interesuje się polity-
ką zagraniczną kraju Karpat. Tym bardziej, 
że właśnie minęła półtorawiekowa roczni-
ca istnienia tego państwa jako aktora sce-
ny międzynarodowej.

 Krzysztof Olszewski*
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